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Widziałam naród
T Y L K O  , 
C  H  C l B C • • •

Wywiad, którego udzieli! Generalissimus Stalin repuDif- 
kanskicmu kaudydatowi na prezydent? U S A / Haroldowi 
Scassenowi, rzuci! nowe świaitó na sprawę współpracy 
międzynarodowej I perspektywy utrzymania pokoju na 
świecie, Generalissimus Stalin stwierdzi-’ zupełnie wyraźnie, 
że współpraca międzynarodowa zależna jest nie od podo­
bieństwa czy różnicy w systemach społeczno - gospodar­
czych różnych państw, a jedynie od chęci i dobrej woli 
współpracy Państw? o różnych systemach gospodarczych 
mogą ze sobą doskonale współpracować, jeśli tyłko dążą 
do współpracy, jeśli chcą zachowania pokoju, zaś pań­
stwa o jednakowych systemach gospodarczych mogą ze 
sobą prowadzić wojnę, jeśli którekolwiek z nich nie ma 
dobrej woli pokojowej współpracy z uinymi. Stalin powo­
łał się przy tym na fakty tak jaskrawe, jak ostatnia wojna, 
w której starły się ze sobą tn. in. sił} wojenne Startów 
Zjednoczonych i Niemiec, a więc państw o »ednaxowejI struktur ze socjalno . ekonomicznej, oraz na ścisłą współ­
pracę w toku tejże wojny pomiędzy Stanami Zjednoczony­
mi a Związkiem Radzieckim, a więc krajami o diametral­
nie różnej strukturze społeczno - gospodarczej. Jeśli taka 
współpraca była możliwa w czasie wejrry, to dlaczegóż nie 
miałaby być ona możliwa w czasie pokoju?

Na koniec Stalin wyjaśnił, że ludzie radzieccy zawsze 
stali na stanowisku m ożliwości i potrzeby współpracy roż­
nych systemów gospodarczych 1 stwierdził, że do tej współ­
pracy dąży stale rzad radziecki i partia komunistyczna, i że 
przynosi ona jedynie obustronne korzyści.

W ten sposób Generalissimus Stalin obalił istniejący 
wśród niektórych sfer i gurliwje podtrzymywany przez mię­
dzynarodową reaktję mit o rzekomo sprzecznym z możli­
wością współistnienia i współpracy różnych systemów go­
spodarczych stanowisku rządu radzieckiego. Jednocześnie 
Stalin zdemaskował tych wszystkich awanturników i pod­
żegaczy wojennych, którzy usiłując ukryć przed masami 
swe wiasne „zasługi" w dzielą mącenia i podrywania po­
koju, wysuwali zawsze na pierwszy plan argument o nie­
możliwość! współpracy różnych systemów gospodarczych.

Wyjaśnienia Generalissimusa Stalina mają pierwszo­
rzędne znaczenie dia sprawy pokoju i współpracy między­
narodowej, Wynika bowiem z nich, że przy zasadniczo po­
zytywnym ustosunkowaniu socjalistycznego ZSRR do 
współpracy z państwami kapitalistycznymi tylko od dobrej 
woli tych ostatnich zależy m ożliwość współpracy i utrzy­
manie pokoju. Trzeba .tylko, aby państwa kapitalistyczne 
odniosły się do sprawy współpracy tak samo lojalnie, jak 
rząd radziecki, i nie rozumiały jej, jako jednostronnego na­
rzucania swych decyzji partnerom tej współpracy.

Oświadczeni? Stalina dają wszystkim przyjaciołom spra­
wy pokoju r współpracy międzynarodowej, wszystkim miłu­
jącym w'oIność narodom świata potężny oręż w walce o po­
kój, o zbi.zenie między narodami. Wyjaśnienia te pozwolą 
zdemaskować tfszywych „przyjaciół pokoju" na Zachodzie 
którzy knując f intrygując przeciwko sprawie pokoju, 
przeciwko krajom demokracji ludowej i Związkowi fta- 
dj;eckiemu, usiłują tłumaczyć wszystkie trudności, które 
sami wywołują, niechętnym rzekomo stosunkiem Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej do współ­
pracy z państwami kapitalistycznymi, Słowa Generalissimu­
sa Stalina były najlepszą przysługą, jaką można było oddać 
światu w dniu drugiej rocznicy Święta Zwycięstwa. Utrwa­
lając dzieło pokoju, dodając otuchy i uzbrajając wszyst­
kich zwolenników współpracy międzynarodowej, podkreśli­
ły one paz jeszcze przodującą rolę naszego wschodniego 
sojusznika w waice o pokój i wolność ludów świata. >
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i w szczególności w. jeanośei 
k lasy robotniczej znajduje się 
jedyna gwn.rancja tego, że- ol­
brzymie ofiary narodów nie o- 
każą się zbędne Trzeba pam ię­
tać o tym, że ta  jedność, n ie­
zbędna p rzeć  tym  dla obrony 
wolności i niezależności Ojczyz 
ny, je s t dziś konieczna dra roz­
szerzenia zdobyczy dem okraty­
cznych ludów  i klasy robotni­
czej.
P yt.: Jak ie  są-W asze wrażenia 

z' pobytu w  Polsce?
Odp.: M oje wrażenia z Polski? 

— W idziałam naród, który k ro ­
czy naprzód, gotowy do przęzwy 
ciężenia wszystkich trudności. Je  
stem przekonana, że obecny u  - 
strój dem okratyczny, opierający 
sie na twórczej sile robotników, 
chłopów i wszystkich dem okraty 
cznych elem entów  w Pmsce uczy 
ni z i-ego k ra ju  tiie tylko potęgę 
przemysłową, ale także wzmocni 
nową, ludową, dem okrację, k tóra 
um ożliw  w szechstronny rozwoj 
postępu bpoleccnego.

Pyt.: Go chcielibyście nam Po­
wiedzieć, jako pizywóclc? walczą 
cego ludu  h iszp ań sk ^ó t. o jego I

w a lc e  i o  p rzy sz ło ści W aszego  
Kraju?

Odp. Mówić o Hiszpanii, to zna 
czy mówić o bohaterskim  naro 
dzie, k tó ry  w  ciągu 11 la t prown 
dizi walkę, jakiej n i t  zna historia 
w czoraj dla obrony swej wplnoś 
ci, dziś — ćMa jej zdobycia.

Ten bohaterski,. opór naszego 
narodu, k tóry  walczy w oddzia 
łach partyzanckich  i proklam uje 
strajki, jak  np. obecnie rozw ija­
jący się s tra jk  w k ra ju  Basków 
uniemożliwił konsolidację faszyz­
m u w  naszym kraju.

ReżiL?'; F ranco doprowadził Hi­
szpanię d o , katastro fy  gospodar­
czej ber precedensu. W obecnej 
chwili Franco m anew ruje m ając 
ns celu restau rację  m onarchii i 
chcąc uratow ać swój rczim  w o 
parc iu  o tron . Ale naród hiszpań 
skl, k tó ry  walczy z orężem w  te ­
ku  dla obrony dem okratycznej 
republiki, nie dopuści do tego, óy 
:=go dążenia były zniweczone. Re 
dizie on kontynuował swą walką, 
dopóki H iszpania nie stanie -się 
znów krajem  wolnym  1 cieniokra 
tycznym.

Rozmowę przeprow adził 
K. M A R TEL
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W  imieniu tych, k tórzy walczą! um ieiaja w  Hiszpanii dla spra- 
%  wolności pożdraw ltor lu d  pracujący Eolski i życzę m u _ Wiel­
o c h  sukcesów w w ypełnieniu zadań, k tó re  odrodzenie nowej, ae- 
iriokietycznej Polski staw ia p rzed  każdym  ii Was.

Dolores Ib a rm ri — P usionaria 
9 m aja 1947 r.
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P rzyw itam e P nsionarii W  Katowicach

K orzystając z pobytu w  
K atow icach bojownicz- 
lti o wolność ludu  hisz­
pańskiego, Dolores Iba- 

rruri, przeprow adziłiśrm  z nią wy 
Wicid w  spraw ach dot; czącycL 
Pewnych ak tualnych zagadnień 
dnia. W ywiad ten, .dany, ipecja l­
bie dla „T rybuny Robotniczej” 
Zamieszczamy pnnizej:

P y t.: Jaltie znaeienie m a ^ a -

Saym zdaniem obecne Święto 
■2 wy c.ięstwŁ?

Odp.: Obchodzić Święto Zwy­
cięstwa narodów dem okratycz­
nych nad  hitleryzm em  to ob­
chodzić datę m ającą w historć 

• ludzkości głębokie i nieprzem i­
ja jące znaczenie " 'trw ahć  dzic: 
lo zwycięstwa można jedynie 
.►amiętająe , o przeszłości, nie z? 
pbmiriając o tym, że w  Sojusz,.: 
dem okratycznych fil ludowych

Repatriacja 
Polaków -

z Niemiec
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MARSZ
W YDARZEŃ

Słowa Genendissmusą Stali­
na o niesumiennych korespon­
dentach pism amerykańskich 
dobitnie podkreśliły tanią sen- 
saeyjność, tendencyjność i fał- 
szywość informacji jaka cechu­
je  skorumpowane dzi ?nnikarst 
wo w Stanach Zjednoczoi łych.

Jażeii trzeb i byłoby dalszego 
potwierdzenia tj  ch oskarżeń 
wystarczy raport specjalnej ko 
misji inwestygacyjnej dla 
spraw prasy, który został opu­
blikowany przed kilkunastu 
dniami. Raport ten został spo­
rządzony przez znanych pisarzy, 
uczonych i finansistów amery­
kańskich jak Archibald Mac 
Leish. były sekretarz stanu, Ho

Od Teheranu do Moskwy i dniej
W Wojnie przeciwko japońskim  Tam  tez w  obecności dele^acli ihm ie z te i «fcmnv mkis(:tzpc m nż, „biednych Niemców" czeństwo ze strony  i

bert M. Hiitchins, rektor Uni­
wersytetu w Chicago oraz B e-1  
ardsley Rumi jeden z dyrekto- m P*ZF wodcyj traeen

W Wojnie przeciwko japońskim  
i niem ieckim  laszystom , Teheran, 

[Ja łta  i Poczdam  zajm ują nie­
m niej w ażne m iejsca jak  niejed 
ns bitw a w Jziejr.eh drugiej woj 

jn y  św iatow ej. Tam  Został przy*
. gotow any -,'t’u n t pod ścielą w oj- 
! skjbwsy i gospodarczą pracę w iel­
kich m t carstw  yp czasie wojny.

1 co  ̂ Frzyśpicszyłc z vyeięstwo 
|arm ii. sprzymierz/mych. Zwycię­
stwo było dojrzałym  owocem Te 
heranu, Ja łty  i Poczdamu, a spo- 

j jób  w  jak i zostało ono osiągow i 
te  winien być przykładem  dla 

[pracy nad odbudową i umoćnie- 
I niem  pokoju,

W grudniu 1943 roku w  Tehe-
p ran ie zebrali sio po raz p ierw  izy 

głównych m o ­
rów Federacyjnego Banku USA, 
Część funduszów komisji zosta 1 
ła wyasygnowana przez Henry 

R. Lace wydawcę skrajnie re-1 
akcyjnych magazynów „Time” | 
i  „Life”, tak że mowy' być n ie E 
może o jakichkolwiek „wpły­
wach komunistycznych1 

Konkluzja raportu komisji 
brzmi „Prasa w Ameryce znaj­
duje się w prawdziwym nie­
bezpieczeństwie; niebezpieczeń­
stwie, które jest wspólne pra­

sie, filmom, ra diu i wydawnict-1 
wom książkowym. Po prostu 
prasa amerykańska nie zaspaka 
ja  potrzeb demokratycznego 
SPułeczeństwa”.

A oto inne wyjątki z tego) 
raportu.

„Piawo do swobodnego 
wypowiadania aię straciło swo­
je  pierwotne znaczenie. Właśni 
ciele przedsiębiorstw wydawni­
czych i wielkie firmy ogłosze-

j  carstw  biorących udziai w woj- 
jnie przccifc Niemcem.
1 K onferencja była poświęcona 
opracowaniu i koordynacji ogól­
nej strateg ii wojskowej narodów 
sprzymierzonych, a szczególnie 
spraw ie utw orzenia drugiego iron 
tu  n a  Zachodzie.

Dwa la ta  później w  czasie gdy 
arm ie niem ieckie rozgrom  hine 
przez wojska. Zw iązku Radziec­
kiego na froncie wscneclnim co­
fały się w  głąb Rzeszy odbyły się 
następne spotkanie Wielkiej 
Trójki. W odróżnieniu jednak  od 
konferencji tehęrańsk iej, • k tóra 
poświecona była zagadnieniom  
wojskowym, w  Jałcie  zajęto się 
przygotow aniem  pokoju. ’ Uzgod­
niony tam  cgólnc w ytyczne' oku­
pacji Niemiec, oszacowano ogólną 
sum ę i zadecydowano o spoatpoie 
spłaty odszkodowań w ojennych 
przez Niemcy. W Jałcie tsż  Po

ulowe deeydują jakie wypowie j  -’az P*<"-"Wszy z inicjatyw y Zwiąż
dzi, jakie fakty, jakie wersje I 
wydarzeń i jakie idee dosięga- j 
ją  czytającej publiczności.’1 

.Tę .vzględu na te okoliczno[ 
Sci wylania się interesujące p y ! 
tani? rzy praaa może pozostać | 
nadal w rękach k 'lku nieodpo- 
w edzia.inych magnatów pra-j 
sowyeh.”

„Praktyki monopolistyczne u- 
nicmużliwiają ukrsanie się no- j 
wych pism.”

W dalszym ciągu raport w ska1 
żuje na konieczność wkroczenia | 
rińst'.*’a w te dziedzinę celem I 
uregulowania tych wszystkich ( 
an omalii.

lak na Stany . Zjednoczone 
kraj klasyczny „wolności binssi- 
rłesu1’ raport ten jest niezwykle 

odważny i śyptematyezny. Ale 
nie niespodziewany iv kraju § 
W którym PO procent redakto­
rów bierze rozkazy od kłero ;vni 
na działu ogłoszeń.

ANDRZEJ BRONOWSKI

ku  Radzieckiego trzy  m ocarstw a 
uznały praw o Polski do je j iiisto 
ryeznych ziem na Zachodzie.

N a trzeciej i ostatniej konfe­
rencji W ielkiej T ró jk i w  Poczda 
m ie w  lipcu 1945 roku zebrali 
się już nie przedstaw iciele
państw  w ojujących ale zwycięzcy. 
Zabrakło w śród nich wielkiego 
prezydenta RocseveUa. W toku 
konferencji odbyły się wybory 
w W. B ry tan ii zakończone poraź 
ką  konserw atystów . Churchill 
wrócił do Londynu. Jego m iej­
sce za ją ł prem . A ttlee  przywódca 
partii labourzystów . Atmos ferę 
na konferencji poczdam skiej moż 
na było ciągle jeszcze nazwać 
w ojenną. Coprawda w gruzach 
leżała już w spaniała Reichskansr- 
lei „tysiącletniej Rzeszy"; Nia;n 
cy był; okupow ane a le  niToespie 
czeństwo faszyzmu było jeszcze 
wszystkim  bliskie i zrozumiałe. 
Uzgodniono w tedy zasadę jedności 
Niemiec, postanowiono zlikwido­
wać k arte le  i monopole niemiec 
kie — gospodarczą bazę faszyzmu

Tam  też w  obecności delegacji 
p ilsk ie j zapadła ostateczna decy­
zja o przyznaniu Polsce Ziem 
Zachodnich. Sekretną uchw ałą 
Związek Radziecki zobowiązał się 
na konferencji w ' Poczdam ie 
przystąpić dc wojny z Japonią 
dokładnie w trzy miesiące po ka 
piiu lacji Niemiec, k tó re  to zobo­
wiązanie w ykonał co do dnia.

Okres od Poczdam u do ostatn iej 
konferencji w Moskwie znam io­
now any je st stałym  ../zrostem 
nastrojów  im perialistycznych w 
S tanach Zjednoczonych, k tóre jed 
nak napotykają na rosnący opór 
dem okratycznej części śpołeczeń 
siw a am erykańskiego i angielskie 
g j.  Okres ten to wycofywanie się 
USA z poprzednio na siebie prby 
jętych zobowiązań. O kres ten  to 
odw rót od polityki w ielkego iprezy 
dhnta Ruosevelta. Przyczyna te ­
go jest jasna. Podczas' gdy dla 
postępowej ludzkości w alka u 
niem ieckim  faszyzmem była waL 
k ą  na śm ierć i życie, dla kul im - 
jreriałtetycznych w  Anglii i USA 
było tc  tjdko wygodną drogą 
usunięcia groźnego konkurenta. 
D latego też już podczas konfe­
rencji w Teheranie, Jałcie i  Poez

dam ie z te j strony spostrzec moż­
na było opory, k tó re  wzmagały 
się w m iarę jak  zbliżał się ko­
niec wojny. Choro hitleryzm  legł 
w  gruzach, reakcja użyła wszyst 
kich swoich t wpływów celon, 
storpedowania- współpracy między 
w ielkim i m ocarstw am i i odizolo 
w ania Związku Radzieckiego ha 
teren ie m iędzynarodowym.

Próby te* jednak  nie udały się 
i powieść sie n ie  m-.gły. Przsv 
bieg i rezu ltaty  ostatniej konfe­
rencji, m oskiewskiej są jednak naj 
letpszym spraw dzianem  jak dale 
ce odbiegły od w ykonania po 
wziętych V1 Pc :zdamie . uchw ał 
rządy Anglii i USA P a  dziś dzień 
nie zastały zlikw idow ane m ono­
licie niemieckie. Po dziś dzień 
nie przeprowadzono reform y ro l­
nej, k tó ra  w ykorzeniłaby wpły­
wy junkrów  pruskich 1 stw orzy­
ła  b iz ę  d l i  dem okratyzacji N ie ­
miec. Po dziś dzień nie posunię­
to naprzód spray/y de. .zifikacji 
i d ("militaryzacji Niemiec. Po 
dziś dzień nie załatw iona została 
spraw a spłaty odszkodowań wo­
jennych, natom iast załatw iona 
została i to bardzo przychylnie 
spraw a dostaw1 żywności, dla

„biednych Niemców"
Mimo do. a może w łaśnie d la te  

go, coraz bardziej zrozum iała 
sta je się potrzeba nowego poro­
zum ienia opartego n a  zasadzie 
jednomyślności, w spółpracy i  so 
lidarności trzech w ielkich n.o- 

-carrtw, N arody nie chcą wojny. 
.Prosty  człowiek m a dość rw ai. 
tu r  wojennych, dość szantażu i 
pogróżek im perialistycznych. U- 
mocnienie pokoju .jest życzeniem 
zszystbieh narodów. A w  iw an  

gardzie m iłujących pokój naro ­
dów kroczy Związek Radziecki i 
nowe dem okracje ludowe. Także 
w  k rajach  anglosaskich potężnie­
ją  siły obo u dem okracji. Wv- 
bory w  Anglii odrzuciły od w is 
dzy konserw atystów . W Stanach 
Zjednoczonych reakcjoniści zmu 
szeni są do m askow ania swoich 
agresywnych zam iarów  wobec 
konsolidacji sił postępowych. 
-Żadne próby podżegaczy w ojen­
nych nie są  w  stan ie  przebić te ­
go m uru  woli pokoju.

N iem niej jednak niebezpieczeń­
stwo istnieje nadal Niebezpie­
czeństwa odrodzenia niem ieckie­
go' faszyzmu w  in teresie anglo­
saskich im perialistów  Niebezpie­

czeństwo ze strony  fałszywych 
demokratów, garstk i kap ita li­
stów. straszących św ia t otchłani;, 
now ej pożogi w ojennej d la  w łas­
nych celów i zachowania swoich 
przywilejów  . Oni to sto ją  na 
przeszkodzie, współpracy między 
w ielkim i m ocarstwam i. J e J ra k  
„WSPÓŁPRACA DWCCH R0.«-

YUH SYSTEMÓW GOSPO­
DARCZYCH^ JEST  MOŻLIWA I 
POŻADANA — powiedział G ene­
ralissim us STALIN. TRZEBA 
TYLKO DOBREJ WOLI. Tej do 
brej woli nic b rak  ze stiony  
Związku Radzieckiego, pierwsze, 
go państw a socjalistycznego na 
świeci®. Tej dobrej woli nie ibrak 
i u młodych dem okracji euro­
pejskich oraz narodów  w Euro­
pie zachodniej Słowa S talina 
są odzwierciedleniem  życzeń 
w szystkich m iłujących pokój na 
ro dów.

Jedność w ielkich m ocarstw , 
fundam ent zwycięstwa w wojnie, 
musi stać się fundam entem  trw a ­
łego pokoju!

Jedność w ykuta w ogniu walk 
musi być zahartow ana we współ 
pracy pokojovrej dla dobra całej

udzkości. W PODGÓRSKI

l i i i  liii b
m& projektem sta! uf u komisj i iKZ

iłla sfraw Palestyn#
NOWY JORK 10. 5. W piątek dnia S b n i. po raz 

pierwszy ng posiedzeniu komisji politycznej General­
nego Zgromadzenia ONZ byli ebecni przedstawiciele 
Agencji Żydowskiej i Komitetu Arabskiego. Komisja 
przystąpiła do rozpatrzenia projektu statutu komisji 
specjalnej, która ma zbadać sytuację w Palestynie. 
Projekt zawiera następujące punkty: i)  Komisja ma 
posiadać szerokie pełnomocnictwa w celu umożliwie­
nia jej ustalenia stanu faktycznego. 2) Komisja ma 
wysłuchać zeznań przedstawicieli władz sprawują­
cych mandat nad Palestyną oraz zeznań zaintereso­
wanych rządów organizacji społecznych i osób. 
3) Komisja ma pamiętać, że celem ostatecznym każde­
go projektu, dotyczącego Palestyny, ma być niepod­
ległość tego kraju. 4) Komisja m a  przygotować spra- , 
wozdanie dla Generalnego Zgromadzenia ( przedsta­
wić wnioski, zmierzające do w lav' ' ":.go rozwiązania 
zagadnienia Palestyny. 5) S p ra y  ' '  ma b y ć  opra­
cowane do 1 września rb, aby 
wionę na następnej sesji General

być przedsta- 
Zgromadzenia.

W dyskusji nad pro jek tem  sta 
tu tu  zabrał głos delegat radziec­
ki, k tóry  zaproponował zm ianę

K s n m i s f y c z n a  p a r i i a  A n g l i i
domaga sią zmiany polityki zagranicznej

i rekonstrukcji, rzo.da
ńO K D IN , 10, 5. Podczas m ani­

festacji kom unii tycznej zorgant- 
■zpwańoj celem zapioteotaw anla 
przeciw ko polityce .rządu. S ekre­
ta rz  p artii kom unistycznej w 
Londynie, Edw ard lira  ml wy,
oświadczył, że pioter-t je s t wy­
razem  w zrastającego n ieza .to -1 
w olenia klasy robotniczej z „po­
lityki cUjurehiUawskiej", prow a­
dzonej" obecnie przez rząd angiel. 
Bid.

N astępnie m anifestanci przede

filow ali przez Dawning S treet, 
gdzie złożyli • n a  ręce prem iera 
A ttlee rezolucję dom agającą się: 
1 ) zm iany b ry ty jsk ie j polityki aa 
granicznej, o raz • rekonstrukcji 
gabinetu, przyczyni poplecznicy 
konserw atystów  w inni być z rzą­
du usunięci, 3) redukcji wydat­
ków na arm ię i zwolnienia z 
w ojska 5ÓO.COO żoinierzy, 3) w pro 
w idzen ia podatku do kapitału  
większego niż 10.800 funtów  ater- 
liugów.

Angiscr - ioutinent 6:1 M
Glasgow: Po raz  d ru g i w h i­

sto rii j ł łk a r s iw a  św iatowejjo iu- 
zsjjt'  ny  zuzłał macz p iłk a rsk i 
m iędzy W ielką B ry tn n ią  a Ę u- 
żoęią.

Po raz  d ru p i m ecz sakończył 
się  zw u .iąs tw em  W ielkiej ?ry- 
tnn  i. Mocz tegoroczny różnił &'ą 
je d n ak  w  n as ław ie n iu  od spał- 
L jn  a  prccUwojonnego. O sta tn i 
m ecz W ielka B ry ia n .a  —- E uro ­
p a  zakończył sią tak że  zw ycię­
s tw em  W . B ry ta n ii 4:0, ale wów 
czas gracze K on ty n an tc  byli z 
góry sk azan i ns. p o ra z i? . N il . 

,:ii9 liczył sią z luh sukcesem . W  
ro k u  1938 E u ro p a  po jechali po 
nauką , r«ic K on tynen t pojeclial 
w ybadać siły  b ry ty  jakiego fooi- 
helu . N iestety  p ró b a  i ty n i ra ­
zem  sią n ic  tide.ła. Z lepek g ra ­
czy nie p o tra fił p rzeciw staw ić 
sie  zg ranej drużynie ,

Ma zaw odach  pow yższych pór 
b ity  zesta? rekord  publiczności. 
E m agań łóm  obydw u d rużyn  
p rzyg lądało  się 150.000 widzów^

W ńrużym e europejsk ie j g ra  
. li zaw odnicy 9 naiodowcSci ) 

s ied m iu  odrębnych językach. 
T ylko D uńczycy i  Szwedzi mie- 
l i  po dwóch rep rezen tan tom . W  
repTęznuiacji^W . B ry tan ii grało  
a Anglików, 1 Irlańdcswk, 3 
ScketóWr3 Walijczy&^y i dw?s«h 
m tieS n łcw p ib  irlandczyk^w. 
W a/fsM ssspcłu W. Br” <anii o- 
kreślsm a jent n a  giełdzie p iłk a r ­

skie! n a  ąoo.lflMi iu n ió w .
Do przerw y przew agę rnieli 

B rytyjczycy, k tórzy  n arzucili 
sza lru e  tem po. W  »  m in. Ma* 
aion  zdobył p row adzenie J l t  W. 
B ry l" nii. W  k ilk a  m in u t póź­
niej N ordbal w yrów nał, W tym  
okresie czasu  g ra  by ła  o tw arta . 
V/ chw ilą później za rękę  pc- 
m ocnikd n a  jolu k a rn y m  Mu- 
nion podw yższył w ynik  n a  2:1  
N astęp n ą  b ram k ę  s rze lii n a j­
m łodszy gracz W, B ry tan ii S ty li 
O sta tn ią  b ram k ę  w  te j sęśuł 
gry s trze lił znów św iet iie d y s jo

-w en y  M ajilon.
Pu p rze rw ie  E u ro p a  doszła 

niacc do glusu. Zm ienno obu­
stro n n e  a tu k i pozv/oliły obyuw u 
bram karzom  zadem onstrow ać 
sw oją w ysoką kiasą, W  2 )̂ m i­
nucie n a  sk u tek  b łędu  Środko­
wego pom ocnika P aro li p ad a  5 
’ ra tn ls i d la  W. b ry ła n ii. W k il­
k a  m in u t później p as li ńajład - 
n ie jsza b ram k a  dn ia  po k o m a­
rze, z p ięknej g łów ki baw iona . 
T ą b r a n k ą  usta lony  został w y­
n ik  dnia.

E u ro p a  znów p rzeg ra ła  be 
p rzegrać  m u sia ła . Z lepek g ra ­
czy nąw uajem  się  nie rozum ie­
jących, i n ie  zna jących  się m u- 
ąf zaw sze p rzegrać  z d rużyną  
rf,ra3ią,. z drużyną, ktńra w tem 
sk^isirlcis rese^ral.1* jfiż wiole 
M iądżyaiaradowych spotkań .

(.K. *5.)

Kobiety przyłączyły się Jo m aiii- 
festantów  j protestow ały prze­
ciwko zbyt wygórowanym  cenom 
ar tyk ułów żywnościowych.

k^greienH 
s^lalfsfycziiym 

w Itoyĉ u
LONDYN, 10. 5: PAP. M iędzy­

narodowe Biuro Socjalistyczne 
zbadały ostatnio kw estie, zw ią­
zane z organizacją i procedurą 
przyszłego międzynarodowego 
kongresu sccjalistyezngo. w  Zu­
rychu. Pom ijając kw estię zapro­
szenia r ^ e z  kongres delegacji 
socjalistów  niemieckich, musiano 
zastanowić się nad  sytuacją, w y­
n ikającą z fak tu  istnienia dwóch 
odłamów socjalistycznych w, H i­
szpanii i we Włoszech. Ja k  sły­
chać, jedna z 'delegacji m a po­
ruszyć w toku obrad problem 
Palestyny.

* *  * 

tstfffa cfa

Meniiec
LONDYN, 10. 5. fobsł, wi.) Ko­

m isja spraw  zagranicznych w Iz­
bie. Reprezentantów  w  Waszyng- 
ł onie postanow iła ratyfikować trn  
k ta ty  poko/op^e z Włochami, B uł­
garią, W ęgrami i Rum unią.

par. 3 s ta tu tu  komisji, według 
następującego brzm ienia: „Korni- 1 
sja  m a przygotować propozycje 
w  sp ran  ie rozw iązania nroblem u 
palestyńskiego łącznie z projek­
tem  utw orzenia niezwłocznie nie 
podległego państw a palestyńskie­
go".

Rzecznik Agencji Żydowskiej 
— Szertock, w ysunął zastrzeże­

n ie , że sform ułow ane kom peten­
cje kom isji przesądzają już o roz 
w iązaniu sam ej spraw y.

N astępnie zabrał, głos przedstą 
wicłel K om itetu Arabskiego, 
H enry  K attan , Oświadczył on, iż 
Arabow ie- palestyńscy gorąco 
p ragną znaleźć rozw iązanie p ro­
blem u. Palestyny. N astępnie ' K at-

Komisji, k tó ra  m a zbi-dać sy tua- I tylko rozwiązanie obu zagaunteń.
eję w Pa.estynie, wimiś, zainte- 
resćw ać się faktem , że dalsze 
spraw ow anie m andatu  źagrażr po 
ko/owj i bezpieczeństwu. P ro- 
blerss uchodźców nie może być 
w iązany z jakąkolw iek rasą. — 
Związanie problem u -uchodźców 
ze spraw ą Palestyny u trudn ia

Zdaniem  K atiaua, Wielkiej B ry­
tanii nu leży zalecić, by ni e do­
puszczała do dalszej im igracji 
ani legalnej, ani nielegalnej. — 
D elegrt arabsk i wypowiedział 
się wreszcie przeciwko utw orze­
n iu  państw u żydowskiego w  P a­
lestynie.

P rzegląd  prasi} 
zagranicznej

Sawiifaż Niemców
Radziecki organ związhjw zat*,d 

do wych „Trud” wyjaśnia W arty­
kule przyczyny głodowych racji ży, 
wnościowych Niemców w angiel­
skiej strefie okupacyjnej. „Trud” 
pisze:

Według oficjalnych danych 
na obszarach strefy brytyjskiej 
w ciągu lat 1939-15 zebrano 

3.346.000 ton zboża i  7.443.000 toń 
ziemniaków .ocznie.

Ta ilość jeżeli zostałaby rów­
nomiernie rozdzielona między 
ludność brytyjskiej strefy oku 
pacyjnej zapewnił; iby dzienni 
rację ponad 3.000 kalorii przez 
365 dni w roku.

Zbiory w roku 19-48 były nie 
o wiele mniejsze od zbiorów W 
czasie lat wojennych. Mimo ta 
jednak racje żywnościowe wy1 
noszą 1.55.0 kalorii Iziennie. In­
nymi słowy trochę więcej nił 
25 proc. zbiorów rolnych dostaje 
się dc rąk kc nsumenta żyjąca 
go z kartek.

Co jest przyczyną .togo?
Według Rheiniscue Zeiiung 

tylko około 20 procent zbiorów 
rzeczywistych zostało oddane 
władzom aprowizacyjnym przez 
wielkich obszarnil-ńw. Porówna 
jąc kontyngenty zdane przez ob­
szarnika barom- van Hermann 
z kontyngentem chłopów zajmu 

jących obszar ‘rów ny posiadło­
ści majątku von Hermanna- 
llheiniscne Zeitung podaje cy- 

. fry: Juńkfer zdał 44 kwintale 
zboża, ehlupi 158, juukier zdał 
16 świń, chłopi 60 i t.d.

Jasne jest że żywność zostaje 
sprzedana przez obszarników ł 
bogatjch gospodarzy na czar­
nym rynku Mimo to władze o- 
knpacyjne bronią junkrów i no 
zwał?ją im na zajmowanie wy 
sokich stanowisk w aparacie 
aprowizacyjnym.

W tym jest główna przyczyna 
kryzysu żywnościowego W 
Niemczech.

P o ir fc z k t i 'ilu  .'Grasic -
środkiem walki z lew ica

tan. w ysunął następujące tezy: |  aw, „neutraln i dem okraei", któ- 
1) W ładza państw a spraw ującego j rzy by ściśle w spółpn eow..h z 
m andat nie maże trw ać  nadal po | łoradcam i am erykańskim i. Juko 
zlikw idow aniu ' Ligi Narodów. 2) I kandydatów  na st.noW isko szefa

Ufflriyst iści Dnio Gwy,:itjsr*n
w Kaluwicach

Zgon J. Osterwy
V/ARSZAWA, PAP. W so 

botę iin. 10 bni. o jJo4ł .  .14 
zmarł znakomity artysta dra­
matyczni i reżyser, twórca 
„Reduty1* — Juiiusu Osterwa 
Przy zgonie obecna byb żona 
i córka artysty. 

ansa

Ohchód. ,,Swięt>a żw ycięstw a*1, 
przeniesiony w  tym  roku na 
niedzielę dnia 11 bm. ijoprzedzo- 
ny został w  sobotę b goda i 8-&j 
“ roczyatą akadem ią w sali Pań* 
stwaiwlij. Pilhai'm onii ,w K atow i­
cach. Na akadem ie urządzoną sta  
raniom  Tow. Przyjaźni Polsko -  
Radzieckiej, p rz y b y li  przedstaw i­
ciele władz miejscowych z ob. 
w icewojewodą płk. Z iętkiem  i 
wicewoj. N atke - Nam irskim  na 
czele, przedstaw iciele konsula­
tów  francuskiego i angielskiego, 
przedstaw iciele partii politycz­
nych, Związków Zawodowych, 
organizacji społecznych i młodzie 
żowych. -Salę F ilharm onii wypeł 
niła szczelnie publiczność. Scena 
Filharm onii udekorow ana zosta­
ła  flagam i sojuszniczj ch państw  
a n a  ścianacn wódniały rąp isy : 
„Niech żyje Armia Radziecka — 
.wyzwolicie lka Polaki”, „Niiech 
żyje sojusz polsko -  radziecki” 
itp. '

P rzed roapuuzeriem akademii, 
o rk iestra  odegrała hym n polski, 
radziecki, am erykański, cngiel- 
ski i francuski.

Akadem ie zagaił przewodniczą 
cy W ojewódzkiej Rady N ared i- 
w aj tow. Tkocz, podnosząc ■wSżr 
ość otedłójdu

Dyplomacja dolaravra :lziuk
Nadchodzące wJadonioś«i o iirojektowan.ych i  urzeczyw istnionych pożyczkach anerykańsk ie li 

dla fóżnych państw  świata, coraz dobitniej/ charak teryzują is to tn y 's e n s  t z w .  „doktryny T ra -  
tnan.a“. D oktryna ta sprow adza się do użyskania dla USA koncesji politycznych w sam ian sa 
dolary.

teyiczne in te resy  w I n ta e s l l*  
H olendersk ie ko ła  reak cy jn e  d ą­
żą do pozyskan ia  w spółpracy  ze 
S tan am i Zjednoczonym i, sp rze­
dając  im  Indonezję i  s tw a rz ą ją a  
z n ie j ko lonię d la  am ery k ań ­
skiego k ap ita łu .

Broń dla Iranu...
LONDYN, 10. 5. (otosł. wi'.)’ 

A nerykaiisiti am basador w  Te­
heran ie prow adzi rokow ania WI 
sprawiiy dostarczenia am erykań­
skiej b r jn : Persji. Zdaniem  am ­
basadora, dostai czona, broń P e r­
sji m a zapewnić utrzym anie bez- 
pieczeństw a w ew nętrznego arab 
obrony narodowej.

Pożyczka 
DLA KGlPnD

w celii kontrolowania 
Morza śródziemnego

NOWY JORK, 10. .5. (obsł. w k 
G azeta „C ity O bsuryer" kom en­
tu ją c  wladosifośc c  mnżl.i' yości a- 
dzielenia E gip tow i pożyczki a- 
m e ry k a ń su iii w  su m ie  150 m il. 
dolarów  n a  potrzeby zbrojeniow e 

zaznacza, że w  rzeczyw istości o- 
znćcr.a to upracow anie p la n u  
w spólnej obrony K in a lu  Sues' 
k i sgo i  podaniu  pod bezpeśred  
n ią kon tro lę S tanom  Ejednoczo 
:ttym rejonów  śrddzicmssf*mor- 
i kicL Pożyczka am ery k ań sk a  
oznaczałaby stopniow e podpo­
rządkow anie re ż im ra  i am ery ­
k ań sk iem u  rozległych cbszarńw  
M irza  Śródziem nego.

WASZYNGTON, 10, 5. W p ią­
tek, dnia 9 bm. Izba Reprezen­
tantów  zatw ierdziła program  po 
mocy d la  G recji i Turcji, przed­
staw iony prze* prezydenta T ram a 
ua. U staw ę przyjęło 287 glosa­
m i przeciwko 107.

Nowy Jork , 10. 5. (obsł. wd.) 
Powołują^ się n a  miu.rodajne 
źródłu, korespondent agencji Uni 
ted P ress donosi, że am basador 
am erykański w  G recji usiłuje 
porozumieć się z działaczam i po­
litycznym i Grecji (prócz przednia 
wicieti RAM) w spraw ie utw orze 
n ia  nowego rządu greckiego Na 
czele tego rządu m ieliby stać t.

w dw uletn ią rocznicę ukońćzenia 
wojny. Obszerny re fe ra t wygło­
sił ob. m jr. K arski, przedstaw . 
Tow arzystw a Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Mówca w skazał n a  
wielkie ofiary,, jak ie położone zo 
stały podczas w ojny w  w alce z  
faszyzmem Z kolei przemawiał; 
pow itany entuzjastycznie przez 
obecnych m jr, ZielezińsH przed­
stawiciel A rm ii Radzieckiej. Wy­
raził on podziękowanie' bohater­
skiem u narodowi polskiem u, 
który wespół ze Związkiem R a­
dzieckim przyczynił się do znisz­
czenia faszyzmu, a obecnie u- 
gruntow dje pokój r.a świeci e. 
Na stępcie przemawiali', Krzedsta 
wicie! W ojska Polskiego ob. m jr. 
Igiałski i przedstaw iciel partii 
politycznych i Związków Zawo­
dowych, poseł d r Nowacki1. W 
części a rt/s ty czn ej orkiestra Pan 
stw ow ej Filharm onii, pod ba tu tą  
dyrygenta W itęlda ICrzemieńskie 
go, odtw orzyła szereu utw orów  
muzycznych. Akedamia w d n ir  
Święta Zw ycięstw a zadokum en­
towała pragnienie narodu pol­
skiego    ugruntow ania trw ałego
półwju i so juezu ' poLko - ra . 
dziewki ego.

d- s.3.

rzi.du wysuwa się b. p rem iera 
P lastirasa, Tsaulurisa i Sofulisa. 
K orespondent im erykuń  kiego 
dziennika „New York H erald 
T ribune" podaje, że A m erykanie 
szukają człowieka, k tóry  by po­
trafi! zasugerować' zaufanie do 
Am eryki, aby wyw abić p a rty ­
zantów  greckich, ukryw ających 
się w górach. Londyński „Daily 
Worlcer donosi, że władze am e­
rykańskie w yw ierają nacisk n a  
rząd grecki, aby opracow ał on 
ustaw ę o zakazie działalności 
FAM i p rasy  lewicowej /  chwilą, 
gdy G recja otrzym a pomoc od 
Stanów Zjednoczonych,

Pożyczka 
DLA HOLANDII

jako piinicc w walce 
z  «iai otier.i intfcnezji V

H aga, 10. 5. (obsł. w ł ) Gazety 
ho lendersk ie  donoszą iż ko ła 
rządow u spodziew ają się uzy­
skać pożyczkę am ery k ań sk ą  w 
celu w ykorzystania jej w  Indo­
nezji. G azeta „De W arh eid "  pi- 
szy w zw iązku  z tym , że S tany  
Zjednoczone, udzie la jąc  pożycz­
k i dla odbudow y obs*arów  za­
ję tych  przez tfo leńdruw  w Indo ­
nezji m a ją  n a  celu przede wszy 
slk lm  swoje gospodarcze 1 s tra -

Socjaliści wtej patgiiń
Bluma i Bamad iera

RZYM, 10. 5. (obsl. wł.) Sec 
jaliści w łoscy ostro  k ry ty k u ją  
polityczne m anew ry  przyw ód­
ców p a r tii socjalistycznej F ra n ­
cji, P rzyw ódca p a r ti i  soc ja listy ­
cznej ^ l o c j  N er i- stw ieruz ił 
n a  posiedzeniu kom ite tu  cen tra l 
nego p artii, że E iu n  i R a n a -  
d ier postaw ili fra n cu sk ą  p a rtią  
socjalistyczną w  sy tu a c ji budzą 
cej uzasadn iane  obawy G ize ta  
„A vanti" aisze, że sk u tk iem  po­
lity k i narzuconej p a rtii snęjalf. 
stycznej przez jej działacz? pra

została  postaw i in o  w  obliczu 
cd c rw rn in  od niej m as ludo ­
wych
w.uWttMimfUiiif.iWa—fcnmts*jiit»ił ii njMł.ŁtaŁiw,.nna>tr'j trCTCTr>wi. .UJ—

PrzyłłYd e  :!o Berlina 
ministra Pakenhama

BERI,IN, 10. 5. (PAP) B ry ty j­
ski n in ister, oJr>owieci;Zialny z* 
brytyjską strefę okupseyiną W 
Niemczech, lord .Fakenhatn, prz 
był w  sobotę dnia 10 brr . do B er­
lina, w  eelu odbyć to .szeregu kon­
ferencji z sir Siioiie Douglasem 

•i innymi kierownikami brytyji- 
skiej kqmisji kontrolnej. S po tu#  
się on również z amerykp.ńlkiiii' 

v  LucJu-
.kem  D. Ciaytom ; ańipiwtenńtkiiB 

is iB ow reh . p a r t ie  s o s ja lis ty e sn a  i doradca • po& idĘnjjM  E^hN-teja 
, I M ste fc .
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U f fw
Polska stała się pierwszą ofiarą 

ig-ręsji niemieckie.!, polska po­
niosła największe straty  w lu- 
k  ach i  w bogactwie narodo­
wym. Polska była terenem  najza^
: -Ł-lsiszego, najbardziej niszczy- 
:ielskie| 0 te rro ru  hitlerowskiego. 
Ja ró d  Polski jednak ani na chwi- 
.•9 nie przestał walczyć o swoją 
wolność j 0 wspólne zwycięstwo 
,aiego świala cywilizowanego 
isęł barbarzyństw em  faszystow­
skim,

P ° klęsce wrześniowej okupant 
p iko przez' k rótk i czas ludzi' się, 
fi® Jego błyskawiczne zwycięstwo 
Wliweczyło ducha wolności w na­
rodzie. Niebawem zaczął się w 
P aiu. ruch  oporu; najpierw  spon 
fanlczny, dorywczy, potem coraz 
bard, iej zorganizowany.

Wypadki współdziałania z Niem 
Sarni byty nieliczne. Naród w 
Droj całości zdał egzamin- w tej 
najcięższe] próbie dziejowej. Nie­
bawem też Niemcy dzięki ślepo­
cie nolityeme] i niedołęstwu woj 
litowemu ówczesnych rządów poi 
•kich przekonali się, że chociaż 
Singli rozgromić arm ię polską w 
kreju, to  jednak, pojawiały rm 
iłowe jej ferm acie na wszystkich 
?rontc: ch św iata. Polacy walczyli 
fe 'F ranc ji, walczyli w  Norwegii, 

Afryce, w e Włoszech, walczyli 
pod Lenino i pod Berlinem. P o p  
tka m arynarka zatopiła niejeden 
Okręt niemiecki, ochraniała kon­
woje i desanty alianckie. I.oinic- 
•Wo poincie zniszczyło setki ma­
tom  niem ieckich podczas wiel- 
-viegr ataku na Anglię i zburzy- 
fc tysięce obiektów  podczas swo­
ich nalotów  na Niemcy. Żołnie­
rze polscy wsławili się pod N ar­
wikiem ii bod Tohrukiem , Pod 
Palaise 1 na M onte Cassinr. ną 
długim szlaku bojowym z głębi 
Rosji aż do samego gniazda gada 
hitlerowskiego.

Ogromnv by' w kład entuzjaz­
m u i bohaterstwa, narodu  ̂ pol­
skiego w walce prze :iw faozy- 
slywskim agresorom. W kład ten 
IBła} swoje duże. znaczenie rnili- 
terjie. żołnierz polskf na wscho­
dzi! i zaęhodzie zadał . wrogow 1 
niejedna bolesną ranę. Tragiczną 
te n  rzeczą, że teh  ogromny 
p r l i t,o wielkie ■ bohaterstw o zol 
nic-rzy walczących na zachodzie 
Ule zostetę w  pełni wykorzystane 
Że nie ciało takich owoców, na ja­
kie zasłużyło, w skutek gierek po­
litycznych londyńskich „mężów 
stanu” nadużywających zaufania 
Pi ikładanego w  nich przez Pro­
stego i ofiarnego żołnierza.

W skutek tej .fałszywej polityki 
żołnierz polaki na zachodzie, k tó­
ry w czasie wojny by1 bohaterem  
dni a, dziś, zamiast pracować, dla 
dobra kraju, tu ła  się tam  jako 
Uciążliwy i często znienawidzony 
Cudzoziemiec, dzięki tej. zgubnej 
Poetyce odrujdzena Polska (m ata. 
1 m a do dziś dnia tyle trudności 
do przezwyciężenia,

O ile .1 jednak dużo najc-ęnniej- 
•zego bchatersiwa i poświęcenia 
Poszło na m arne wskutek szerzo- 
liaj przez „Londyn” dezorientacji

Wkład Polski
dzieło zwycięstwa i pokoju

politycznej, o tyle w kład Polski 
w dzieło pokoju byJ od początku 
przem yślany i oparty na solid­
nych podstawach. Obóz demo­
kratyczny bowiem, który wprowa 
dził Polskę z powrotem na arenę 
św lata powojennego, zbudował 
swoją ko-ucepcję pokojową m- 
współpracy z niezawodnymi so- 
juszniKam', dla których wojna i 
pokój nie są tylko dwiema stro­
nami tego samego medalu, k tó re­
mu na imię im perializm  kapitali­
styczny, szukający ekspansji dro- 

’gą pokojową lub dragą woj- 
ny, należnie ud lronkiin.ktui,y i 
możliwości. Pokój w  takiej kon­
cepcji może być zawsze tAlku 
przerwa, między dwiem a w ojna­
mi Im perializm  i szowinizm na­
rodowy. z-sam ego swojego cha­
rakteru, nie są zdolne dio zapew­
nienia narodom  trwałego pokoju. 
Może go zapewnić św iatu tylno 
koncepcja demokratyczna, dająca 
faktyczną władzę w - państw ie 
najszerszym w arstw om  narodu, 
tym, którzy chcą żyć z własnej 
pracy, a nie sięgają Po cudze, •— 
tym, którzy nie chcą wojny Impe 
rialisrycznej,■ dające j. zfc-ski una- 
łej garstce uprzyw ilejow anym , 

a zwalającej się całym  swoim cię

żarem  na barki m a  -
Dlatego Polskę na drogę poko­

ju trw ałego mógł. wprowadzić 
tylko obóz dem okratyczny. Nie­
wątpliw ie, wszystkie narody 4wia 
ta, k tóre brały udział w wojnie 
antyfaszystowskiej, ożywione są 
dziś. pragnieniem  pokoju. Ale je ­
żeli słyszy- się na zachodzie n ierae
0 podz!.a>e św ista n a  dwa bloki, 
nndajne im takie lub inne nazwy, 
to w  tym podziale słuszne jest to, 
że istnieje grupa państw ludo­
wych budujących pokój praktycz­
nie i grupa takich, w których ko­
ła kapitalistyczni j-lm porialistycz- 

ne prowadzą politykę aotypoko- 
jową w pływając w  tym  kierunku 
na rządy.

Polska' 1,Toczy w szeregach p ra­
wdziwy ch Dudowniezych pokoju
1 wnosi swój pozytywny wkład 
w  jego utrw alenie. Podczas, edy 
bankruci londyńscy od chwili za­
wieszenia broni dążyli da nowej, 
trzedćj wojny! rządy polskie koń 
selcwentnie realizują pokój.

Pracą dla pokoju jest przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi narodam i słowiań­
skimi Pracą dla pokoju- jest mo­
cna obrona naszych gra­
nic nad  O drą i Nysą, osłabiają­

cych iłoperialistycŁue Niemcy, a 
wzmacniających Polskę. Pracą 
dla pokoju je s t ; w kład Polski vv 
zwalczanie faszyzmu i reakcji na 
całym świecie, poparcie udziela­
ne republikańskiej Hiszpanii, wol 
nościcwym dążeniom narodu  grec 
kiego, sprawiedliwego uregulow a­
nia spraw y ■ palestyńskiej itd, 1

Wielkim w kładem  w  dzieło po- 
kojii jest fP lęoka przem iana psy 
chiczna w naszym społeczeństwie, 
którego dążenia' skierow ane są 
dziś wyłącznie n a  pracę i odbu­
dowę k ra ju , a ńie na -szkodliwe 
am bicje mocarstwowe kosztem 

bratn ich  narodów  słowiańskich.
Wkładem Polski w dzieło po­

koju  je st jej postaw a wobec wszy 
stkicn demokratyczyeh i. pokojo­
wych sił w  święcie, uparte dąże­
nie do porozum ienia z  wszystki­
mi państwam i, mim,, kłód rzuca­
nych nam  częslo pod nogi,

A trzeba pamiętać, że Polska, 
chociaż nie należy do rzędu wiel­
kich mocarstw, ' zajm uje ważną 
pozycję w Europie. .

Jeżeli uświadomimy sobie, w7 
jak iej mierze fałszywa polityka 
rządów przedwrześniowych przy­
czyniła się op wybuchu wojny, 
ja k  inaczej przedstawiałyby się

szansę niemieckiej agresji, gdyby 
Polska już wówczas związana by­
ła przyjaźnią i sojuszem ąe Zw iążą 
kie-m Radzieckim i innymi naro­
dam i słowiańskimi,- to zrozumie­
my, że od postawy Polski zależy 1 
w dużej mierzę trw ałość pokoju 4 
w Europie, a tym  samym i na 
całym świecie. Dlatego też wszy­
stko, co się dzieje w Polsce ! co * 
Polska robi na arenie m iędzyna- 1 
rodowej, budzi t.ak w ielkie zainte 
regowa-nie w świecie: wściekłość 
uj apostołów trzeciej wo.iny ) n a - '  
dzieję u narodów m iłujących wol 
n-ość l  pokój. Fala wściekłości i 
złośliwości jednakże opada w o­
bec realnej niemożliwości wpły­
nięcia n a  konsekw entną postawę 
pokojową Polski, nadzieje zaś na 
Polskę , jako n a  jeden z filarów 
Pokoju, nie zostaną zawiedzione.
/ Naród polski, doświadczony 

prze-z wojnę, nie chce nowej w oj- 
ny, ani na swoim terytorium , ani 
g'dzi.e indziej. Naród polski wferzy 
w -zwycięstwo sił pokojowych w  
Święcie, jth ce  być w  rzędzie prżo 
dowiiików bo.iu o pokój, o spra­
wiedliwość społeczną i m iędzyna­
rodową która jest tego pokoju naj 
lepszą gwarancją.

J . KCBĄK

*Za Odrą...
Siemens ulepsza!

K e m u r y  r z e w e . Specjalny rozdział stanowi pastę
W Berlinie podano na konforen- pówanie z Żydami. U Siemensa by 

cji prasowej do dyspozycji opinii ło im jeszcze gorzej, niż w innych 
publicznej rozległy i sensacyjny przedsiębiorstwach przemysłowych, 
materiał, przedstawiający, jak zn Nawet do ustępu wolno im było 
ny koncern Siemensa organizował wychodzić tylko całymi grupami, 
w czasie wojny niewolnictwo. Re- Żyd nie mógi zgłosić, że jest eho- 
welacje te miały zwiąfcek faktem, ry, ponieważ natychmiast odsyłane; 
że dyrektor koncernu Siemensa g0 do komory gazowej.
Benkert złożył odwołanie przeciw FILIA SIEMENSA
decyzji komisji denazifikacyjnoj, W OŚWIĘCIMIU
która uznała gc. za hitlerowca. W obozie koncentracyjnym W 
(Nic mjał po prostu przyjaciół w Oświęcimiu byl specjalny obóz 5ia 
tej komisji.). mensa, gdzie pracowano dla kon-

\\ konferencji prócz dziennika- cernu. Co 6 — 8 tygodni posyłano 
rzy niemieckich i zagranicznych tam 800 więźniów z głównego obo-1' 
wzięli również udział byli więźnio zu, mimo to jednak utrzymyy/ał 
wie obozów lioncenl racyjńych fir- się tam stale stan liczebny około 
my Siemens i kilku członków ko- 1.500 ludzi. Osłabionych 1 wyczer 
misji, która bada zbrodnie wojen- panych pra^ą posyłano regu larno  
ne tego ogromnego koncernu. do komór gazowych.

   WYCZERPANI WIĘŹNIOWI*.
TYSIĄCU WIĘŹNlGW NA Ktl.iO- Dq  KOMOZ. GAZOWYCH

TACH Również w Buchenwaldzie firma

Sachsenhausen pod Oranienbur- 
giem.). Siemens dbał tam również

ma
Dziś po upływie' dwóch lat, 

n:o^e|tiy'- "apójraeć na .minioną woj­
nę z pewnej perspektywy histo­
rycznej, możemy ocenić nie tylko 
wagę 1 doniosłość epokowego 
zwycięstwa nad faszyzmem, • ale 
także diogi tego zwycięstwa, stra 
tegię zwycięstwa,

W wojnie s hitleryzmem brało 
udział kilkadziesiąt państw, u s te ­
ru jej stały trzy wielkie mocar­
stwa. Jednak fakty świadczą o 
tym, 20 rola tych' państw t mo­
carstw, ich w kład  w dzieło zwy­
cięstw a — były bardzo różne, W 
ciągu trzech iat •— ud czerwca 
1941 r. do ezmitua '944 r, — 
głównB brzemię wojny dźwigał 
omal że wyłącznie Związek Ra­
dziecki. vV 1942 r, na.,., floncie 
wschodnim walczyło 240 dywłżjl 
Niemiec i ich satelitów, na za­
chodzie zaś było zaledwie 1.5 uy. 
wizji, W 1943 r, po Stalingradzie 
dysproporcja jeszcze powiększyła 
się: 257 dywizji n a  wschodzie i 
10 — na zachodzie. Po inwazji 
sojuszników w e Francji w 1944 r. 
stosunek ten zmienił się, lecz nie 
o wiele. W  ostatnim okresie woj­
ny na wschodnim froncie działa- 
ły 204 dywizje, na zachodnim — 
?5 , a więc nawet po otwarciu dru­
giego frontu Armia Radziecka łą.- 
cztiie z Armią Polską, brygadą 
czechosłowacką, wojskami jugó- • 
Słow iań sk im i walczyła p rz e to k o  
3/4 W ojsk hitlerowskich.

ZWYCIĘSTWO PRZYSZŁO ZE 
WSCHODU. Ze wschodu przy­
szło ule tylko wyzwolenie Po-lski,

swy-

S"0M ó i i ż f I A  W iDAW NICZA j r m Ą Ń * * *
K  i i ą i t t - i  r t l Ł j  . m ł o e l K i
G O R S K A H A L I N A

DąUGA BRAMA. Bil*. 232, zł. XfiO
(Treścią powieści jest przyjaźń dwóch dziewczynek z dwóch 
rożnych środowisk. Tłem zaś dwa te środowiska! świat pro­
letariacki, prawdziwy i drugi mieszczański, w którym .wszy­
stko począwszy od mahoniowych mebli a skończywszy na po­
sadzce jest snobistyczną .imitacją dla tworzenia pozorów bo­
gactwa),

G O R Z K A  H A L IN A
— NAu CZARNĄ WODĄ str. 176, zł. L00.

(Opowiadunic.- o grupie chłopców i dziewcząt, którzy zorga­
nizow ali Z akon Błękitnych Rycerzy. Autorka twierdzi W nir.l, 
że nie mo dzieci dobrych i złych. K&źde dziecko, gdy mu 
dać doLre warunki rozw oju  i należyta opiekę wyfośnię ua

'■r -świadomego ąwych zadań obywatela), 
k ó i i C Z A K  J A M I S 2
— NA KOLONIACH LIŚTNiCtt, ctr. łBŁ. zł. 240 

. (Niezrównany znawca duszy dziecięcei opisuje ■ przygody
Mośkow, Jośków, i Stuli oraz Franków, Jankó w i Michalkó.w 
dzieci polskich i żydowskich, które Po raz pierwszy znala­
zły dę w gromadzie. Nsiąźka ta przemawia de nac fizcze- 
g dnie silnie przez pamięć o świetlanej postaci autora). 

aC H A B O W tś -C I  0 Z K 8 Ł A W
— SZAROTKI, str. 28, zł. 40.

(O p o w ia d a n ie  g ó ra lsk ie ) .
8 3  M P O Ł O W ii I£ A  S T E P A N I
— NA RATUNEK, 395 str. zł 390.

(Opis bohaterskiej wyprawy lotników radzieckich śpieszą*
^cycb na ratunek odkrywcom i piunierotn lotu ppwietrznógc 
w kole podbiegunowym. „Ha ratunek’1 jest I-iizyn. tOLnetr. 
wyciawnictwa obejmującego spuściznę literacką autorki), 

S W IR S Z C Z Y N f iK A . ‘A N N  A
— ARKONA — GttOD SWIĘTOWITA, sir. 234, zt. 233,

Powieść historyczna z dziejów słowiański oj Rugli czyli Balró.; 
odtwarza s^erok.o i .artystycznie . potrakto wane życie, zw

czgje * wtórzenia dawnych SJowian orai. bohaterskie wyprą 
wy i WKlki z Sasami Bohaterem powieści jest piekua port 
wodza Rańczyków, wojownika bez zmazy Nękbnfc Cało." 
owiewa miłość dwojga ludzi Nakona i Jantarki. 

Ż i lE A F .O W S K A  Z O F I A  
— TOMAN i i% str. 116, zł. 110.
Powieść z życia szkolnego przedstawia kłopoty uczniów ki!: 
sy. siódmej przy budowie własnym przemysłem sali rekrea 
cy.inej.

2 l l R  V K C W i.K A  Z O F I A
— .JUTRO 'NIEDZIELA, str. 18, *1. 70.

(E wielkim taktem pedagogie u .m  przemyca autorka wśrć< 
przygód Brónkćw i Michasi ów wysokie walory etyczne, pr: • 
kłady godne naśladowana — pófi-idaa rtife tylko wyobrąź 
nie, ala i ambicję, tałodśgó czy*elmka Książka Żurakot 
sKiej zatwierdzona jest do Luctury przez iffiaisterstw7n 
Cśwłaty).

Jifei. —• jman=— - .j ,  nm... a.. - -a — ——jmb. jna.---n>

ale i  wyzwolenie Sariata.
Może ‘Związek Ra&iecki 

ciężył dzięki' pomocy materialnej, 
otrzymywanej od • .«o,U4zmków? 
Niech odpowiedzą cyfry, ZSRR 
dostał w ciągu wojny od USA i 
W ielkiej Brytanii m ateriały wo­
jenne, żywnoaciowe i infea na łą ­
czną sumę 10 miliardów dolarów. 
Jest to pokaźna cyfra. Maleje ona 
jednak w porównaniu z w ydatka­
mi yrojennymi Związku Uadziec- 
kięgo, które według najskromniej 
szych, -danych wyniosły 170 mi­
liardów dolarów7. Jeśli dodamy do 
tego, że . jedynie bardzo nikła 
część materiałów angielskich i 
amerykańskich przybyła do ZSRR 
przed 1943 r., to- znaczy, przed 
przełomową bitwą poci Stalingra­
dem —  zrozumiemy, żerfcwiąKete7 
Radziecki- zwyciężyt własnymi st- 
•amł, prawie bez poiuocj z  zew­
nątrz.

W  czymr tkwią przyczyny tego 
zwycięstwa — zwycięstwa nad 
armią, Kutra- była postrachem 
państw europejskich j którą wie­
lu uważało za niezwyciężoną"? 
Tkwią one w socjalistycznym u- 
stroju ZSRR, w jednomyślnej po­
stawie patriotycznej społeczeń­
stwa radzieckiego, dzięki której 
w ojna na w schodnim  froncie s ta ­
ła się wojną całego narodu ra­
dzieckiego przeciw faszyzmowi. 
Tkwią one w  męstwi,- i wytrwa­
łości żołnierza Armii Czerwonej, 
w umiejętnym .kierownictwie do­
wództwa radzieckiego, w ofiarnej 
I niestrudzonej pracy narodów 
ZSRR na zapleczu swej armii, w ' 
bohaterskiej walce partyzanckiej 
na terenach okupowanych, a wre­
szcie w genialnej strategii stali, 
nowakiej, która nakreśliła drogi 
zwycięstwa.

STRATEGIA. STWORZONA 
PRZEZ SI AlINA, JEGO m a r ­
s z a ł k ó w  I GENERAŁÓW — 
TO (STRATEGIA YRMII SOCJA­
LISTYCZNEJ. W ykazała tntś w.-ą 
wyższość nad szablonową strato* 
ąią niemiecką, która była zdolna 
do walki ze słabszym lub znajdu­
jącym się w niekorzystnych w a.

runkach przeciwnikiem, lecz nie 
wytrzymała egzaminu w decydu­
jącej walce z Armią Radziecką.

Plan strategiczny Stalina oparł 
się na idei aktywnej obrony w 
pierwszym określ > wojny, k.edy 
armia niemiecna, dzięki niespo­
dziewanej agresji i lepszemu w y­
posażeniu techniczubibu miała 
czasową przewagę. W okresie 
tym wo-jjka radzieckie musiały 
się wycofywać, lecz w łeti sposób 
wygrywały czas dis. mobilizacji 1 
uruchomienia podstawowych sił 
Armii Radzieckiej, cia .przesta­
wienia całej gospodarki narodo­
wej ZSRR na tory ■ wojenne. Jed­
nocześnie ’ oddziały partyzanckie 
niepokoiły okupanta, wiązały je­
go. siły. dezorganizowały Jjrg&a-, 
■per;'” i i-zaoipątrzenie.

Stalinowski .plan strategiczny 
nakreślił metody puejśc ia  od o- 
b-ony do ofensywy w drugim o- 
kresto wojny, gdy zaczęła się. 
przejawiać przewaga Armii Ra­
dzieckiej dzięki stałym czynnikom 
zwycięstwa, jćknni aą Ilość i  ja ­
kość dywizji, moralny fi.uch_arm.il, 
trwałość i siła jego zaplecza, 
zdolności organizacyjne dowódz­
twa, Klasycznym przykładem ta­
kiego przejścia od obrony do o- 
fensywy była zaplanowana przez 
Stadna bitwa stalingradzka, prze­
prowadzona wzorowo przez Ar­
mię Radziecką pod dowództwem 
marszałków Wasilewskiego, Ro­
kossowskiego j Woronowa.

Stalina wski plan strategiczny 
przewidywał ciosy w głównych 
b'c.‘unkacb, tam, gdzie wojska 
przeciwnika były najliczniejsze i 
gdzie walka nosiła charakter de­
cydujący. Tak był, w  grudniu 
la41 r, pod Moskwą, którą Hitler 
starał się zdobyć za wSŁJlką ce­
nę. Moskwę uratowała potężna 
kc ntrolensywa A rmii Radziec­
kiej, Tali było w listopadzie 1942 
r, pod Staling.adem, gdzie Niem­
cy skoncentrowali swe najlepsze 
siły 1 gd.„la historyczna ofensywa 
Anuli Radzieckiej aupro wadziła 
do likwidacji wyborowej 300-ly- 
sięoznej armii hitlerowskiej. Tak

było w lipcu 1943 r. po.d Orłem 
i. Kurakiem, gdzie Hitler znów ze­
brał swa najlepsze s,ły  i wszczął 
nową (ostatniąl) ofensywę i gozie 
wojska radzieckie zadały arhji! 
niemieckiej cios, po któiyra nie 
mogła ona już przyjść do siebie. 
Tak było wiosną 1944 r. na Bia­
łorusi, gdzie Armia Czerwona raz 
poczęła ofensywę na terenach 
bagnistych, na których ofensywa 
uchodziła za niemożliwą, lecz 
gdzie zbliżała' ona naj-szybszą dro 
gą wojska radzieckie do pianie 
Polski j Niemiec. A) mią« Radziec­
ka stosowała często nieoczekiww 
nei ciosy ram, gdzie ptseclwmk 
był -słaby j gdzie nie spodziewał 
się ataku ,. Przykładów; ną to ma 
my mnóstwo w ciągu cafe,]1 woj- 
ny.

Stalinowski plan strategiczny 
przewidywał rozwój wszystkich 
rodzajów broni — piechoty, czoł­
gów, artylerii, lotnictwa — i Ich 
um iejętne współdziałanie, przy 
decydującej roli piechoty. Prze­
widywał on doniosłą rolę artyle­
rii, tego i,boga wojny”,• którego 
nie doceniali Niemcy, pokładają­
cy swe- głóWne nadzieje w czoł­
gach. Potężna ofensywa artyle­
ryjska była jednym z podstawo­
wych1 czynników zwycięstwa pod 
Stalingradem i pod Berlinem, hr- 
mie Radziecka w ykorzystała nowe

Z przedstawionych duwodow, wy gj-erneng miała filię. Na planie, 
niku, że więźniów me przydzi la - znalezionym w berlińskiej dyrek- 
no firmie wbrew jej woli, lecz w  cjj koncerni Siemensa i przedło- 
wyniku osobistych interwencji żonym na konferencji, są zaznacza 
pisemnych podań. Tak ąp. 13 c/.er ne których więźniowie p ra
wca 1944 r. firma zwróciła się oi cowali dla Siemensa. Dla berlin- 
p rzy d zie len ie  2.000 węgierskich Zy przedsiębiorstw Siemensa

- dó.w (z tym ; źe już ma dla mch hyl specjalny ‘ obóz w Haselhorst, 
1 przygotowany obóz), a 7 września (fma obozu koncentracyjnego w 

b| otrzymano dalszy tysiąc więzmow.
N ie . mieli oni lekkiej pracy. Dyr..
Eenkart oiiwiadti,ri 1 lipca 1942 r. Q Wyżywienie więźniów a  rebił to 
że „co tylko się da, t 0 trzeba z w ten sposób, ź̂e miesięcznie odsy- 
nich wydobyć .. Szef wydziału j ano około 100 całkowicie wycieńczo 
personalnego koncernu Siemensa, nycli więźniów z powrotem do g3ó 
von Witzlebcn, utworzył milicję wneg0 obozu do komór gazowych.- 
zakładową (Werkscłritz) z nastę- SIEMENS „UiłOSKONALTŁ” 
pujacymi mstiul > jami. KOMuRY UA!lFi ims:1
INSTRUKCJE „WIORKSCHUTZU” ^  "ęfg  GAZOWE

„Zadaniem milicji zakładowej Firma Siemens uczesmiczyła ró-
jest dbać o to, aby obce siły robo- wnież w budowie komór gazowych 
cze zachowały porządek. Jakimkol w Oświęcimiu i udoskonaliła je. 
wiek wybrykom należy zapobiec. Wprowadziła tan  urządzenia ssące, 
dławić je w zarodku. Dlatego też dzięki którym, do jednej • komory 
do milicji zakładowej . winili być mogła wejść nowa partia już po 
wcieleni przede wszystkim ludzie, dziesięciu minntacł, a dzienny „U 
którzy wybijają się zdolnościami lans” zw.ększył się- Jo ln.oPU za- 

■jfizyczcymi i energicznym postępu rruiych gazem więźniów. Podobne 
waniem i wykazali sv;e walory w urządzenie Siemens miał dostar- 
iiprzednlej służbie wojskowej, lub czyć również dla obozu koncentia 
też szkoleniem w partii i jej drga- cyjnego w liross Rosen, 
r śzacjach .poboc-znycb; Członkowi** SIEMENS PRACUJE
oddziałów szturmowych milicji za- Firm a Siemens pracuje dotych-
kladowej, o ile nie mogą być a- czas. Nie wypłaciła w ięzniom * od-

zbrojeni 'W. pistolety, murza w po- szkodowań za lata bezpłatnej i 
ważnych 'wypadkach, kiedy nie są wyczerpującej pracy Dr. Witrle-

bon -ostał uniewinniony przez sąd 
deiiazifikacyjny i zajmuje . wysokie 
stanowisko w przemyśle.'

Jw stanie pokonać onoru siłą fizy- 
Jęzną użyć jakiejś odpow.Silniej Oro 
|n i”.

rodzaje broni („katiusze" — mio­
tacza pocisiYÓw odrzutowych) l 
nowe m etody  w alk i. (atak samo- 
lotów . szturmowych na czołgi, 
„taran" — atak przy pomocy sa ­
mego kadłuba sam olotu i i’i.).

Stalin.jwski plan straiegicżny 
przewidywał umiejętną i giętką 
taktykę, manewrowanie, jedno­
czesne przełamywanie frontu w 
kilku .odcinkach okrążenia i zaj­
ścia do tylu — wszystko zależnie 
od warunków, ou realnego sto ­
sunku 7sił; . od możliwości i okoli­
czności. Taktyka radziecka — i 
to jest jej charakterystyczną ce­
chą, nieznaną w  sztabach arm ii 
państw kapitalistycznych — prze­
widuje maksymalne wykorzysta­

nie inicjatywy każdego oddzielne­
go żołnierze, Ta elastyezis tak­
tyka o-kazaia się znacznie sku­
teczniejszą, niż szablonowa tąk- 
tyka Niemców, którzv w każdych 
warunkach powtatzall prawie bez 
źmiau te sanie manewry, których 
ślepa dyscyplina wojenn„ wyklu­
czała możliwość inicjatywy oso­
bistej.

Stalinowska strategia by.a jed 
na % głównych przyczyn zwycię­
skiego marszu Annij Radzieckiej 
od Stalingradu dc Eeilina, mar­
szu, który rozstrzygnął losy woj- 
ny, a z nim) j losy iudzkaici ńa 
długie lata.

W. Kk a JEWSKj

O a l t s i  z e  © ^ k ó d a ile łw e m
¥ł apesoel# fsprowisaeyinyn

M inisterstw o Aprowizacji pro­
wadzi natrą walkę, zarówno z 
m arnotraw stw em  artykułów  spo­
żywczych, jak  i z wszelkim szko 
.uiictwem gosipodarczym przy m a 
gazynowaniu ' 1 rozdzielnictwie 
żywności, W tym  celu przepro­
wadzana jest za pośrednictwem  
organów kontrolnych siała kon­
tro la  w  terenie. ■

Co miesiąc na s k u l*  przepro-

Rokssenienie drlalctlriości
PJskftijo Towarzystwa Geografii

W K rakow ie odbyło się w alne 
żebranie człoalków Pólskłego To­
w arzystw a Geograficznego, od­
działu krakowskiego. - Obradom 
przewodniczył przeżes Towa­
rzystw a proi. dr. Statijśiaw Lesz- 
ezycki.

Na zebraniu wygłoszono spra­
wozdaniu z działalność' za rok 
ubiegły. Otóż p raca Towarzystwa 

.w okresie sprawozdawczym przed 
j staw iała się im ponująco: oddział 

liczy 357 członków, których licz 
i bo stale w zrasta. Terenem  dzia 

łalnośiu są województwa: krakow 
shie, śląsko-dąbrorrskie, Meltcklc 
i  rzeszowskie. Urządzono cykl ki 
ŁudzieS-Ęciu odczytów popularn 
naukowych pt. „Poznaj świai 
oraz szereg innych odc-jytów fa 
chiri^ch 3  za łam u  geografii 

. Wzięło vs nicn udzi.sl ponad 11

tysięcy słuchaczy co dowodzi za­
interesow ania szerokich kół p ro­
blemami, poruszonym i przez 
Towarzystwo Geograficzne.

W roku  1947 Towd.rzystv/o za- 
m iarza zorganizować cykl w ykła­
dów pod tytułem  „Geografia dla 
w szystkich’, szereg odczytów po­
pularnych, dwa zjazdy regional­
ne o ra : w v stav ę  geograficzną w  
Efiakowie.

Po sprawozdaniu zebrani w ysłu 
chali referatów  mgr. Bram ka, dr. 
Wilatft 1 d r Mochnackiego, po 
■zym wyś'«'ietlono film „Me­
ksyk’-,

Przypuszczać naiezy ,że sta łe  
Wzrastająca liczba członków 1 
wielkie zainteresowanie zagadnie 
-róńli geografii szerokich warbtw 
n.3f.zego Łpoiećzaństwa pozwoli 
id e a ło w i  katakówskieińu l'olski§ 
go Towąyżystwa Gsografićznegó

na rozszerzenie i  wzmocnienie 
działalności n a  terenie Polski po- j w Okręgowej
lud ni owej.

wadzoiiych kontroli k ie ru je  się 
pewną ilość wniosków do władz 
prokuratorskich liita d o  Komisji. 
Specjalnej przeciw osobom, które 
dopuścRy się nadużyć na szko­
dę Skarbu Państw a,

Między innym i w  m arcu na 
wniosek D epartam entu  K onlioli 
M inisterstw a, Kom isja Specjalna 
skazaia n& 5 miesięcy obozu p ra ­
cy k ierow nika spółdzielni ro ln i­
czo-handlowej w Radomsku, ze 
dopuszczenie do zepsucia się 23 
tor. płatków  owsianych - Poza tym 
na wniosek tegoż D epartam entu 
dokonane zostały przesunięcia siu 
żbowe w  agenturze Państw ow ej 
Centrali Handlowej w Płocku i 

Spółdzielni Mle­
czarskiej w  Bydgoszczy, w w y-

Produkcja piast rowerowych
w M s f g c

Zjednoczenie P rzem jsłu  Moto­
ryzacyjnego rozpoczęło produk­
cję p iast rowerowych wolnobiego 
wych, samohumujących typu 
„Torpedo" w fabryce ,,H. Ceg.el- 
sk i“. P rodukcja piast, k tóra w y­
nosi obe cnie około 3.509 sztuk 
miesięcznie, wzrasta stale i jesz­
cze w  bieżącym półroczu osią­
gnie cyfrę 5 tys. sztuk miesięcz­
nie. Poza tym  uruchomiono w  r. 
nb. produkcję kół łańcuchowych 
W nobiegowy.ch, k tó re  poprzed­
nio w  Polsce nie były; wy.twa- 
tzt ie.

CeltCŁ powiększenia prcciukcji 
pisst Łprrwadzóna będą w  n a j­
bliższym czasie specjalne obra

b iarki i  uruchom ione zostaną w 
•ramach Z. P  . M. Fabryka piast 

TOluoblegówycłr „Torpedo", zaś 
z inicjatyw y i na zamówienie 
ZPM produkować będzie piasty 
fabryka breni .1 fabryka Spół­
dzielni ZWM w  'W arszawie. Łą­
cznie zaprojektow ana jest pro­
dukcja. 30 tys. piast miesięcznie.

W ' Polsce przedwojennej nie 
produkowaliśm y w  , k ra ju  ani 
piast, an i kółek łańcuchowych 
wolńotaiegcwych, an i p iast sa- 
mohaiuujących. Z zagranicy spro 
sadzaliśm y okcło 300 tys. sztuk 
pocznie, p n r 7 c y m  głównym pro 
dueenteua, p iast ty p u  „Tnrpe-io“. 
były fa try k i  n iem iedde, auatriac 
kie, angielskie j  ezeehtółęwąckie,

niku ujawnionych wykroczeń 
służbowych.

Ogółem w m arcu w- w yniku 
kontriall skierowano do odpuwied 
liich władz 522 wnroski o ukara­
nie winnych za różne przekrocze­
nia.

iljfrsfttor 

odwledai Polską
W przyLzłym tygodniu przyby­

w a ze .Szwajcarii do Polski dy* 
rek to r Unitactan Servicr Uom- 
tnittee na Europę p Nosi H. 
Field. USC jest misją am ery­
kańską, k tó ra  przychodzi z pomO 
CE, wszystkim  zniszczonym w uj- 
ną j faszystowską okupacją k ra ­
jom europejskim . Dyr. Nocl H 
Piele, p-ragnie omówić z m iaro­
dajnym i władzam i w 'Polsce dal­
szy przebieg urządzeniu szpitala 
w  Piekarach Śląskich, który 
USC postanowiła w łasnym i środ 
kam i wyposażyć i uruchomić, ja ­
ko nowoczesny szpital chirurgii 
urazowej. Dotychczas owe praca 
są przeprow adzane pod kierow ni­
ctwem dyrektorki USC na Pol­
skę Doirothea B. Joiros. P. Noel 
H. Field pc, zwiedzaniu szpitala 
o-rsz wizycie w  M inisterstw ie 
Zdrowia i  Opieki Społecznej w  
Waiuzawie, gdzie zostanie zazna- 
jomion-'- z potrzebami Polski od- 
jedzie fió Szwajcarii, aby reali­
zować nadął akcie pomocy dli 
kraju, kńóiy najbardziej u u e rp ia ł
w kątach iwojay- 0łQ
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ROMAN ZAMBROWSKI

A rtykuł tow . Kuryłav.’iciri w  
„Robotniku’’ z  dnia 7 m aja  zna­
lazł już pewne echo w  prasie. Ko 
jiiunikat M inisterstw a Przem ysłu 
wyikaza} im .ry1 oryczną nieści­
słość i  w ręcz bezpodstawność je ­
go zarzutów .

W światłe tego K cirunikatu oka 
żuje się, że ogólnikowo zaatako­
wany przez tow. ,K urylewicza 

ijkłan perscnalników ' , to  bardzo 
pożyteczni pracownicy adiministra 
c ji fabr. cznej, m ający ściśle ze- 
1 jreślome ram y działalności i po­
ważne zasługi zarówno w  wysu­
nięciu ośmiu tysięc." robotników  
i  m ajstrów  na stanowiska k ierów  
nicze w  przemyśle, jak  i  w  pracy  
n ad  przesiedleniem  n a  Ziem ie Od 
zyskane w ykw alifikow anej faa- 
diry robotniczej, jak  wreszcie 
w  uruchom ieniu  i  organizacji 
szkolnictwa przemysłowego, w  
którym  kształci s ię  ponad  40 
tys. robouiików  i Izieci robotni­
czych.

W  św ietle tegn k^m unikaitu o- 
kazuje się również, jak  bezpod­
staw ne i  panikierskie były infor­
m acje t™w. K u rrla i/icza  o rn^so- 

"wej jaR  redukcji w śród róboicni- 
ków , redukcji rzekom o powodo­
w anej w zględam i party jnym i. 
Stwiei izono bowiem zostało, że 
wszystkie redukcje oszozędnosció 
w e włącznie z przesunięcia; ni 
Z  działów niepo oduKcyjnych po­
m ocniczych do działów produkcyj 
lydh w ew nątrz zakładów  pracy o- 
bejm ą 30 tys. pracowników, a  o- 
b jęły  doty-hczas tylko 7 tvs. p ra­
cowników. -

J u t  tych faktów  wystarczyłoby, 
aby nie zajmować się więcej ar- 
tykułem  tcw . Kuryłowicza, gdyby 
n ie  ta  okoliczność, że artykuł ten  
nab iera szczególnej wytnoiwy poli

J l i e  t e d y

StiSż rzuciwszy m i wzrok p e ­
łen  miłosnej, słodkiej zadumy 
usuną! się  z przejścia. Czymś 
znajom ym  płynęło z jego m aś?«- 
nych, uśm iech iętych oczu, Me 
n i.n  doszedłem przytzyny, za- 
p o ir  ialem  o stróżo vsKich 
oczach. M inąwszy sień, znala­
złem  się n a  tym  odcinku ulicy 
Mochnackiego, gdzie po j' d n tj 
s tron ie  r.tały dom y miescn. -lne, 
po  d rugiej zaś koszary, oddzie­
lone m uren  , Przechodzili tam  
w łaśnie dw aj żandarm i niosąc 
pod ręk ą  autom aty  tak , ja £ się 
nosi bochenki chicha. S ta lin ­
grad znajdow ał się o dw a tysiące 
kilom etrów  od ulicy M ochnac­
kiego. SVszelako nazaju trz  po 
w ielkim  ryum fie  oręża niem iec­
kiego nad  Wołgą, warszawscy 
żandarm i zdjęli ta  rabinki z r a ­
mion, aby się n ie  dać zaskoczyć

nieprzew idzianym  w ypadkom  
w ojennym . Nifc patrzyłem  na 
d ru g ą  stronę. Tam, gdz"e cho­
dzili żandarm i , ludzie n ie  cho­
dzili. M iarowy stuk  podkutych 
butów  drażnił ja k  pożar za ścia­
ną.

Była niedziela, god-ir i  p ią ta  
po południu. M ijałem  rzędy 
budek n a  sennym , m artw ym  
targu , w yzutym  z życia jak  m ia­
steczko o świcie. Odmienieni 
aż nad to  przez niedzielny stró j 
nieliczni przeaupnie, którzy 
przez czas nabożeństw a u św. 
Ja k u b a  cci'w ali na nigdy nie- 
w ysychających ścieżkach między 
straganam i, już day.no pozaw ie­
szali kłódki i pobiegli na imic 
niny gdzieś do snajomych v 
mieście, ezy w yjechali na link 
do swych świeżo za bezcen ku 
pianych dem ków z ogródk' ! 
Po bokach placu jesccze trochę 
owoąp.rzy zlewało nad górkam i 

1 swaJo łatwo psującego się to-

£ /używ ka krzyknęła ' za 
m ną:

— Ja k  to, dzisiaj n ic i Nit- ma 
E>an >ęh' y aa j^błuszjtajj

tycznej, n a  tle  ogólnej sytuacji 
gospodarczej i politycznej kraju  
oraz' n a  tle  wczoraj opublikowa­
nej uchw«ly CKW PPS w  spra­
w ie p rak tyk i jednolitego fron tu  
klasy robotniczej y? fiołsce.

Szereg zjarwisk w  sytuacji go­
spodarczej kraju , a  przede wszyst 
kim  ciężkie położenie m aterialne 
Masy robotniczej m usi budzić za­
niepokojenie w  obydw u partiach  
robotniczych. Obserw ujem y stały 
w zrost naszej produkcji p rze ry­
siowej i  rolniczej, zaham owaliś­
m y tendencję inflacyjne W naszej 
gospodarce i em isja banknotów  
pozostaje w  tyle za wzrostem  po­
toku produkcji towarów, jedno­
cześnie je d n a k  wskaźnik realnych 
płac robotniczych . i pracowni­
czych,- uległ w  ostatnich miesią­
cach oonizeniu.

Toteż w  ,-elu zgromadzenia re ­
zerw, prze-na czonych n a  p spra­
wę by tu  klasy robotniczej, Min. 
Brzem. i H andlu  podjęło akcję 
oszczędnościową, akcję która już 
przysporzyła i jeszczu przysporzy 
miliardoW e oszczędności.

A kcja oszczędnećoi >wa i  W alka 
z p rzero stam i za tru d n ien ia  zosta­
ła  całkow icie p o p a rta  p rzez  zw iąz 
k i  zaw odow e.

Dla przypom nienia wystarczy za 
cytować styczniową uchw ałę P le­
num  Centralnej Kom isji Związ­
ków Zawodowych:

„Plenum  KCZlż wz: w e m asy 
pracujące do udzielenia pełne­
go poparcia wszystkim zarządzę 
n icm  w.ynników rządowych, 
zm ierzających do:

1) przeprowad zenia istotnych 
oszczędności budżetowy ch w za 
kresie wydatków adm inisti acyj- 
nyoh,
2) przeprow adzenia oszczędno­
ści w gospodarce przedsię­
biorstw państw owych i spół­
dzielczych n a  odcinku nadm ier 
n ie  rozbudowanej adminisfe- cji 
i personelu nieprodukcyjnego”... 

Bardziej jaskraw o naśw ietla te  
spraw y „Robotnik” z dnia 8 g rud 
ni a 1946 r. w  artykule ówczesne­
go sekretarza generalnego KCZZ,

tow. Rusinka, p t.; „Z jad an e  n a­
szego ehleba’’. Tymi słowami au­
tor 'określał rolę pracowników 
adm inistracyjnych zatrudnionych 
w  nadm iarze. I  dalej 'czytamy w  
ty m  artykule: „Jeść chleb w Pol­
sce może tylko ten, ktc n a  ten  
chleb rzeczywiście zarobił”. 
W prawdzie uważamy, ze tow. ittu 
sinek nieco przejaskraw ił zagad­
nienie przerostów  w zatrudnieniu, 
ale sam a spraw a ; ostała bordzo 
słusznie potraktowana.

Zle się stało, że dotąd tylko 
M inisterstwo P '--emysłu wyciąg­
nęło odpowiednie wnioski i Przy­
stąp iło wspólnie ze związkami 
zawodowymi do w alki o realiza­
cję tych żądań. Z łe się stało, że 
zam iast domagać się konsekwent­
nej akcji oszczędnościowej we 
wszystkich dziedzinach i we wszy 
s^kich resorta-h , niektórzy odpo­
wiedzialni towarzysze zapominaj- 
ją  o swoich w -pow ieaziach i do­
szukują sie dziur.’ W całym, i te 
bynajm niej nie drogą przyjaciel­
skiej interw encji, a  publicznej po 
lemiki.

Jasna sprawa, że poważna ak­
cja oszczędności, wkraczająca głę 
boko w  dziedzinę p rrd u k c ji bo 
obejm ująca oszczędność Turow­
ców, paliwa, w ym agająca wzmo­
żonej dyscypliny pracy i  zmierza­
jąca do w zrostu wydaiiiości p ra­
ca n ie  może się odbyć bezboleś­
nie, że w śród xycn 7 tys. przenie­
sionych i  zredukowanych robofni
k ó y  i  pracrawrikAw  — i to  tarów  
no w śród bezpartyjnych, w śród 
pepesowców jaK i peperowców, 
dotkniętych przeniesieniem  czy 
redukcją, luógłc to  wywołać nie­
zadowolenie. Mogło to  naw et Kil­
k u  ozy kilkudziesięciu robotników 
spowodować do napisania listo;//, 
w yrażających to  niezadowolenie.

Je s t rzeczą  pow szectu iie  znaną, 
że p rzyczyną  ciężkiej sytUE,cji m a 
te r ia ln e j blaoy robo tn iczej jest 
sp ek u lacy jn a  zwyżka cen.

Można bez przesady stwierdzić 
że n a  skutek  zwyżki cen m iliar­
dy złotych pow ędrow ały do kie­
szeni kupca -, spekulan ta w  m ic 
ście 1 do spekulan ta wiejskiego. 
S taje  się /"dan iem  palącym  zna­

lezienie i  zastosow anie środków 
za trzym ani- łe j zwyżki cen i 
przejścia do system atycznej zniż­
ki cen.

Czy je s t to możliwe? N iew ąt­
pliw ie tak. A le w  tym  celu ko­
nieczne iest, aby zaczął sp raw ­
nie działać apara i państw ow i' i 
społeczny ustalania cen, ko itrol 
cen i surow ych rep resji za p rze­
wyższaniu ustalonych cen i 
aby do walki, w ciągnęły się 
wszystkie św iadom e ośrodki k lr 
sy robot, iczej.

D la w alki o zatrzym anie zwyż 
ki cen, o przejsdie do system a­
tycznej zniżki cen, a Łym sam ym
0 bardziej spraw iedliw y podział 
dochodu społecznego, m am y dziś 
dość śroaiców zarówno n a tu ry  e- 
konomicznej jak  i politycznej. — 
N ie miejsce tu  o nich mówić.

W alka to  n ie ła tw a i  napotka 
niew ątpliw ie n a  zaciekły opór 
wszyśfl k ich  elem entów spekula- 
cyjno -  kapitalistycznych i  re a k ­
cyjnych w kraju . W ymagać to 
bęozie dużego w ysiłku ie ln a lite -  
go fron tu  robotniczego i w szyst­
kich stronnictw  dem okratycz­
nych

I  tak , jak  ubiegły rok  prze­
szedł jo d  znakiem  walki z w sta ł 
k im i -przejawami poazi°m.nej nie 
legalnej działalności pr.litycznej
1 zakończył się wialnym /.wycię- 
stw em  politycznym  m as p racu ją­
cych, ta l  też  rok bieżący p rze j­
dzie pod znakiem  il;onom ‘cznej 
w alk i na.jzegc P aństw a Ludow e­
go przeciwko w szelkim  p rze ja­
wom nielegalnej, sątekulac-jnej 
uziałaliiuści gospodarczej, co w  
rezultacie doprowadzi do polep­
szenia hytu  k la s r  robotniczej i
nacz/ieu wzmożenia podstaw  

gospodarczych naszegś P aństw a 
LuńuWego.

Należało by zapytać, czy w  tej 
sj tuacji, k tó ia  w ym ega m obili­
zacji wszystkich sił klasy robot­
niczej do walki przeciy zrywce 
cer i  spekulacji, przeciwko tym  
w szystkim  w  aparacie p-.ństwo- 
w ym  i spółdzielczym, którzy 
świadomie lub nieświadom ie nie 
przeciw działają spekulacji, czy 
w  te j sytuacji godzi się działa­

czowi robotniczem u skierow yw ać 
uw agę m as w  fałszywym k ie run ­
ku—przeciw  aparatow i Baństiwa 
Ludowego, zam iast mobilizować 
je  do w alki z praw dziw ym  w ro­
giem — spekulacją.

Czy nie jest jasne, że działacz 
robotniczy, w ystępujący publicz­
nie, m usi przede w szystkim  roz­
ważyć k ierunek  swego uderzenia, 
jeśli n ie chce zęjść n a  manowce?

*  ★  *

W czorajszy „Robotnik” prżyno- 
si uchw ałę CKW PPS  w spraw ie 
p rak tyk i jednolitego fron tu  k lasy 
robotniczej w  Polsce.

Z żywym zadowoleniem no tu ­
jem y stw ierdzenie zaw arte już w 
pierwszym  zdaniu  uchw ały k tó ­
re  „przypomina., iż w szys kie za­
sady, litera i ruch  um owy o je ­
dności działania PPS  i PPR  za ­
w arte j w  listopadzie 1946 roku, 
obowiązywać nm szą obydwie 
strony w  całej rozciągłości i  na 
każdym  . szczeblu organizacyj­
nym ". O statnie zdanie uchw ały 
rów nież wzywa do „dochowywa­
n ia  reguł lojalnej w spółpracy 
P P S  i  P P R “.

Ja k  jean ak  ' w ygląda ar tykuł 
tow. K uryłowicza w  ziestai deniu  
z tą  uchw aią?

Je s t rzeczą jasną, że bezpod­
staw ny i żartn jm  faktem , żad­
nym  nazw iskiem  nieum etyw ow a-

ny a tak  n a  personalniKÓw, rugu ­
jących rzekomo robotników  i to 
naw et fachowców, którzy, od 
pierwszego dnia ' odrodzenia Pol­
sk i przystąpili dc/ pracy nad  od­
budow ą k raju , ty lko dlatego, że 
są pepesowcami (bo? do tego spro 
wLĆza się ten s artykułu) jest a- 
tak iem  na organizacje fabryczne 
PPR, atakiem  tym  cięższy-m, że 
uogólnionym  i zupełnie n ieuza­
sadnionym.

K to zna nasze zakłady p rze­
m ysłowe z ich  R adam i Zakłc.do- 
w ym i o m ieszanym  na ogół sk ła­
dzie peperow sko -  peperowskim , 
o rów nie m ieszanym  peperow sko- 
pepaso.. sMm składzie adm inistra 
cji fabrycznej, k to  zna w spółpra 
cę w  zakładach pracy kół P PR  i 
PPS, k tó re  coraz system atyczniej 
odbyw ają w spólne zabrania, k to  
zna sieć naszych miejskich- i w o­
jewódzkich w ydziałów  przem y­
słowych przy ab3 dw a  partiach  i 
sieć wojewódzkich i  pow iatowych 
Rac Żw. Zawodowych z ich raie- 
siza-nym składem |perrow sko-pe- 
pesowskim, ten  dobrze w ie że 
n a w e t1 jieśli przypuścić w  jakim ś 
wypiE-d’ u  złośliwe działanie p er- 
sonateika, to redukcje wyżej w y- 
mienionego typu  byłyby nieffial-i 
niemożliwe, a  w  każdrnn razie  
możliwe do natychm iastow ego 
skorygowania na miejscu.

Komiu w ięc potrzebne je st ta ­
kie publiczne form ułowanie zarzu 
tówr w brew  umowie, w ted j ady 
istn ieje  przecież cały ap a ra t po- , 
litycznych szóstek między party j­

nych i  kom isji m ediacyjnych, apv 
cjaln ie po-/o lanych do rozstrzyn 
gani-a n a  miej'scu ‘spraw  spornych1 

i  w zajem nych pretensji.

Kom u potrzebna b r ta  ta k a  pro 
b a  osłabienia .Jednolitego fron tu  i 
to  w łaśnie nazaju trz  po w spa­
niałych jednoliiofrontioywcb mac 
n ifestacjach  .a jszerszrch  m as 
pracujących.

Czas najwyższy aby w szysc, 
tow arzysze w  obydwu naszycłi 
partiach  robotniczych zrozumieli* 
że ap a ra t państw ow y je s t włas­
nością caiej dem okracji, całe-, 
go lu d u  pracującego, że n ie­
zależnie od bliższe; czy dalszej 
perspektyw y realizacji jedności 
organicznej P P R  i- P P S  — w  apa­
racie  państw ow ym  już  m usi is t­
nieć jedność i że n ie  przysparza 
jem u siły, a tym  sam ym  n ie  przy 
sparza siiy P aństw u  Ludowemu, 
trak tow an ie  go przez pryzm at 
kluczu p n  tyjnego.

Tw ardo bornie będziem y siły; 
i  spoistości P aństw a Ludowego —i 
n a jp o tęż / :e jszego '  in strum en tu
m as pracu jących  w  u trw aleń '- 
icn zdobyczy.

Zwalczać będziem y’ fc wSzyst-i 
ko co idzie po  lin ii osłabienia 
jednolitego fron tu  j  w spółpracy 
obydwu p a rtii -obotniczych.

Poprzez nieu..ikn*one tru d u  jd  
um acniać będziem y w  codziennej 
walce z  wrogiem jedność działa  
n ia  k lasy  robotniczej oraz dążyS 
będzifcii.y do coraz większego zbfi 
żania ideologicznego obydw u 
partii. Posiada to  bow iem  decy­
dujące znaczenie' dla u trw alen ia  
„odstaw  Polski L udow ej i  d la  r e ­
alizacji polskiej drogi rozwojdn 
wej.

0 bPitiid Ś w ie lo  Z w y i  ęstw a
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im

MOSKWA. W  oczekiw aniu n a  
Święty Z w ycięstw a Moskwa za­
chow ała swój odw iętny w ygiąa 
z uroczystości p ierw szom ajo­
wych. Na, p ięknie udekorow a­
nych  dom ach i p lacach  datę  1 
m f.ja zastąp iono  d a tą  9 m aja. 
P ojaw iło  się wiele now ych b a r­
w nych p lak ató w  i tra n sp a re n ­
tów, p rzyb ranych  w iosenną zie 
lenią. W  przededn iu  św ięta w  
fabrykach stołecznych . odbyły 
się sp o tk an ia  robotników  z ho-

Poprosiłem  o pół kilogra- 1» 
malinów ek, m ając na nie m niej 
ochoty, niż n a  sam ą sprzedaw ­
czynię. Bez zbytniego znaw ­
stw a wyczuwało s ię  pod tą  byle 
ja k ą  suknią — złoto, choć z gó­
ry  nic nigdy nie wiadomo. Z a­
chw ycała ja k  rzeźba, lecz jak  
Rugo można spoglądać na ży­
w ą kobietę jak  na rzeźbę? Była* 
to  również dzielna kupcowa.
Prócz straganu  m iała budkę, 
gdzie sprzedaw ała specjały,

rzysylane przez naszą em igra­
cję zachodnią w  ps cz-iszkach, 
zwanych da.itm i miłości. Sporo 
luuzi żyło z nich, w  -ierw szym  
rzędzie listonosze. Z niem iecki­
m i żołnierzam i Strażyńska, k tó ­
ra  w ychow ała się ha placu
wśród żj-dowskich przekupę t,
nów ka najczystszym  żydow­

skim  jęzi-kiem. — Die 'Eppel! 
Acnt yn owoucyg. — Nie, tylko 
Niemcy byli zdumieni. Dźwięcza­
ło w  tych słowach coś tw ardsze­
go od kul i trwi ss ego od kom i­
nów kreir.a ioryjnych, żywa 
wciąż odnoga M artwego n a  zaw« 
sze zdawało by się Murza. — 
Die B t/n ?  Fain. u  fa jne  sćuoj- 
re  (towar).

Podając m i jabłka, .zek ła:
—P an  jesteś moim klientem , do­
radzę panu coś. Niech pan zawcza 
su kupi sól. Jsik przyjdą bolsze­
wicy, nie będzie soli. Za sól 
dostanie pan  wszystko. Bez cze­
go nie można żyć? P an  sądzi, że 
bez jabłek? Nie, bez soli. F a r  
nie wie, bo pan  jesteś mężczy­
zną, chociaż na masło .wybrzy­
dza się pan gorzej, niż kobiet" 
r-u U krainie za k ilcgram  soi 
.iWisli dziesięć kiloa."’mów cv 
ru. Nlecb pan  kupi sól. 

iłdpow iedziaiem, że kupię.
— S b  szał pan, znów skoczył? 
Nie pytałem  kto, wiedziałem.
— W czoraj chcieli ode mnie 

po sto eztcri- 'r-) osiem.
Mnie r a d z i k u p o w a ć  sól, ale 

sam e kupon Ku dolary.
W kam izelce na szelesz/zącej 

hoszyt.i. o n artj c kraw ędź wóz­
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i f  B m s e ć h  z a n l  a r m n

ka, spał ryży, olbrzym i mąż 
Slrażyńskiej, zwany Buffallo 
Bill. Nasza rozmowa obudziła 
go. W yciągnął do m nie sw ą 
dużą rękę, lecz w  dłoni poczu­
łem dotknięcie malca. Szepnął 
coś ro d  nosem po czyn. zrów  
opuścił głowę.

Strażyńska, która- śledziła go 
ze źle ukry tą  miłością, uderzyła 
go po plecach:

— Wypiłeś pół sztofa wódki, 
to nic rozm aw iaj z inteligentnym  
człowiekiem.

N aw et nie rsiłow ał. J a  go nie 
interesowałem , zaś żona ' była 
tylko jego żoną. Powinienem  
był skończyć z kupowaniem  
jabłek,

H.
Doszedłem do pętli tram w ajo­

wej z zam iarem  pojechania do 
Mieczysławów na tiulibórz. ” oz- 
m yjliłen się jeunak. Godzina 
policyjna była niedaleko. Z Bie­
lan wkrótce zaczną w racać tłu ­
my i nie będzie można . się do­
stać (lo tram waju. Ruszy Jem
Grójecką w k ierunku  Aiei Je ro ­
zolimskich. Grój"ck£ nazywała 
się teraz Kadomcrstracse, Mazo­
wiecka — Blum uistr-.sse, inna 
— M ondstrasse, jeszcze inna — 
ilosenstrasse. Nigdy dotąd nie 
cżahl ty le  poezji na warszaw 
skiir bruku Ulicę Sicnkiewi 
cza przeuui/.uowali na Dicliter- 
strasse Poetów  wymieniali nam 
la elem enty poezji, te  jeszcze 

nie były  anty  niemieckie.
. SHg najbliższym  prsy.stankn 

vdzie tram u a j krzy wał się 
ciflitryczną kt le jką doja/d  a . .5-,. 
stała kobieta. Mogl.t być służą 
i.ą, rrbotnicą, szmiifr! ?rk^, han-' 
i!! .Uą na placu jąk  Strażyńska,

m iała ludową twarz. K obieta ta
była żywo z? ję ta  pew ną czyn­
nością: p lu ła n a  słnp te leg ra­
ficzny z odległości paru  kroków  
i śledziła /  naptęniem  rezultaty  
sw ej pasjonującej czynności. 
Wódka izolow rła to śm iałą osr- 
bę ód m ałe skomplikowanego 
sądu- przechodniów.

Nieco za składem  W altera Jań - 
sena, s dcie ry b a  p ływ ała w  n ie­
m ieckim  napisie, a  u lica cuch­
nęła, z kam ienicy, 1'tó ra  cię łu ­
szczyła, 'chodziły świąteczne 
wrzaski z w sziutkicn kondygna­
cji naraz. Śpiewano w  s u t c e  
nach, śpiewano na pierwszym  
piętrzę, na drugim  i wyżej, bo 
dom m iał jesz ze dw r piętra. 
G chryple glosy mocowały się 
z czymś, coś chciały przeMzy- 
creć, zagłuszyć. Poszedłem d a ­
lej. P rzy  końcu Alei usiadłem  
na nasypie. N ajpierw  przeszło 
trzecli młodych hiężczyzn. Dwóch 
niedopitych prew adziło pod rękę 
trzeciego, k tóry  m iał flosyć- Baz 
po raz zrzucał sobie kapelusz z 
głowy. Pchał się p rzęd  siebie 
skosem. L inia jego kroków 
wkrótce sta ła  się jeszcze t r u d ­
niej w ym ierna. W yglądał na czło 
wieka zatop,on»go w  m yślach któ 
rs ’h  kw iat rzucał od czasu do cza 
su św iatu. Poniew sż była, to obel­
ga pod adresem ludzkości bez 
różnic narodowych i klasowyrii, 
więc trudno  mi ją  powtórzyć. 
Poten. w' dorożce nadjechało 
większe towarzystwo, k tóre n a ­
prawdę nic iHiarr /.-ało nie. 
dzieli. Tej skrom nej reszty, ote 
'cszczc z o s ja f jT  również nic ra 
m ier/aii zm .wito; — to si< 
czuło. Za tą  dorożką pog ' 1 ;i-i 
wała druga. Wiozła ludzi, kiu 
■ycb wygląd sUyiertlząl niezbi

cle, że należą d« rej sam ej k a ­
tegorii, Co poprzedni, czyli do 
niew ątpliw ej większości w  n a ­
szym społeczeństwie. Potem  na 
przystanku s tanęła  ruda dziew­
czyna i  przez dziesięć m inut ani 
drgnęła, Nie zajm ow ała .się ani 

przejeżdżającym i tram w ajam i, 
auf swoim towarzyszem, tóM* 
odśpiewał przed n ią  pewns ilość 
piosenek ilustru jąc je tańCum.

Obok m nie n a  m urku  odpoczy­
wał nieduży zasusz"ny człowie­
czek w  ątram em ow o - Zielonym 
kapeluszu. P ieśniarz zm ącił te r  
zasłużojt r pc większej ilości k ie ­
liszków sen. W pew nej chwili 
zielony kapelusz zerw ał się 
usiadł i w idać było, ja ‘c z t r u ­
dem  zbiera myśli. Lecz nie ze­
brawszy sch, położył się z  00- 
wrotęm  na m urku, tyłem  do 
m nie j do opinii.

HI,
Dołem przejeżdża! nociąg z 

posiłkami na * wschód. Rżenie 
koni dcc' ' Izilo z wagonów. W 
otwartych drzwiach na wpół ro­
zebrani żoW erze niemieccy 
śpiewali pieśń k tórą nazywali 
„Russiand-Lied” — pieśń o Ro­
sji, P ierw sza zw rotka brzm iała 
tak:
Einst stand vor Moskau ein

kleines Butalilon
Es w aren die "Seste einer stolzcn 

D irision.
Żu Weihnacbten woillen sie

Moska di sehn , 
luloch sie nusslei. stitten  gehn 
vie einst Napoleon
W tłnii.aińf niu 1 .i.sliim' 

a  (g d y ś  sta ł poć. M o sk w ą  mały 
hatdiion. — 

to ręą«S i dumnej  dywizji.

h a te ram i Z w iązku  R adzieckie­
go. N astró j św iąteczny zapp.no- 
wiał ń a  za ludn ion j cn b u lw arach  
m oskiew skich i trad y cy jn y ch  
bazarach  w iosennych, zaś na 
cen tra lnych  p lacach  i w p ark acn  
stolicy zorganizow ano w ielkie 
zabaw y ludowe.

C ała p ra sa  radz iecka po­
św ięciła dn iu  zw ycięstw a 
a rty k u ły  w stępne, om aw M ące 
ro lę A rm ii R adzieckiej podczas 
w ojny i zadan ia  pokojowe, sto­
jące przed  społeczeństw em  ra-

N a Roże Narodzenie chcieli zo­
baczyć Moskwę — 

Musieli jednak  w iać — jak  n ie­
gdyś Napoleon.

Ju ż  słońce k.adło s 'ę  lisią 
rdzą, szyby zaczęły falować jak  
kauczuk, wieczór naw iew ał hau­
stam i "Tiłfi'1. Lecz m iasto było 
teraz żarliw e i lepkie od p ija ń ­
stwa. Jal* w  dniach egzeku-y1 
publicznych, ja k  na zawodach 
sportowych, jak  na koncertach 
tw arz Rumu przy całej swej 
różnorodności n ia ia  jeden w y­
raz. Już  od dłuższego czasu, 
dzięki w ysiłkom  b im b.a 'zy m ic  
tern przed u czarni ten cud, który 
się rzadko udaje  w sztucr, choć 
tażdy  pm ton żandarm erii może 
■:o bez trudu  wywołać — m iaimn  
przed ,soba pijano miasto.

postanowi»em wracać. D alej 
na północ czy n a  południe, na 
wschód czy n a  zachód, niedzie­
la posiadała podobną ink rusta - 
cję. Nie byłem je j. więcej cie­
kaw. M inąłem skład ry ł W al­
tera Jam ena,, podchodziłem d" 
placu Narutowicza. M niej w ię­
cej na jego wysokości, po wybo­
jach Radom erstrasse, posuw ałr 
s?ę ryksza. Row erzysta z trudem  
kręcił pedąłąnii. Pcha! p .zed  so­
bą rozpartego w fotelu obyw a­
t e l ,  eleganckiego elegancją k tó ­
ra  staw ia pierwsze fcrofci w te; 
dziadzinie, lecz widać już, że 
smaku pozbawiona jest na wiem 
ność, W yghtial na jednego z 
tych nowych kupców Warszew­
skich, którzy już mieli w spania­
le "zteroponojowe mieszkań :e 
a l t  po schodach chodzić się jeszcz 
nic- nauczyli. T ryskał zdrowieir 
czerwienia jak rz e ź n ie ,,k tó ry - ; 
Pan Bóg w swym  nicziozum ia 
łym  upodobaniu darzy zwykli 
najśw ietniejszą cerą. KapeUi.f 
nosił wysoko * czoła Spiew r' 
Był przekcric i*y, żr śpiewa, O 
jeden Może go naw et wxv-  
śzał wiasuy iyi- u Jego jedne 
go. Ryczał, jak / b y ' obwiesz
czai światu swój tragiczny ko 
nięc,

dzieckim  w okresie Dowoj'en- 
n jrm. S pecjaliści w ojskow i omó­
wili s tro n ę  stra teg iczn ą  zwy­
cięstwa n ad  N iem cam i. W szy­
stk ie  dzienniki opublikow ały  n a  
naczelnych  m iejse t eh okoliczno 
ściow y rozkaz m in is tra  s ił zbrój 
nych  Z SPR  B u lgan ina . Na cześć 
zw ycięstw a rozległo się 30 salw  
arty le ry jsk ic h  w  M oskwie, w 
stolice eh. repub lik  zw iązkow ych 
oraz w m iastach , k tó re  szczegół 
nie odznaczyły sie w czasie woj 
ny  z h itleryzm em .

Na rugu M ocnnackmgo i G ro- 
je ck i- j ukazali się  dw aj żandar 
mi, może ci sam i co poprzednie, 
łecr d la  m nie nierozpoznaw alni 
jak  Chińczyc„. Szli w patrzen i 
w rykszę a k  w trum nę. Zrów ­
nawszy się z jadącym  przy sta - 
tęli, a D y  lepiej obejrzeć boha­

tera , Spodobało im  się to, na co 
patrzyli! Naraa jeden z nich, 
wyższy, o opalonej śoiyg^-ij tw a 
rzy cćw iócit się i skrzyżowaw ­
szy ze m rą  spojrzenie; uśm iech­
n ą ł  się. U śm iechnął się do mnie 
jak  do człowieka, o którym  wie, 
że m j śli z pewnością to samo co 
on, jak  do kogoś bliskiego, ja k  
de ra ja  niem al. I  w tym  drw ią­
cym, opanowanymi, przejrzystym  
uśmiechu kom m ikowal m i sw ój 
sąu, nke wymagający słów, nie 
tylko o rzeźniku w rykszw- O 
nas wszystkich.

IV,
O tym  uśmiechu żandarm a m y­

ślałem częsta wtedy, gdy m iasto 
konało, a  w  prasie  czytało się 
ostrzeżenie:. Nie pijcie, bo po­
wstanie utonie w  bimbrze. V# 

długi czas po lecie 44 wódka ja ' 
wita się jaku  ciężka klęska nd- 
rudewa. Nie byłe , co do tegr 
różnicy zdań. Nip było różnicy 
zdań, a na linii E. K. D. w b a­
rakach naprędce skleconych już 
odrywały Bristole, Bukiety, Wie­
chy, Setki, Narcyzy. Sprzedaży 
każdej szmaty, w yszabrow anej 
z rum ow isk w arszaw skich towa­
rzyszy* pn daw nem u ochlaj,

Muzyko naszych die! W cml- 
tr ln y  śpiew ie naszego k ra jo b ra ­
zu! H itlerow ski żandj rm  nie 
■iłyssał, ile w was specyficznie 
(niskiego' bólu. My słyszymy, 
iecz  słyszymy tam  również krze- 
lę głupców', którzy m ają się za 
d.obywców za ósmy cud, za pę- 
?k św iata. Słyszymy umil-.iwa- 

nowszcclmie re w ią sa n ie  pol-
iego iosu, pbkvv*<■ • ‘nie. wy- 

uiwiońc i ( a-iczne-
mu, f rżyj,’. jin  i wrogom*
niebu j  ziemi.
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5',ni^gU' . a L l 5Ilmu rad z i euniegu p rz y s tę p u ją  do a u u rą  
’ ’i w ielk ich  a rty s ty  czno-doku iuen ta lnych  film ów  o

w O bronie O jczyzny, P ierw szy m  z  niohj 
Bielą 18 »B itw a s ta lln g  rudzka", p rze d staw ia ją cy  w spa- 
1. S tau1*0® ^  s ta iin g rad z k ą i tw órcę i  o rg an iz a to ra  zw ycięstw  
'łk ó w t  * i°flo w spó ibo jow n ików  — k ie row ników  i  uczest-

Ant olbrzy “ M  •>Łtww>
tąje B0°,IO,tt scen a riu sza  f i lm u  Jest M ikołaj W irtjtl reżesy- 

p0n). re a * nag rody  s ta  linuw skie] W . P etrow ,
a *żeJ podajem y  fra g  menly, z ósm ej końcow ej części

TfiRA GŁÓWNA 
%, m Dn°w> R okossow ski, 
X ,  f ,as‘lew ski)

^ a<̂ a u Sr u Pow a"

ped współ 
tow arzysza 

Jedno lite  do- 
,v danym  w ypadku  

ważne.

RtsT 11111 ^yć dokonana 
z>ni term in ie. M usi- 

1 Hasze w o jsk a ’ dla 
_6 'Hnych k ie runkach ... 

tafo odbudow a sta lin - 
;C] , 'Vęzla kolejow ego i 

°^ei°w ej z naszym i 
n S b t a  ,.,a a ‘“i 'i 'a jącym i na

\* ?a.u k a^ e i w  re j° -
liś -   ̂ iep ie g o  Donu, jest 

. ,
6 I  Stal" Py°P')ndję, towa- 
f u  & h) skoncentrować si

D“ t * h r
K  0vvńdztwem

4.1rSśnZ sa^zain sif5- To w arzy 
rozkażcie od- 

j,S Il  ^ P ^ y c j i  tow arzysza 
''“O s k ie g o  62, 64 i 57 ur-

®ki: Rozkaz, tow arzy-

E  J f e  (zbliża się  do sto łu , 
Mg ^  rozłożone su  m apy):

‘‘i a ^ 1 ^68t w asz P,u n ł  L ®Ws O peracja uplano-
'■łgVvi 0vvai'zyszu S ta lin  n a

' Stg 6 wdszej idei — rozhi-
ane8° u g ru p o w an ia  na

‘ $0 *♦ ® czt5^ci z następu ją-,
l ni . zniszczeniem  każ-

■' U(it , •• (w skazuje n a  rna-
vv krzyżu jących

A  akach i stopniow e zwę-
Jk^yczólls a otoczonych
p̂ zeciwniku.

°Wski; Z upełn ie nowa 
operacyjnego! 

tam y śle n ad  m a-
A

tta uw adze: prze-
(po

?**l| „y^honuje dw ustu  ty s ią  
t ?,9\vyi yr,1hych bagnetów  i 

*' % (‘a nas zarów no ilością 
‘Af,^ t̂lk i sam olotów .

TjGCz za t0 m y - *°* 
S talin , wini okr o tn ie 

'fj^ i g0 SVYą  a r ty le r ią
notes).

‘ (z uśm iechom ): Ą-a,

zn ak o m ita  książka! W ierzę, w ie 
rzę, tow arzyszu  W oronow. ‘A r­
ty le r ia  — to bóg w ojny — czyż 
byście w y-m og li n ie  w iedzieć ó 
tym i

W oronow : D okładnie uw zglę­
dniliśm y, tow arzyszu  S talin , 
w szystk ie p lu sy  { m inusy  w s i­
łach" i stanow iskach  przeciw ni­
ka.

S ta lin : Bić należy tylko n a
pewno.

W oronow : N a podstaw ie d a ­
nych  w yw iadu, przy wyborze 
k ie ru n k u  glównt-go uderzen ia 
uw zględniliśm y z dow ództw em  
F ro n tu  Słońskiego s to su n k o w ą 
słabość pozycji P a u lu sa  nn pół­
nocny m -za eh odzi,e p ie rśc ien ia  
(pokazuje n a  mapę).

R okossow ski: Rejon M ary-
nówlca — K arpow ska je s t słabo 
zabezpieczonym  cyplem , tow a­
rzyszu S talin .

S ta lin : N aieży gc też odciąć
przede w szystkim . ,

W oronow : N tuler w ażną rolę 
w operacji m a odegrać lo tn ic­
two i a r ty le ria  (znów w yjm uje  
no ta tn ik ). Będę w ym ienia! za-, 
okrąg lone cytry. W przygotow a­
n iu  a r ty le ry jsk im  uczestniczy 
2000 dział i 3000 m oździeży, nie 
licząc gw aidy jsk ic li.

W asilewski: T u już M ikołaj
M ikołajew iez pokaże co um ie.

W oronow : N a poszczególnych 
odcinkach  około trzy s ta  dział 
p rzypadn ie na k ilom etr fron tu , 
tow arzyszu S talin .

S ta lin : T ak, zaplecze poprą  .
eowało d la  w as doskonale, to ­
w arzyszu  W oronow l

W oronow : T ak i je s t ogólny
projekt, operacji. Szczegóły zre­
feru ję  tow arzysz R okossowski.

R okossow ski: G łówne uderze­
nie zadaję z zachodu na wschód 
(pokazuje na m apie) w ogólnym  
k ie ru n k u  na Gonczary, y.akhwly 
,,K rasnyj O k tiab r“ siłam i trzech 
arm ii.

■Stalin: (patrzy  n a  m apę): Tak 
lak...

Fókos^ow skl: A rm ie byłego
F ron tu  S talingrndzkiego  prze-

f i H m a  o  f t a l i n ś t a d
prow adzą uderzen ie  pom ocni 
cze. O peracja ro zp ad a  się n a  
trzy  n a s tęp u jące  po sobie e tapy  
P ierw szy  — zniszczenie zachod­
n ie j i pó łnocnow schodniej czę­
ści u g ru p o w a n ia  n iep rzy jac ie l­
skiego (pokazu je n a  m apie). 
D rugi — zniszczenie w ojsk n ie­
p rzy jacie lsk ich  w rejon ie Pies- 
czanka — S ta lin g ra d  — Gum- 
rak . Trzeci osta teczne oczy­
szczenie całego re jonu  z posz­

c z e g ó ln y c h  g ru p  przeciw nika. 
Oto w szystko tow arzyszu S ta lin  
w ogólnych zarysach...

S ta lin : W sp an ia ły  p ro jek t.
N« kiedy w yznaczacie ofensy­
wę?

W oronow : Gotowi będziem y
m niej więcej z początkiem  s ty ­
cznia, tow arzyszu S talin .

S ta lin : P lan  zaap robu jem y .
Sprzeciwów nie nui, toy.sir/.yszu 
W asilew ski?

W asilew ski: lu d n y c h , to w a­
rzyszu S talin .

S ta lin : Dobrze. Um ów iona n a ­
zw a operacji... No, pow iedzm y 
„P ierścień".

W oronow : Rozkaz, tow arzy ­
szu S talin .

S ta lin : Życzę w am  po w ulże­
niu.

K A F iS  NA EK RA N IE
Do 7 s tyczn ia  1943 soku  

F ro n t D oński ukończy ł p rzy ­
gotow ania do osta tn ie j ope­
rac ji. w rejon ie S ta lin g ra d u ,

K W A TERA  GŁÓWNA 
S ta lin : (przez telefon połowy) 

P rzeczy ta łem  teksi u ltim atu m . 
Pro-pono wa łliy m, tow arzyszu  

•W oronow, więcej ulg d la  żołnie 
ży i oficerów  P au lu sa , 
ulg...

R ad io te leg ra fis ta  (nada je  tek st 
u ltim atu m ): ...gw aran tu jem y
w szystk im  zap rzes ta jący m  opo­
ru  oficerom  i żołn ierzom  życie 
i bezpieczeństwo...

Na tle  u lo tek  zrzucanych  z sa 
m olotów

TEK ST ULTIM ATUM
„„.W  r a z ie . od rzucen ia  przez 

w as nasze] propozycji w  śp ra  
w ie k a p itu la c ji up rzedzam y  
żt w n jska  A rm ii Czerwono] 
i Czerwone] F in ty  P ow ietrzne j 
zm uszone będą do zniszozenia 
okrążonych  w ojsk  n iem iec-

W ięcej

BŁONą LASY"
mobilizujemy

* r l'o n c ;c y m  1<b&
liorow icaeh koło Z ieleniej Gó 
ry. Pożar lasu  podw arszaw skie-

kliinu-

S ^ ń i ć  przed

wir?2illp .

J?S
I,.

’ ni ewi el e dni od urc
^  ; Cl ..św ięta L asu". Radu 
b  Pl«y ni.„i . ,  go pogorszył w aru n k i kliinaliv., 0i)cliodow, w klorycli ? 1 1 , ,, .y*ZV . . tyczne stolicy, d la  k tó re j lasy

ud?*ł®  w zięła naszą (j,]gi y w ąją  rolę płuc. P ożar W 
!| o ’ P t^esłnn la ją  w iadom o Burou icaeh, k tó ry  objął 61W ba 
% .  Czóych pożaracn  lasów , lasu  je s t szczególnie

p o m o c
m

l '"J&cycli zubożony woj- Ifonioważ zniszczył 
a ^einieękim rab u n k iem  

ln ,.ail‘ O. w ielk im  znacze-

dotkliw y, 
bardzo rzud 

kie d rzew ostany  św ierkow e. 
Święto L asu “ nie może być 

tylko p rze m ija jąc ą  uroczyśto-

gólnię m łodzież ł o rganizacje 
młodzieżowe jak  ZWM, OMTUlł, 
,,VViciowcy“ i harcerstw o  m u ­
szą n as taw ić  się na' ó rgan izaćyj 
ne podejście Jo  ochrony lasu  
i n a  zw alczanie nie ty lko poża­
rów, ale także n a  akc ję u św ia­
d am ia jąc ą  o znaczeniu  lasów  i 
o szkodach, jak ie  w yrządza k ra ­
jowi dzika dew astac ja  ztihoża-

klcL, t  za .n iszczen ie  lub wy 
będziecie p onosili odpow ie­
dzialność...

B A TER IA
(Do • W oronow a zb liża się ofi­

cer).
O ficer: Pozw ólcie zam eldow ać 

tow arzyszu  generale .
W oronow : Proszę.
O ficer: N iem cy odrzucili u lti­

m a tu m .
W oronow  (po pauzie): No cóż. 

Jeżeli w róg nie poddaje  się, n a ­
leży go zniszczyć.
. Po tych  słow ach  h u rag an o w y  
ogień  a r ty le rii radz ieck ie j, m oź­
dzierzy  - -  pulowych i gw .m ly j- 
słuch  wali się n a  głowy 
Niemców...

N a tj-m tle
. / w w o w

W oronow  (patrzy  n a  zegarek) 
9.05 (Na ucho R okossow skiem u) 
K o n stan ty  K onstan ty  no wiczu,
już  czas! R ozpoczynajcie a ta k  
piechoty .

R okossow ski podnosi rękę.
Za w zgórzem  unosi się se ria  

r-akiet. Radio ro zsy ła  n a  cały 
fro n t sygnał „555“... 555... 555... 
Telefony -;TiO jozyzna“... „Ojczy- 
zn a “... „Ojczyzna"...

P iech o ta  podnosi się. G rzm ią 
okrzyki ^ h u rra i" . B rzm i m arsz , 
w ykonyw any p rzez  o rk iestrę . 
W  poinym  kom plecie g ra  ona 
na oczach przeciw liika...

Dywizje idą  do sz tu rm u  ze 
sz tan d a ram i.

KW ATER*. GŁOWNA
S ta lin  (m ówi przez telefon

A V v V v V v V V W V V W V \ /w \z y w w w \  O .V W V V V V W V vW VN

h
dziką eks- 

k lęskam i

Sów '■ -------- ----------- syiKo p i-zem ija jącą uroczysto- lego drzew ostanu .
li - a ’n naszej goe.podar- ścią.- Całe społeczeństw o, a szcze -  (g)

%  ?dro\via nie p o -| ii!ii:iimiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiimiimiiiłiiimiiiiiiiiiii>iiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiimiimMiia,<. ■ „
. dokonywać. Lasy m u-' Dwa lata-pokojow ej pracy, bez J 5  i J f  p  RUTKOWSKI

pobudek, apelów, salutowali i 
meldowania się złagodziły w spim  
uienia ost-łnich dn; wojny, skon­
fiskowały karty  nieprzyjemne, 
czarny, malusieńki petit owych 
dni zamieniły w dostojną, czytelną 
kursywę. Tamte wąziutkie szipal- 
ty  codziennego bohaterstw a roz- 

ą pożarów  padło  |  rosły się w kolumny wspomnień 
e-wi.o -  L as je s t m ieniem  c a - 1 1 analiz, kolumny o pięknych,

® H u , tnW . cały -n a ró d  |  °£from:lvch nagłówkaoh. Dwa lu-
w obronie przed | ta temu Packly ^

^ fo rm a c ji M inister- 
ajatn, 'v oĉ  Polowy kw ietnia 

ha*^*0 w P o lice  ponad 
Iftsów. W  ro k u  ubie-

NAFlćs NA E E R /aN IE  
O S-meJ godzinie ran o  lb  

s tyczn ia  1943 ro k u  zad rżało  
puw ielrzo ud rozpoczęte] rów ­
nocześnie n a  Citiym Ironem  
kanonady .

riT K T  OBSERW ACYJNY 
65 ARM II

W oronow , R okossow ski i do­
wódca «5 arm ii- Rokossow ski 
patrzy  przez lunetę. P rzed  n im  

- _  okopy piechoty  n iep rzy jac ie l­
skiej. Z m ia ta  Je b u rza  og n ia .. 
Z egarek Rokossowskiego w ska­
zuje 8. 20.

W oronow  — kom enderu jący  
w szystk im i tym i potężnym i 
działam i — krzyczy coś, lecz 
niem ożliw ością je s t coś tu usły  
szeć. P a trzy  h a  zegarek : -8.4u.

D ym em  i sad zą  ■ pokry te  jć s t 
pole, leżące przed oczym a Ro­
kossow skiego. P a trz y  n a  zega­
rek : 8.50. f *

immiiueu^nkrminiui r»'""

pclow y): U m yśln ie n ie  dzw oni­
łem  do w as  w cześniej, n ie  chcia 
łem  przeszkadzać... J a k  s to ją  
sp raw y ? C hw ileczkę (bierze lu  
pę, p rzy su w a te lefon  do m apy).

R okossow ski (przy telefonie): 
Mimo rozpaczliw ego oporu za­
dan ie  pierw-ązego e tap u  w yko­
nane , tow arzyszu  istalin. Z a­
chodni cypel sy stem u  obronne­
go N iem ców  zniszczony,

S ta lin  zaznacza n a  m apie. 
R okossuw skl: Ażeby w m a 

k sy m a ln y m  sto p n iu  w ykorzy­
s tać  sp rzy ja ją cą  sy tuację, p u n k t 
ciężkości p rzenosim y  n a  d z ia ła ­
nia 21 arm ii. W spólnie, ze sz tu r  
m u ją cą  g ru p ą  64 i 57 a rm ii za- ; 
kończy ona otoczenie ugrupow a 
n ia  w roga w re jon ie  R asarginc 
\VorujDonow-o, P itom uik...

S ta iiu : P arn ię tam , pam iętam
te m iejscow ości. Je s t d am  w iele 
wąwozów, tru d n o  w am  będzie- 
(plucha). Dobrze zgadzam  się. 

ia»iiiłin,,iiniiiHWimiiiiiniai!iiiiii)»iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiłiiiiiiiiti!i';...

Kapitulacja jyła 9 maja 1945 r.
IQ jk ls i-Wą

' ■ > !
''i- ‘ 1 w ozów  le tn ich  i w

' yin organizacje m ło 
1 działacze k u ltu ra l 

'vł'ejj -"d  zw iązków  
5 nni'ią., ó\v

. y  ^ s ie .  Ognisko roz- 
i V W ' 6Sle ® n iedok ładn iem  k-aa’

si Rolcł**® Pow oduje zatlenie ś  — W iesz co? 'a - '- —-

= niedobUe oddziały hitlerowskie
tego ln ie iu a  | . p rzebijćiiy się rozpaczliwie nią-

okres wczasów, wy- da-domo dokąid. •
1 °buzów le tn ich  i vv Maj byl przecudny, a mnie 6iq
ł  ł -  • - = jakoś wszystko wydawało smutne

i szare; Mjr. Zagórski, lekarz
_ sztabu I Armii, z którym  spoty- zawo- 5 ,  . ,gkahsm y się często podczas wszy..

pouczyć sw y c h ; tkicii coraz krótszych już posto-
a sk u tk a c h  zaprószę- jj jć vz, adwi-Hził mnie 6 m aja w

jednym ze -do-bycznych miesz-

dzierze, caitaemy, karabiny. Szła 
gęsto palba z rozmaitej broni 

N a szczęście byłem na tyle 
przytomny, źe udało mi się zare­
jestrować tamte dni, sfotografc 
w ać aparatp-m, ubrać w prozę i 
winrsze. 1 to jest moja główna 
zdobycz vrojanma.

lit vi(
'afS turfow ych, w na-

■vr.

l'?y(

CZeSo w ybucha pożar -  
"zhej

PiWcież 
_> wiła.

Ja  cię zbadam, 
już niedługo idziesz do

przestrzen i. J a k i  W yciągnął stetoskop, rozebra- 
; Jest to n a jc z ę s ls z a ! łem się ' 
a Pożarów w  lasach.

l'eh
V  Av

= clo piersi i krzyknął:
|  — Tyś zwariował! A bodaj cię...

toiejscow ości polożo |  Przecież masz zapalenie płuc!
k z d lasów w inna § Dlaczego nie leżysz?

I?;JĘ
• bv. al' ('.ii prż;

VyJi^ '^ O d a jn y ch .,y v lad z  te - 1

A skąd ja  mialćia wiedzieć?odpow iednie in - s
zeci w pożogo-1 ^  mi nie mówił.

|  O statnie ' trzy dni w ojny prze- 
§ leżałem w łóżku. Byftz te najp  

, ‘''a dn-am i zanntow a f  t r u d n i e d n i  o-d. caasu wstąpie-
Pod 116 Pozar? 'asów  w |  a ia  dęt  ̂ \w,'ska. Najgo-jrszy był 9 

? a rszaw §  oraz w am ajja  Za oknami ąi^m iały ętoźr

Wia-tr już łagodnie niebo wytarł, 
A ptałci kluczem wiolinowym 
Otwarły gwiezdny szlak nu tow y. 
Drzewom — o-rkiesbrze głuobjeb

gitar.
Gwiazdy, srebrzyste Auty Tzę-

dsn>
W  las kompozycję ew-, prze­

niosły.
Aż tysiąc drzew śtanęlo dębem,
Gdy zaśpiew ały graby rosłe. 

Oto jodłują młode świerki,
A jodły świersaczą swoje wiersze, 
Aż sny spłoszone z leśnej derki 
Na Miską szosę pieszo pierzchły

I :utaj sny zmienione w jawę
Splątały się z żołnierską gęs­

twą,
W iozą z Berlina do. W arszawy
Polscy żołnierze swe zwycię­

stwo.

Potem bilans. Prosty i suchy
jak żołnierski i aport. Nasze s tra ­
ty... s traty  n jep ' j a c i e l a z d o ­
bycz wojenna... Gorączbewa ro-
feoia ęąafeatćw, lękarg ma r ę n

.ełne roboty, siostry poznają go­
rycz nieprzespanych nocy, bez- 
ractr.ycih wysiłków, rozpaczliwych 
o rób. Po ulewie krwi rośnie rtęć 
w termometrach, pachnie eter, 
zakwitają czerwienią bukiety ban 
dąży i  w~.ty. Dziennikarze jak  re­
cenzenci teatraln i piszą recenzje 
z boju, milknie orkiestra dział, 
gaśnie słońce. Noc spada jak  kur 
tyna, Ale nie słychać braw I głó­
wni bufaateruwie 1 bohaterki nie 
śc ierają z ust i  tw arzy łzminki.

ska etyka nie pozwalała na tak 
ryzyko. A chory „dezerterówal' 
Lekarz zabraniał w ydaw ania ,,po ­
dejrzanym" ■ chorym odzieży i 
Chorzy wiali w bieliźnie. Często ‘ 
przybiegali w kalesonach do swo­
jej jednostki, jeśli sta ła gdzieś 
błiz:utko, zdyszani i  szczęśliwi. 
Ala jednostka rzadko już stała. 
Szła naprzód i -blióciaż insłrr keje 
zabraniały określać kierunek, wie 
dzieli wszyscy: N b Berłińl Na
chłodnicach au t wisiały ogromne

Bo nie ma szminki. Jest najpraw - lalki mówiąc „mama",., i  rusza.
dziksza krew.

Odkryliśmy w tym czasie jed­
nostkę, w której zaczęła szerzyć 
się dezercja. Tą jednostką był 
szpital wojskowy, san-bat. Do­
wództwo rozpoczęło energiczną 
wankę z „dezerteram i'', walkę, w 
której obie strony nie przebierały 
w środkach. — Puśćcie mule do 
mojej kompanH — zarzynał cho­
ry, kiedy tytko mógł zacząć mó­
wić, — Do kompanii? Z gorączką? 
Leż spokojnie i naw et nie myśl
0 lyml . ,-r- Ale chory m yślał o 
tym Teraz, w  momencie finiszu, 
odpaść od swoich towarzyszy? —
1 rozpoczynał awantury, prosił, 
groził, szantażował, aż wreszcie 
pokonany lekarz machał ręką — 
a idź do wszystkich 
i chory ućpakał. C

jące  powiekami e  cudnych Jed­
wabnych rzęsach. Trudno było w 
tym czacie spotkuć krowę z gołą 
głową. Flegmatyczne bydlęta spa 
cerowały . w  wytwornych dam 
skich kapelusikach, wbitych filii 
Lem ie nf> bakier, ni, jeder róg.

Cgłuszoii' kanonadą psy dzwo­
niły smutn » najwyższy mi m eda­
lami hitlerowskimi! niektóre w lo­
kły się  bez dumy, nosząc n a  szyi 
odznaczenia z profilem Fuehrera,

W  polu 'eżaiy  szkielety czoł­
gów, Z błyszczących w słońcu 
kości i  śrub, tylko doświadczony 
archeolog - mechanik odgadłby 
konstrukcję potwora, jego kształt 
za życia. A dalej potrzaskane 

d ia b łó w '— 'sk rz y d ła  jakiegoś niesamowitego 
sm. jednak potwora, jegó -lżone ciało i

P roszę ogłosić jnoje podzięko­
w anie w ojskom  w aszego fro n tu  
za w sp an ia łe  i sku teczne dzia­
ła n ia  bojowe.

R okossow ski: D ziękuję, tow a­
rzyszu  S ta lin  N iezw łocznie za­
k o m u n ik u ję  w szystk im  jednost 
kem .

SZT A b PAULUSA 
W  STA LING RAD ZIE 
W PIW N IC Y  DOMU 

TOW AROW EGO
P a u lu s  (dyk tu je  A dam ow i): 

Mój „F u eh re r, oto szczegółowa!
. d tw arzitjftca praw dziw y s ta n  
rzeczy, d fS rak te ry s ty k u  sy tuac ji 
pow sta łej w kotle, w dn iu  dzi 
siejszym , 25 styczn ia: m-isa nie 
zaopatrzonych  rannych , kata- 
s trd ja in a  sy tu a c ja  aprow-izacyj- 
n.t hralji m n u n  "ji lii i!-ria lów  
pędnych ; nie .na i> nie
m a pom ieszczeń; >vystę)fuią c- 
znnki rozk ładu  i sam obójstw , 
pom ieszan ia zm y*‘óu Proszę o 
3woboi(i,ę -izial t.:  .i -:e!.-m pr »va 
dzeriia w alki lopóki jest .-na 
m ożliw a j lia in tu iac ji, gdy m o­
żność pi owad/., ni .i w alki zn ik ­
nie. Dowó.lca 8 arni!! v m - Pau- 
l i i  i" .

A dam : Mam nadziwię, że nam  
odjiowiedząY

P a u lu s : Od pow iadają przecie 
za lo s ..150 tysięcy ludzi.

A dam : ć z \ sk ła d a ją  odpow ie­
dzialność na pana, mój genera­
le?

P a u lu s : Proszę milczeć, A- 
dam !

A dam : F ro n t łam ie  sic; w szę­
dzie. Oni p rzerw ali b lokadę Le­
n in g rad u . prow adzą a tak i uu, 
K aukazie . v. centrum ...

P a u lu s : P roszę m ilczeć,
Adam !

PUN K T OBSERW ACYJNY 
LLD N iK O W A

Z n a jd u ją  się tu : Czujkow , Lu 
illiikow, G un.w , dziennikarze, 
folokorespunoenci, operatorzy. 
W szyscy w doskonałym - n as tro ­
ju  — koniec się zbliża.

IjMujkow: Dzielnie Idją się
twoi ludzie. Iw anie iljiezu!

L udn lkow : It.i/.uuiieją, towa 
rzyszu  dowudco, że w chodzą uo 
historii,

Śm iech.
G iirow: P atrzc ie , patrzcie , bia 

ta flag a l
W p ro st p rzed  p u n k te m  obser 

w ac y jń iłn  n ą  czarnej od dym u 
i sadzy ścian ie hali fabrycznej 
ukazu je  się b ia ła  flaga.

Glosy: P o d d a ją  sięl
C zujkow : Z aprzestać  ognia!
...Zaprzestać ognia! Z aprze­

stać  ognią! Z aprzestać  ognia! 
-  rozlegają  się okrzyki łączn i­

ków  przy  telefonach.
Cisza. S ta lin g rad  zam ilk ł. Ra­

p tem  % do łu . rozlega sic w y­
strzał a rm a tn i. W szyscy drgnęli

C zujkow : Go tam ?
Glos (z dołu): Spóźniony foto­

g raf chciał zrobić zdjęcie o s ta t­
niego w ystrza łu  w- S ta lin g ra ­

dzie.
C zujkow : Bodaj go licho!

P ierw szy raz w życiu p izestra - 
-wyłem sięl (ociera pot z czoła). 
No, tow arzysze, oto jesteśm y 
iuż n a  głębokim  zapleczu.
illlllilin ita lllllłH lilllC  :i .iiiiiliMUlIHIIIIIIIIIIIIII

fauna wojenna na tle najcudniej­
szej, wiosennej szaty roślinnej.

A wyŚLig trwał. Nocą po n ie­
bie pędził Wielki Wóz, a po zia- 
mi jeszcze większe wozy pancer­
ne a kiedy świt gasił gwiazdy, 

•czołgi toczyły się dalej.
Fotem marsz na Berlin, sztui m 

na hwferówskjt stolicę i zwycię­
stwo. Samegu zwycięstwa opisy­
wać nic będę. N ie chcę cytować 
n a z w is k ,  -cyfr, epizodów bohater­
skich. Chcę zarejestrow ać tylko 
fakt, zresztą" powszechnie znany. 
Rosyjska „pobicia" i  polskie zwy 
cięstwo stanęły  obok siebie. O- 
bols • czerwo nn armie jaki satyk l 
polski bagnet, *

Po zwycięstwie P.erwsza Armia 
przestała -istnieć. Ludzie, tworzą­
cy trzon Piei ważej Amiti zostali. 
Poznasz ich łatwo. To ći, - którzy

SETAB ROKO SOW SKIEEO 1
W oronow , Rokossow ski. 
W oronow  (przy tełęfom e pa* 

Iow yrn): T ow arzyszu  S ta lin , je* 
s teśm y nieskończenie szczęśliwy! 
że m ożem y zam eldow ać w am  —* 
d z ia łan ia  bojowe, w  re jon ie  Stc- 
ling  radu  ząKończyly się dziś i  
godzinie 14.

K W A TERA  GŁÓWNA 
- S ta lin  (w zruszony p rzy  telefo 
n ie): B ardzo się cieszę, g ra tu ­
lu ję . D ziękuję w a m , tow arzyszu  
W oronow . D ziękuję tow arzyszo­
wi R okossow skiem u, jego ofice­
ro m  i żoinicrzom . D ajcie o -icjal 
ny  k o m u n ik a t, oczekujem y . 
was...

N A PIS  NA EK RA N IE 
„Do Wodz<i N aczelnego towa* 
tzysfca S ta lin a : W y k o n u jąc
W asz rozkaz, w o jska  F ro n tu  
D ońskiego o godzinie 16.00 
dn ia 2 lu tego  1943 ro k u  za­
kończyły  rozgru in ien ie i  znisz 
czenic oloczokegk sta liugratfz - 
kiego u g ru p o w a n ia  m en rzy ja  
cielskiego

Całkow icie zniszczono i  czę­
ściowo w zięto do n iew oli: I I  
ko rpus urir.ii, 8 k o rp u s  a rm ii, 
51 k o rpus n> „n i 14 k o rp u s  
czołgów. 4 k o ip u s  a rm ii, 48 
k o rp u s czolyów, ogółem  — 
22 dyw izje.

... W zięto p o r  id  91 tysięcy 
jeńców , w tej liczbie 25u0 ofi­
cerów , S.4 generałów  w śród  
r ic ii jednego g en e ra i-ie ld m ai- 
s z a ik a -i dw óch generałów  psa  
kow ników .

PRZED FRONTEM  D Y W IZJI
- Rokossow ski czyta rozkaz. . . 
R okossow ski: „Rozkaz W odza 

N aczelnego Jo w ojsk F ro n tu  
Dońskiego. . ,

Do przedstaw ic ie la  K w atery  
G łównej Dow ództw a N aczelne­
go m a rsz a łk a  a rty le rii tow. Wo- 
i ono u a.

Do dowódcy w ojsk F ro n tu  
Dońskiego generflla-pulkow nłłts 
tow. Rokossowskiego.

G ra tu lu ję  Woni, o raz w oj­
skom  F ron tu  Dońskiego pom yśl 
nego zakończen ia  d z ia ła ń  ■ wo­
jennych , zw iązanych  z lik w id a­
c ją  otoczonych pod S ta lin g ra ­
dem  w ojsk  n iep rzy jac ie lsk ich . 
W yrażam  podziękow anie w szy­
s tk im  żołnierzom , dow ódcom  i 
p racow nikom  politycznym  F ro n  
tu  D ońskiego za wzorowe p rze ­
prow adzenie dz ia łań  bojow ych. 
W ódz N aczelny Ste lin, M oskwa 
K rem l, 2 lu tego  1P43 ro k u “. 

O rk iestra  gra m arsza. 
W orunow : T ow arzyszow i S ta ­

linowi — h u rra !
Poteżne „ h u rra 11 rozlega się 

w odpowiedzi.
Zdobycz w ojenna, ko lu m n y  

■ńców i na tym  tle

N A PIS NA EKRANIK

„T ak i jest wyuiK jadnej z 
n a jw lęk sz /ch  bitew  w  h is to rii 
wojen...".

SAMOLOT W  PO W IETR ZU
VV 3am olocie W oronow  i Ro- 

j.oasowski. L ecą nad  po lam i m? 
S in y c h  bitew . C zarną, zw a rtą  
k o lu m n ą id ą  jeńcy n iem ieccy 
idą na zachód, przez step, przez 
nagi st.ep, gdzie w ieje w icher 
gdzie p an u je  s trasz liw y  m róg, 

'g/lzie- n ie m a siedzib, w k tó rych  
m ofna  by się było ogrzać, gdzie ■ 
- to ją  tyllzo szk ielety  pieców I 
resztki chat, spa lonych  przez 
vcli, k tórzy su n ą  d łu g ą  b w  
uica k o lum ną n a  zachód.,

doktór ale puszczał, jego lekar- znów ekrzydła, _.ałą nieęąmowita

KW ATERA GŁÓW NA 
GABINET STALINA

S talin , czloLikowie^rządu, W a­
dowski.
W asilew sk i (referu je p rzy  m a 

pie): Z ajęto S tery  Oskol, Iz jum  
B arw ieńkow o, B uiaklaw ę, Ba- 
ta jsk , Je jsk . N asze jednostk i 
dotaitfy do w ybrzeża M orza A- 
zowskiego..

O tw iera ją  się drzw i, w chodzą 
Rokossowski i W oronow. S ta lin  
idzie n a  ich spo tkanie . Rokos­
sow ski je s t wysoce zażenow any 

dziś pracują na roli ną Odzyska- ■ przyjęciem . S ta lię  ujmu-
tiycli Ziemkach, tc ci, którzy pier- |  jfl jago ilo ń  w ohic- ręce.
.vsl przychodzą do bmr, a -wy, |  staiiu: Bardzo aohrze w ypt- 
chodzą o&iafcni, którzy w ta b ry -?  , |jQ tow arzyszu  Rokossowski! 
kaok zajęli najtrudniejsze poste- 5  Bardzo dobrze, tow arzyszu  Wo- 
runiki, w ydają gazety, kierują kia- |  ronow. D ziękuję, dzięku ję  w  i- 
są robotniczą, partiami roLotni- § ńiiertju w szystk ich , w  im ien iu  
czymi, odburlowują W arszawę. 1 .;1iego n arodu  radzieckiego.
To ci sarni, k tórzy przynieśli z |  F rag m en ty  defilady  n a  P lacu  
dalekich stron dem okrację, przy- jj 
nieśli ją  w  sercach i  w wojsko- |  
wyia plecaku. Nie rozparli się  w  § 
sześciopokojowynh m ieszkaniach H 
i willach, nie tworzą wybrane) I  
kasty. Pobył w Pierwszej Armii = 
nie zdobył dla nich przywilejów, : 
iees powiększył obowiązki, O n i: 
jeszcze walczą o szczęście Tej, I  
k tórą oswobodzili.

•erwonym 23 lu tegc  1943 roku. 
Na ty m  tle

NAFTS NA E F R A N IE  
„S talinK raż b)1 zm ierzchem  
n i l  n iem iecko - fasz rs tew - 

kief. P r  k lęsce s ia lm o ra tte  
' lej ja k  w iedom r N te m t?  n ie 

• m li Już p rzy iść  dn sic T i ; . .
(STALIN)
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R e p o i t a ż  z  h u t y  , , J , o . ^ i c . n  '  w  w l e t o c h ^ o w  i c a c h
Na dsuronstiTacji 1-szo m ajow ej zainicjowała w  kw ietniu br. wy-

j^racowMicy huty „Florian” nieśli 
transparen t: „K ujem y plan 3-let- 
li”. M ają prawo do tego dum ne­
go napisu hutnicy „F loriana”, któ 
rzy  zdobyli przęehoa-iii -zta ncłar 
pracy CZPH za i-szy  kw arta ł br.

W ciągu dwóch la t ku te „Flo­
rian* zajęła dw a razy  pierwsze i 
dwa razy drugie m iejsce w  h u t­
niczym wyścigi’, pracy.

scig stalow ni z hutam i „Pokój” 
i „Kościuszko”, zobowiązując się 
do dania w ciągu 5-ciu aiieśf ;cy 
8 tys. ton stali Ponad plan.

IV kw ietniu’ wyprodukowano 
orzeszlo 16 tys. ton stall tj. prze­
kraczając plan o ponad 2 tys. ton.

STALOWNIA jest olbrzym ią 
halą, podzieloną na dwie '-zęści 
rzędem m artenów. Z jednej stro-

Wiiłok na hutę z 25 — metrowego wielkiego pieca

,*  gabinecie dyrektora tow. Liż. 
Fier"'ochy stoi dum a całej załogi 
- zdioby';y sztandar. 200-'>sobowa 

śzkołh Przem ysłowa huty  pod kie 
row niętw em  tow. Hellera zdoby­
ła pierwsze miejsce n a  konkursie 
szkół przemysłowych w  K atow i­
cach. <Vidać że hutnicy z F lo­
rian a” przodują pod Każdym 
wzglądem  um ieją pracować, 
uczyć się i  bawić.

Hi .ta „Florian” jedna z najstar­
szych h u t „Mskich, została zało­
żona w  1828 roku. Z atrudnia ona 
przeszło 4800 Hudzi przy m ini­
m alnej (około 8 proc.) ilości p ra ­
cowników umysłowych, Polska 
P artia  ' Rouotmcz. liczy na te re ­
nie hu ty  1800 członków (rok te ­
m u 92), ZW M skupia 300 młodyen 
robotników.

Według oświadczenia dyr. tow. 
ierw ochy h u ta  „F lorian” je s t 

■iedną z hu t, Której prou akc ja  
roczna nu* w artość ponau 1  m i­
lia rd a  złotych.

W towarzystw ie dyr. technicz­
nego i»w. inż. P..lewki, k tó ry  u -  
Przejm ie oprowadza m nie po hu ­
cie, idziem y zobaczyć i ja k  „Flo­
r ia n ” pracuje i  osiąga sw oje suk­
cesy. Nasz spacer trw a kilka go­
dzin. nic dziwnego — h u ta  zaj­
m u je  obszar 50 ha. Ciężka jest 
oraca hutników, ale produkcja 
ich :-a sp-myrr „Florianie’’ ma 
wartość ponad 3 mil. z;. dziennie.

Proces przekształcania rudy  w  
etalow ą blachę, je s t barda- skom 
pakow any. W wielkich piecach, 
krztałtem  swoim przypom inaj ą- 
y c h  olbrzym, ą gruszkę, przeta­

p ia się rudę Owa wielkie piece 
dają na „Florianie” 300 ton su ­
rówki dziennie.

Załoga i dyrekcja „Floriana

ny znajdują się otwory palenisko 
we, k tórędy w ielkie autom atycz­
ne wśadzarlci korytam i w kłacają 
ztom. K oryta są ładowane przez 
suwnicę, która krąży nad wago­
nam i ze złomem. Z suwnicy, jak  
drapieżny ptak, zwisa wieliti ele­
ktrom agnes który si pada nagie 
na złom- unosi sto ze swoją zdo­
byczą i troskliwie składa ją  w  
kopytach.

T rudna tu  i ciężka praca, ale 
robotnicy i inżynierowie stalow ­
ni dają ze siebie wszystko, aby 
ulepszyć produkcję.

Przodownik tow. Jo-akowian s. 
lub i swoią pracę i 'd a le  przykład 
kolegom. Wyścig pracy trwa!.

poprawić w arunki pracy robotni­
ków i zmniejszyć koszty p ro­
dukcji

Rdzenie ao wlewków p ierście­
niowych, opryskiwacz lakierem  są 
! ch daietom i przy noszą setki ty­
sięcy złotych oszczędności mie-' 
sięcznie. W części stalowni poło - 
żonej za piecami nalew a się stsl 
do form  wlewkowych. W postaci 
wlewków przechodzi ona do w al­
ce wni.

WALCOWNIA jest jednym  z 
najpoważniejszych działów byty. 
W alcownie były przez dłuższy 
czas uważane za „wąskie gardło” 
naszego hutnictw a. Dzięki w iel­
kim  wysiłkom . udało się nam  w 
m arcu . br. w yprodukować blisko 
98 tys. ton hutniczych wyrobów 
walcowanych, P rzei-rat/ając o 

przeszło 4 proc. produkcję, rekor­
dowego w tej dziedzinie przed 
w ojńą roku 193Ł. Poważną rolę w  
podniesieniu produkcji ' naszych 
walcowni '  odegrała hu ta „Flo­
rian

Bardzo ciężka praca waJcown"- 
ków robi na pierwszy rzu t oka 
wrażenie zabawy małych dzieci.

Walców' jest kilka, jeden, obok ' 
drugiego. W ychodzącą stalową 
złocistą żm iję chw yta walcownifc 
kleszczami i wsuwa w sąsiedni 
walec. W ten. sposób stal przecho 
cL?i przez kilka walców, pierwszy 
walcownik B u jar Paw eł z ekwn- 
Ubrystyczną zręcznością manę- 
w ruje klesŁCZiami łapiąc i wypeł­
zające z Wnlców ognirte węże. 
Golowa stal przechodzi transpor­
teram i na stół goiaie Ssiągoczs 
autom atyczne irzuoują ją. Ściąga­
cze te  są pomysłem m istrza dzia­
łu  . mechanicznego, waicown: Jan a  
Z ubera i dają  eszr/ędność »k. 
250 tys. złotych.

Na każdym  kroku widać dąże­
nie całej za*og! do ulepszeń, któ­
re podwyższają wydajność, upra-

Kwiecień byt rekordowym  m ie szczają pracę i oszczędzają roz-

buw iąz-ła się w ciągu ó-ciii m ie­
sięcy do wyprodukowania 6,75u 
ton ponad plan.

Już w  utym  Janc przeszło 2000 
ton punad-planowej produkcji.

Część produkcji walcowni tgo­
rącej przechodź: jeszcze do waloo 
w ni zimnej, której produkcja w  
kw ietniu br. wyniosła 800 ton. 
Tu wyrobie się specjalnie cienkie 
taśm y stalowe. Jed n ą  z najcie­
kawszych dziedzin produkcji zim 
nei walcowni jest stal żyletko­
wa P rodukcja jej prowadzona 
jest tylko w bucie „Florian”. Zo­
stała zairrejow ana proez inż. tow. 
K tospiziaka j mż. Szafrańskiego- 
l‘rzyr.osząc Państw u ośzczęur.ość 
w .dewizach i uniezależniając nas 
w  tej dziedzinie od zagranicy.

Wśród robotników wyróżnia się 
pierwszy walcownik H ah ran k i 
Paweł.

H utnicy z „F loriana” przodują 
nie tylko pec względem produkcji 
— wygrywa zaw >dy hutniczy 
' "ub Sportowy „Zryw”, icb chór 
zdobył pierwsze miejsce na kon­
kursie zespołów robotniczych w  
Warszawie, o szkole przemysłowej 
wspominaliśm y już. ‘M ają dwa 
domy wynoczynkowe w  Bielsku 
i pTstroniu, w  Jastizęb iu  Zdroju 
dom uzdrowiskowy dłia dzieci, w 
tym miesiącu urucham iają żłó­
bek, a za kilkg miesięcy przed­
szkole. Wyniki produkcyjne p ra­
cowników „Floriana” są tym  bar 
dziej godne podkreślenia, że 
Niemcy zadali hucie podcias o- 
kupacji ciężkie 'sfcfąty. oceniane 
na przeszło 44 mil. ziotych prz^d 
wojennych.

N a c»ym polega sekret ich zwy 
cięstw?

■Na to  py tan ie  i dyr. coiw. F ie r -  
Woeha i sek re ta rz  blisko 2 tys. 
organizacji party jnej tow. iii wiec 
i przew odniczący  R»dy Nałogo­
w e j o d P 'w a d ą ją  jednaK ov/o: 

„ z je le o c z e W Y  WE W SPÓL­
NYM W YSIŁKU PRACY DLA 
POLSKI LUDOW EJ, PRACUJE­
MY ilL Ą  SIEBIE”.

Kto zobaczy ich pracę, kto po­
czuje .nastró j entuzjazm u, którym  
są -ogarnięci". ten  zrozumie, że 
mieli psłne praw o do swojego 
dumnego transparen tu  w dniu 
ich. św ięta — Święta Pracy.

K U JĄ  PLAN 3-LETNI. DO­
BRZE ÓO KUJĄ.

K. D-SK1

Armii
Dzień 9-go m a ja  .na specjalne 

znaczenie w h isto rii odrodzone­
go W ojska Polskiego B-gp m a ja  
1943 r. rozpoczęło się form ow a­
nie P iirw szp j D yw izji im . T. 
K ościuszki, w dn iu  '9- m a ja  
1945 r. p o w s ta li  z te j dyw izji 
I-sza Arm ia zakończyła swój 
długi m arsz  bejowy.

Form ow anie I-szej Dywizji na 
stąp iło  w okresie, kiedy w śród 
Polaków  zn a jd u jący ch  śię na 
teren ie Rosji pańow alę w ielk ie 
przygnębien ie z powodu polity­
ki londyńskiego rządu  em ig ra­
cyjnego, k tó ry  w yprow adzeniem  
arm ii A ndersa  do P ersji w chwi 
li g igan tycznych  zm agań Arm ii 
R adzieckiej pod S ta lin g rad em  
i pron iem iecką p ro p ag an d ą  . w 
sp raw ie  K atynia, doprow adził 
do zerw an ia stosunków '; polsko- 
radzieckich.

r-go m a ja  194.3 roku  we wszy­
stk ich  gazetach  ukazał się  ko­
m u n ik a t o u tw orzeniu  P ierw ­
szej Dywizji. P race  zw iązane z 
form ow aniem  rozpoczął już na 
za ju trz  Związekjy.Patriotów Pol­
skich, k tóry  w ystąp ił z in ic ja ły  
wą u tw orzenia dywizji.

14 n ia ja  1943 roku do m ałej 
w ioski Sielce w cen tra lne j Ro­
sji przybyło  p ierw szych 7-miu 
żołnierzy; R yj w śród  nich te raź  
n iejszy  m in is te r  p rzem ysłu  i 
Tia idlu H ila ry  Minc, obecny 
min. sp raw  zagranie/.ych Zyg­
m u n t M odzelew ski, am  . polski 
u  S zw ajcarii Je rzy  P u tra m e n t 
i  am b. w M oskwie M arian  Na- 
szkow ski. Tego sam ego dnia 
ukazał się. p ierw szy rozkaz or­
gan izacyjny  dywizji.

H istoryczny’ obóz sielecki 
s ta ł się faktem .

Dp obozu zaczęli m asow o n a ­
pływ ać P olacy z całego Zw iąz­
k u  Radzieckiego P rzy jeżdżali 
Z m roźnego Irkucka, gorącego 
T aszk ien tu , z K aukazu  i D ale­
kiego W schodu, p rzek rad a li się 
z terenów  okupu we nych, W szy- 
scy rozum ieli, ; że tylko tu  for­
m uje ńę ta  a rm ia , k tó ra  ż b ro­
n ią  w rę k u  przyjdzie n a jk ró t­
szą d rogą do Polski. Z dum ą 
śpiew ali żołnierze „W czoraj 
łach — m u n d u r  dziś” zda jąc  so 
Łie spraw ę z przeobrażenia, m a ­
sy rozrzuconych w ygnańców  w  
k arn e  W ojsko Polskie.

losie sieleckim  zbudow ano góry skazane  n a  niepo"'00,
cale m iasto  nam iotów , łopotały  

' biało jczerwone sz tandary , śp ie­
w ano polskie pieśni. Ksiądz m a 
jor, K upsz odpraw ia ł mszę. W 
cen trum  sojuszniczej ziem i r a ­
dzieckiej pow stałe p raw dziw a 
polska rzeczpospolita żo łn ier­
ską.

Po szybkimi przeszkoleniu  1 
w rześnią 1945 roku  dyw izja im. 
Tadeusza Kościuszki rozpoczę­
ła drogę na sz laku  I-szej A rm ii, 
w yruszając  pod Sm oleńsk. W  
D ickach  tw orzyły się już dalsze 
jednostki, pow staje  Il-ga  i 
łii-c ia  Dywizja, Brygada. Broni 
P an ce rn e j — fo rm u je  się c I-szy 
Korpus, przygotow ania do w yru 
szenin na fron t idą w szybkim  
tempie.

12 październ ika  1943 roku  po 
raz  p ierw szy od tragicznego 
w rześn ia 1936 roku N iem cy spo 
.y k o ją  a j  terenach  ba rpośred- 
niji sąsiadu jących  z P olską żoł­
n ierza P ierw szsj A ruiii. Pod' 
l.enińo I-sza Dywizja przecho­
dzi sw ój chrzest bojow y Z na­
czenie bitwy pod Lenino w  h i­
storii o sta tn ie j wojny je st ol­
brzymio. B itw a ta  była począt­
k iem  tr iu m ii idei politycznej, 
op iera jącej się n a  so juszu  zs 
Zw iązkiem  R adzieckim  i n a  
bezw zględnej w alce z  N’em.ca- 
mi. Bj la  ona początkiem  zwy­
cięstw a zbrojnego nowej dem o­
kratycznej Armii, zw ycięstw a, 
k tó re  przyniosło  narodow i w o l­
ność i dem okrację.

Na loczątku X944 to k u  w re ­
jonie Ż ytom ierza skonceń trow a 
ny już byl caty I-szy Korpus, 
który szybko p rzekszta łc ił się w 
I-szą Arm ię. P ow staje IV ta  
Dywizja, b rygady  saperów , k a­
w alerii, pułk łączności i szereg 
innych jednostek .

W  m aju  1944 roku  I-sza A r­
m ia przesuw a się na. W ołyń, w 
rejon K iw erc 1 K iew ania. prze­
chodząc do dyspozycji 1-go B ia­
łoruskiego F ron tu .

W  d n ia c h -17—19 w rzfśn”' ’
Wisie - j3-cia dyw izja  fo rsu ją  

Czernią kowem. Sasfcil 
Żoliborzem, lecz grupy a8S ,jj|c 
we nie zostały  poparte  PIJ
wództwo pow stańcze
skie próby k-eńczą ŝ Ę cic' t 
s tra ta m i i nie przynoszą ^ ^  
dtinego rezu lta tu . Tan 
n ierz polski z . zac iśn iW 111̂ . ^  
ściam i p a trz y ł poprzeż 
na p łonącą stolicę.

17 stycznia 1945 rok?« ,l0. 
sow an iu  W isły  pod ^  
i  Górą. K a lw arią  lśz a  w  
zdobyw a W arszaw ą. AKl®1* ,-<ł 
ga  cofającego s ’ę wroga ^  
ciężkich w alkach  kruszy ^  i 
Pom orski, k tóry  nronil a' 

Mła," s— Następn>e 
zostaje sk ierow any  nf- P° nT

, 3-i.s rc£ ,vep
w izja osiąga brzeg mor*^
sam ego dn ia  ro; p o czy ^ęte
sz tu rm  Kołobrzegu, 
d zi esięci odniowe walki.

w
ed>'erycb -'e stro n y  nie1" 

przy jm uje u d z ia ł 15-tu i
ny garn izon , flota 
uzbro jona ludność cywi111̂ ^  
czą się 18-gu m arca z l , 0 \ n- 
m ias ta  i po rtu . W tyra sa«joJ-s
 - • ■ -pi u - •

idi'1
czasie czołgi lsze j Arn'.U ,,.lU 
j-idział w oswobodzeniu a > !
G dańska 28-uo m arca ^  a 4 

GdfP- “czołgi w jeżdżają do 
lw a dn i później do G49’

I-C

Olbrzymie dźwigi przenoszą ztoin na wyznaczone nnejsee

siącem stalowni, maj musi być 
jeszcze lepszy!

W przyjacielskiej atm osferze — 
w spółpracują ł  robo-tnikami inży­
nierowie Inż. Splewińęki, b. wię­
zień Oświęcimia i inż. Sobiepan 
swoimi w ynalazkam i sta ra ją  się

chód;'. Toteż walcownia, stale po- 
większa swoją produkcję ,. osiąga 
jąc w m sreu  rekord  13.706 ton 
stali.
■ W ltońcu stycznia zainicjowany 
rośtął w /ś  .-ig prac;,- walcowni 
5 -eiu hut. Załoga „F loriana” zo-

Polscy prawłtićy  ̂ Lcntlynie
Londyn. 10. 5. (ebsl. wł.). De­

leg ac ja  po lskich  p raw n ików  w 
sk ład  k tó re j w chodzi w icom ini- 
s te r  spraw iedliw ości C hajn  oraz 
prezes S ądu  Najr>yższegc B ar- 
cikowski, zw iedziła w czoraj H or 
dyn uraz aą>1 d ta  sp raw  k ry m i­
nalnych  w czasie rozpraw y, m ie 
syczący się w Old Byler, Sędzia 
angielsk i, p row adzący  'w  tym

czasie ruzpraw ę, dokonał nie­
zwykłego, ja k  na zw yczaje an ­
gielskie, k ro k u , p rze ryw ając  roz 
praw ą, aby pow itać p rlsk ic h  go 
set Jesteśm y  zaszczyceni — po- 
w iedział sędzia — W aszą obec­
nością. im  w i nce) będą się s ty ­
k ać  p raw nicy  różnych krajów , 
aby w ym ieniać poglądy, ty m  le- 
I* ;j d la  poko ju  światowego, 

— w w w  iMn—im u u — iiminuiiumi

14 lipca 1944 roku a rty le r ia  
1 A rm ii w spółdziała przy forso­
w aniu  Bugu. W  triu m faln y m  
pochodzie poprzez Chełm  i L u ­
blin  a rm ia  dochodzi do W isły. 
W  szeregi jej w lew ają się od­
działy partyzanckie, m asowo 
zg łaszają  się ochotnicy, l-sza  i 
22-go Dywizja fo rsu ją . W isłę pod 
Dęblinem i ou jaw am i yy ro j0_ 
nie M agnuszew a I-sza B rygada 
P ancerna  rożbija p ancerną  d y ­
wizję „H erm an G nering” 14-go 
w rześn ia 1944 roku  l-sza  Dywi­
zja zdobyw a P rag ę

Cała a rm ia  czyni bonatersk ię 
wysiłki dla p rzyjścia z pom ocą 
W arszaw ie, w której rząd lon­
dyński w ykorzystu jąc  patrio  
tyźm ludu w arszaw skiego  w y­
wołał przedw czesne pow stanie, 
które bez uzgodnienia ż • do­
wództw em  sojuszniczym  było z

le-gu K wietnia 1945 rW R iM j 
A rm ia w raz z A rm ią . P 8 „ytft 
b raw urow a forsu je '  pirt 
czając bagnetem  nowe P  
Rzeczypospolitej. Niemcy tJ.2| 
n ią  osta tn ie  w ysiłki aby * ^  
m ać nasz pochód na ti 
H ohenzollerna i n a  rzece jg  
li. Rozpaczliwy opór nioP1* ^  
cielą zostaje  z łam any  f 4' 3" s< 
ja  1945 ro k u  w ojska i ’ - . „ 
A rm ii wychodzą na *  ^1
brzeg Łaby u zysku jąc  ł- " 
z n ad c iąg a jącą  z zachód® & „ 
am ery k ań sk ą . I-sza Dywl-I 
raz a r ty le r ia  1-szej Anni) h 
udział" w sz tu rm ie  
2 -go m aja  z n i k a j ą  bialo c ^
wony sz ta n d a r na bram ie * 
dcnbursliiej. . j,

W dn iu  fl-ym m a ja  13 $  ^  
l-sza  A rn iir  w se rcu  P0®* 
nych  N iem iec kończy swój 
zwyr.ięstwa.

Szlak ten przeszedł już c*° 
storii.

W  oparciu  o sojusznicżfl 
m ię Radziecką doprowadź' 
ńas  do now ej nicoodlegicj 1 1
m okfatycznej Ojczyzny.

JAN

0 lutlziiuh z sk ą  b enaerę . P rzecież s ta tek , to  wiedział, że nic poza w spaniale 
i la  m a ry n a rz a  dom. K onirarlm i w szczepioną dyscypliną nie jest 
ra i uśm iechnął się, pogrzebał w s ta n ie  wydobyć takiego efek- 
w śród  sw oich szpargałów  i dał tu, że ludzie ci z najg łębszym

K om endan t w ojenny  Gdyni 
km div  ppor- Diadyk je s t n a j ru ­
chliw szym  człow iekiem  m iasta . 
Tego W iłlis krąży n ieu stan n ie  
m iędzy  .Gdańskiem  i Sopotem , 
G dynią O ksyw iem  O liw ią i 
Bóg wie gdzie.

G dynia je s t m iastem  po rto ­
w y no, m ary n a rze  są  niepow ścią­
gliw i, :o p a rę  kroków  w ybucha 
„zbro jny  K onflikt”.

— N ajgo rsi są  A m ęrykanie — 
iry tu je  się D iadyk  i szlag 
m nie trafie , k ie d j słyszę opinię 
o k u ltu rz e 1 A nglosasów . Nasze 
p an iu sie  k a w ia rn ian e , zw łasz­
cza te, k tó re  z A m erykanam i 
n ie styka,iy się, m yślą, że każdy 
am ery k ań sk i obyw atel to G ary 
Cooper albo R obert Taylor. 
Szkoda, że m e są uczestniczka­
m i o rdynarnych  bu rd , k tó re  
p ro w o k u ją  Y ankesi. To. je s t ich 
sty l, g u m a w gębie, nogi n a  sto­
le  i w ódka w żo łądku. Oczywi­
ście s ta ra m y  się jakoś ok ie łza ł 
naszych  gości ale — do d iab ła
— ja k  zaszczepić w  tak iego  bo- 
h a te rk  k u ltu rę ?  T ym  się po w ir  
n a  za jąć  k u l tu ra  i sz tuka.

— A cóż m a  z ty m  wspólnego 
k u ltu ra  i sz tu k a

— B e ażeby ci faceci n ab ra li 
k u ltu ry  trzeba użyć ja k ie jś  cza­
rodzie jsk ie j sz tuk ., N asi m łodzi 
m a ry n a rz a  p ró b u ją  nab ierać  o- 
wyeh cech sta rszych" kolegów. 
U w ażają , że m a tro s  m usi być 
p ijan y  i pow inien  zaczepiać 
przechodniów . S ta ram y  się w y­
bić im  z głow y owe pojęcia. Pol 
sk i m a ry n a rz  n-e będzie h u la k ą
— zab ijak  |. P b lsk i m ary n a rz  
m e m a 00 p rostu  czasu  n a  to. 
M: S lą r  ' ’ '"nko  na św iat. Te­
raz  m ar ;- 05 ro m nę bram ę. Trze

ba um ieć o tw ierać ją  dla gości 
i p rzyjació ł, trzeba u in ieć zam ­
k n ąć  ją  m ocno przed w rogiam  
Oto nas? port.
W PORCIE

P o rt jest zaw sze rom antyczny  
Zw łaszcza nasz polski port- Sto 
ją  w n im  s ta tk i: duńsk i, szwedz 
ki, angii lski, am ery k ań sk i 1 
dwu polskie.

S ta tek  „ R a ta j” przyw iózł śle­
dzie. O rien tu ję  się po zapachu. 
To n a  po w no nie pom arańcze. 
S ta tek  je st b rzydki, ale podob­
no bardzo dobry. Z w ija ją  się na 
pokładzie i w bali m aszyn  m ło­
dzi chłopcy, k tó rzy  n iedługi wy 
ru szą  w  pierw szy rejs.

W chodzim y n a  „Bałty k” S ta ­
tek  w rócił z A m eryki i za m ie­
siąc w yrusza d o : A fryki. M ary­
narze  jedzą \  rłaśnie obiad. N ł 
d eser au ten tyczne ananasy . Na 
sto le  b u te lk i kol a-kola, u lubio­
ny napó j am ery k ań sk i. Nie sm a 
k u je  m i, m e p „sn iak  lek ars tw a. 
N asza „A lm a" je s t znacznie !e 
psza.

Mimo w ytężonej p racy  w po r­
tach je s t cirho, leniw ie i n ie ­
m raw o. G rupk , robotn ików  cią­
gle odpoczyw ają. K an itan  „B ał­
ty k u "  św ie tny  m a ry n a rz  Gogo­
la, z Kołomyi, chce m i udow od­
nić, że to  złudz'enie, W ychodzi­
m y na molo. Siestn.,

—  Arbo to te raz  p rzerw a obia­
dowa;.

W racam y  po godzinie, ja k a ś  
rlrzemk-z. brodzeniu pod jasnym  
błękitem  nieba nkd  1 ciem nym  
błęk item  m orza. K ap itan  je st za 
żenowany.

— Rzeczywiście, nic cholery
|  robią.
Gogola s trac ił hunro; N ad ino

rzem  nie m a tę tn a  pracy, nie 
m a d jrn u  i h u k u , nie m a życia 
nie m a ruchu . Tylko n ad  ok rę­
tam i ru sza ją  się żelazne ram io  
n a  dźwigów.

— O, tu  coś się jednak  rusza, 
nociesiam  swego wilka. Ale k a ­
pitan  jest/p rzy b ity  — fi, te dżvyi 
gi także są  ze Ś ląska.

— Testem dum ny, jak  gdy- 
Dym sam  robił te dźwigi w jed ­
nej ze śląsk ich  h u t 
DÓWODCA

K p n trad n iira l W łodzim ierz 
■Steyer był d w ukro tn ie  ranny . 
Raz w. roku  1915 pod Dards.ne- 
lam i, d rugi ”a.z w  1939 r. pod- 
•zas obrony Helu. P o siad a  od­
znaczenia radzieckie. F ran cu sk i 

' Krzyż W ojenny z Palm ą^ V irtu- 
ti Mi.lit.ari, P o lon ia R estitu ta  i 
inne. To je s t chybi dostateczny 
cu rricu lum  witae.

R ozm aw iam y r w ierszacn. Na 
czelny do nródca M n y ia r k l  ffo - 
,m n e j R P  je s t czynnym  pisa- 
-zew. Z asila  Stale dw utygodnik  
m orski „M arynarz P o lsk i” pi 
i z ąc a r ty k u ły  poważne, farbow e 
waz krćtK ie felietony m orskie, 
bieszące się .w ielką p o p u la rn o ­
ścią.

— C zytałem  w asz w iersz w 
am basadzie  m oskiew skiej, no

■n a tych  o k rę tach  co m ia ły  
przy jechać ze Zw iązku RaSziec- 

"go i nie przy jechały . Nie bój 
cie się, od tego czasu dosta liś­
my już coś niecoś, a teraz do­
sta jem y  znów 19 jednostek , Że­
by tyjKo załóg w ysta iczy ło  dla 
tych statków ; k tó re  o trzym uje­
my.

— Z ałogom  eaw iuckim  trudne 
chyba rozstaw ać sie - tym i s ia t 
katn i, k tó re  przechodzą pod poi

m i do przeczy tan ia :
MARYNARZ POLSKI 

m iesięczn ik  
M a ry n a rk i W ojennej 
Gdym a, m aj 1946 r. 

K m dr. W ŁODZIM IERZ STEYER 
J a k  m a-ynarzL  radzieccy a d d >  
w ali n am  sw oje okręty .

T en k to  w dn iu  5 kw ietn ia  
był n a  O ksyw iu W porcie M a­
ry n a rk i W ojennej, k to  w idział 
opuszczenie bohatersk ie j b an d e­
ry  M arynark i W ojennej ZRRR 
i podniesienie b an d e ry  Rzeczy­
pospolitej n a  przekazyw anych  
n am  jed n o stk ach  bojowych, a  
nas tępn ie  w ym arsz z okrętów  
m ary n a rzy  lacizieekich, wykonu 
jącyeh  rozkaz swego rządu  z po 
sluszenstw em  Żołnierza — ozy 
z a s ta n rw ił się nad  tym , że w y­
ko n ali ten .ozkaz ludzie  nrorza, 
k tórzy  jy l i  użyci ue swym i okrę 
tam i, k tńruy um iłow  eli l i  po- 
tiad  w szystko? T ak  jak  p raw ­
dziwy m arynazz : pouan  w ygo­
dy życia, ponad  d rogą k a tk tę ,  
ponad życie sam b... Że Judzie ci 
kochali sw oje okręty , to znaczy 
w szelką p racę  ni. n ich  i k aż d ą , 
ich  w łaściw ość) posiuch  sterow i 
w y g ran ą  szybkość dodatkowego 
nojedyńczego obro tu  śruby  0 - 
krętow ej, k ażd ą  ns dliczbową 
salw ę, dział lub  w yrzutni to r­
pedowych, m elodię m otorów  i 
harm on ię  m echanizm ów  pomoc 
ni czy eh, śpiew  prądnicy , kaprys 
każdego zaw oru  lu b  wentyla., 
n ieskazite lność lin ii oDwodów, 
doprow adzoną do doskonałości 
rozum em  i wolą człowieka, aby 
zwalczać opory wody i w ia tru  
' Ale rozkaz d la  tych lucizi był 
rozkazem . T w arze ich były po­
sągowo spokojnie. Tylko dobrze 
wysm aga ny w iatrem  m aryna rz

w zruszeniem  pozostaw ia ją  swe 
um iłow ane okręty  innym-, n ie­

byłe co p raw d a mowy o § |to -  „ icm  z fo l u roczysią  p 
pieniu, ale było oddaw anie go % ta k  z im ną krw ią, ż ta k i® 1 ^  ■ 
w obce, d la  większości załóg ra- w n e trz n v o  ijfokojrir % 
dzieci*ich n ieznane ręce zrozum ieniem  spre ny po#'***

Tłum aczono im zapew ne w bezw zględnie n ape łn ić  n a ^ e  ^  
św ietlicach  ten m om ent histo- ry ra r s k l r  serce w dzięcz*0*®

i dum ą. ^
D um ą, bc ladzie ci nam  ""  

tali...
Z aufali

Jedną z jedenastek Tulskiej M arynarki Wojennej w Gdyni

z n a n /m  m arynarzom , którzy 
nie wiadomo, czy p o tra fią  tak 
jak oni, te jeclnustki pokochać

M arynarz gięboKo przezywa, 
'a top ien ie  swego okrętu , fu ni<

ryczny;- decyzję ich Najwyżs/.c, 
Rady. Rozum em  zgłębili, nie set 
te  n ie  kam ień .

w chw ili, gdy clcd' |  
czas, abyśm y wzięli Hdzia* j  
pracy  narodów  br.ityckieb nJ, 
doprow adzeniom  tegc m or^3 u 
używ alności pokojowej. po t# g | 
czas nio m ieliśm y czym. tf  
• 'o rem y  i m usim y w ystąp*1 L> 
ko rów ni 2 równym ... Dano "■ . 
to siły. Nio m ożem y ich 
w ać i ca ła  trad y c ja  polskie p 
ry n a rk i W ojennej jroias

Nie zm arm ijom yl
Ludziom morzs zaś któ (fl 

tak im  zau fan iem  oddali jj) 
rze.elną broń m orską do r 
r uw iedźm y:

Niech wam  się los za ^  f  
śm iechu do kuńca żyw ota 
Jklego. I  niech po wszu ^  ^  
bandery  nasze pówiewai® 
m crzach  ja k o . b ra tn ie  — 8 
wihńskiŁ.

KONTRADMIRAŁ 
UŚMIEEHA £ .Ę

— P an ie  K on tradm ira ł0, to 
gdybyście coś narńsali sp00! , ’ 
nie dla nas, dla ś lą s k a  dlf 
buny Rónofiiczej...

— Chyba napiszę.
— Nie chyba, a n a  peu '1""..-

ostaw iam  adres Redakc)j«
f tb i j r ę  adres dowódcy Gro^i * 

jeśli nie napisze, zDombn1’1 
go listam i.

^Włodzimierz S teyer uśm 1’0 
-ię.

I to, że te okręt} były upuss; ńńu? 
•;one z tak w yfutornpm  stoicyz-

•Tak:egoż bumbarciowaflia 
A- bać się bohaterski nbr”1 '

LUCJAN F U L K O  V
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„Treska o rozwój 
oświaty i kultury 

pow inna iść  
| równoległe z troską 

o chleb"

Polacy na
Dwa lata .smu, w  maju, 

we wszystkich częściach  
świiiata niepozorni i mezĄąni 
nikomu ladzie wygłosili do 
mikrofonów w zamkniętych 
szczelnie kabinach nadaw­
czych, krótki suchy komuni­
kat, w którym powtórzyło się 
kilkakrotnie słowo „kapitula­
cja"

świata
ANDRZEJ WYDRZYNSKI

o -W’e-Q„y^-y" tradycjami walk nie tylko- Spadali jak drapieżne ptaki z tują z nami Wolne 
n a m i o f n ; , 1 zie l  -' 0 wolność naszego naiodu, hucza-cego nieba RAF-u nad zrozumieli, ze linie

sz y n  udziale w tei wojnie — 
i chociaż fakt ten często nie­
którzy przemilczaia, pozosta­
je on rzeczą dokonaną, bez­
sporną i wrasta w naszą 
hic t rie.

Nie zerwaliśmy z świetny-

pamiętają ogromne, wezbra­
ne huczącą radością tłumy 
na ulicach, pamiętają krzykli 
we, tliiste tytuły na pierw­
szych stronicach gazet, en­
tuzjazm, łzy > pierwszą spo-

ale narodów świata. Pula 
ski i , Kościuszko w kmeryce, 
Dąbrowsli i \  Wróblewski w 
Komunie Paryskiej, tysiące 
Polaków po lewej stronie ba­
rykad Rewolucji Październi-

nienawidźleć laszyzm i u lie- 
rać w imię Wolności.. Ta Wol 
ność, d< nas, Polaków, u- 
śrmnch.ięła sie bardziej ipro, 
mienni® i przyjaźniej ii; do 
innych narodów .z Zachodu. 
Trudno uniknąć goryczy roz­
ważając losy żołnierzy. Nie* 
.,órzy z nich oszukani kłam­

liwa propaganda — nie. kształ 
Wolności. Nie

 __________      _   _ r wszyst-
niemieckie oddziały i przerze- kich frontów ostatniej wojny

lektyce.
Walczyli przy boku w eso­

łych francuskich żołnierzy. 
Umieli z odcieniem żalu za 
utracona dziewczyna i n iedo  
pitym winem umierać tak 
łatwo jak Francuzi.

kojną _ioc, _w której nie było kowej. Polacy w obronie wol- 
oięmuz z w lerzęc.iem czekają- ności hiszpańskiego ludu., 
cym w rzezm hitlerowskie!
Europy na śmierć.

Sfowo kapitulacja oznacza 
lo wiele treści To słowo prze 
mycało nas nieuchwytnie po­
za granice głodu i lęku, roz­
paczy i śmierci. Za tą grani­
cą znajdowała się kraina 
wolności -  tak jak przed nią 
bvła kraina strachu i walki/

Nieznani nikomu ludzie z 
radiowych kabin nadawczych 
rozpętali triumfalny, szalony 
entuzjazi a, Wirował przed 
oczyma świat wplątanj w ra 
dosne nieśni, roztańczył się 
barwami i rozbiyskanyin 
światłem miast, które wpada 
ło do nreszkań przez okna o 
zdartych zasłonach 
nienia.

Widzieliśmy spod przy­
mkniętych, oślepionych łza ­
mi powiek oświetloną, rado­
sną Moskwę, rozbrzmiewają­
cą artyleryjskimi wiwatami, 
widzieliśmy ludzi, wymachu-

Czapm wrzesień 1939 roku 
rozpędził nas po cało i kuli 
ziemskiej. Nie myślimy o 
tchórzliwych zbiegach z za- 
leszczyckiei szosy, którzy wy 
lądowali w apartamentach 
londyńskich. Mamy na myśli 
naszych żołnierzy - tułaczy, 
zakochane w wolności od­
działy.

GdzieKolwick walczono 
1» ze c i\ • 'Zorganizowanym w 
armie ban "tytoni niemieckie­
go faszy? i —■ tam byli Po­
lacy. Nie ma armii w św ię­
cie, które i żołnierze nie wspo 
mina j a z podziwem i roz­
rzewnieniem pełnych brawu­
ra 1 ryzykanctwa swych pq 1- 

zaciem- skich towarzyszy broni. Do­
kuczały im w okopach 
wschodniego frontu naisroż- 
sze zimy, na szlaku od Oki 
do Sprewy palili wraz z ra­
dzieckimi towarzyszami skrę­
coną w skrawkach gazet ma­
chorkę i pili z nimi .z jednej

dzali bezlitośnie ich szeregi 
ognistymi pasmami kul. Roz­
bijali niemieckie fabryki w 
płonące gruzy bombami z 
ciężkich czarnych bombrw- 
bowców.

Bez słowa protestu skakali 
na spadochron „eh w sam śro­
dek bitwy na Renie

Krążyli nad zaciemnionym  
Londynem, czuwali .nad jego 
snem i pracą, oczylj b:\vy  
powietrzne w słynnej „Battle 
of Britain“. Zrzucali beczko­
wate bomby głębinowe na sta 
lowe łbyl.iemieckiich łodzi' pod 
wodnych, wypuszczali z w y­
rzutni pokładowych podłużne, 
dnnniiąca torped) zata/piali pi­
rat ówiiiemiteckich i sami ginęli 
na Iriie morza nie owinięci w 
trale płótno i nie pożegnani 
salutem flag.

Rozrzuciły ich iosy nnifan- 
tastyczniei po świecię W ja­
kiejś amerykańskie i broszu­
rze, we wspomnieniach sier­
żanta USAarmy, jest krótka 
serdeczna wzmianka o Pola­
ku, któ-r walczył w wojnie 
przeciw Japończykom. Za­
sztyletowano go w mrocznej, 
leśne i pagodżie. Ktoś inny u* 
cieką iąc z okupowanej Fr»an-

łączvly sie w jedną drogę — 
do Polski.

Nie wolno nam trwonić na­
szych zdobyczy. I nie wolno 
zapomnieć p tym. że musimy 
walczyć nieustannie o przy­
szłoś naszej Wolności, św iat 
jest nełen podziwu dla boha­
terskich ufiai polskich żołnie­
rzy i ich śmierci. Teraz mu­
simy wzbudzić podziw świata' 
dla bohaterskiego życia pol­
skich żołnierzy pracy.

JERZY PUTRAMENT

T O A
Zachód okryły chm ury,
.snów się śnieżyca zrywa.
Step ramioua. rozpentarł 
w iatrom  przybłędom.

Przyjacielu przybyw aj, 
spraw a je st pilna i prosta. 
G łow a do góiyj&i 
nunc est bibendum.

i  ognia, granitu  wody, 
ze złotonośnego piachu, 
n a  przekór bogom i diabłom, 
topiliśmy ciebie, wojsko.

1  oto idą n a  zachód 
wagonów koro, o d y  
z bronią jak  bu.-za nagłą, 
z sercem  i pieśnią polską

Niechaj ostrożny się wzdryga, 
niech gnuśny w .nrr ku  się chowa, 
niech szaleje „przedajny, 
niech w róg z oburzenia dpi.

Na przekór upiorom i strzygom 
ruszyła arm ia nowa.
Dłonie strudzone podajmy, 
jakże nam  dzi* nie wypić!

■^ośmy widzieli z młodości? 
jak  nam  się zaczął w iek m ęski? 
w roga zajadły nościg, 
yalka, niepokój, klęski.

Ale te dni się skończyły, 
łny, biedne historii g itn n k l,
^ziś poznajem y sm ak siły 
spajając-- i  cierpki.

K ubek blaszany łapaj, 
ipirytus irąci benzyną, 

m ilszy te n  je st nam  napój 
niż najw onniejsze wino.

W ina nam  jeszcze lodadza, 
niejeuen srebrny  'oztruchan . 
a dziś gdy bratam y sie z wi dzą, 
dobra jest i  siwucha,

Płynnym  veselei-i sią dzielmy, 
Toast wychylmy.
K ra ju  nasz nieśm iertelny, 
ludziom przychylny.

Niech się nie łudzi morderca, 
że snem  nieprzepartym  uśniesz. 
Starezy nam  siły i serca, 
aby ci wrócić uśmiech.

Dość uroczyście nudzić, 
precz, urzędowa pompa, 
patrz, jak  sędziwy grudzień 
szronem  na skronie nam  stąpa.

Oto w racają najmłodsze 
daieci, ojczyzno, tw oje — 
łzy tobie otrzeć, 
rany  zagoić.

Styczeń 1944 r. '

LUCJAN SUŁKOWSKI

TAKI J E S T  SZCZECIN

iac.ych. mezmzumiale „pękopia .„manierki.. Ro żolnicrsl<iil,.kar- cii, przedarł s ię1 dó Portuga- 
ra rhindSi Warszawy, opie- nie szli. r f e M P T  coifril się. Tli' i awdiifurowal w  biurachna
wające. dziewczęta na pary­
skich bulwarach, sztandary 
Pragif rozkrzyczanych rado­
śnie partyzantów w górach 
Jugosławii, tęczo w y . deszcz 
konfetti, padający uląwą 
barw z drapaczy nowojor­
skich, wrzaskliwe orkiestry 
na ulicach Londynu, widzie­
liśmy plączących, bełkocą­
cych ze szczęścia więźniów  
w obozach koncentracyjnych

Tak zaczęła się Wolność.
Cena krwi, jaka zapłaciły 

za nią narody walczące — 
przerastała nasze wyobraże­
nia.

Rozumiemy clobrze śmierć 
naszych bliskich — ale nie 
wielu umie ogarnąć ogrom  
poniesionych ofiar jakimi o- 
k u piliśmy zwycięstwo.

Dzisiaj cały świat wie o na

K apral P lichta um orusaną dło­
n ią ofarł pot z ,-zoł". Spojrzał iay 
szeregowca Wójcika, leżącego 
oba1; i przyciskającego m artw ą 
ręką skrzynkę z am unicją. Przy­
glądał się twarzy, na której za­
krzepła krew.

Gdzieś w  tyle w ęouchł jranat 
obrzucając go grudkam i ziemi i 
drobny-mi kamykami.

Z oka spłynęła łza, żłobiąc na 
brudnej tw arzy czysty rowek.

Odmy-lił hełm  na ty ł głowy i 
opari paliczek o kolbę. Był siam. 
Obok leżeli kolęd iy, którzy już 
spełnili swój żołnierski fotawią- 
-zek. A kapral P lichta czuł się zmę 
c-zciiy życiem i znudznny jak czło­
wiek, którem u jednostajna praca 
wypełniała całe życie. Było m u tak 
smutno, jak człowiekowi, który 
usłyszał dawno zapomnianą pio­
senkę.

W iatr przyniósł ia lek i łcekot 
pęhaiacych gdzieś bomb. Nagle 
usłyszał w aiko t silnika awionetki, 
k tóra patrolowała okolice. Gkulh 
się Po chwili w arkot ucichł

K apral Plichta sięgnął ręką do 
kieisueni i wyciągnął m ałą foto­
grafię. Był to ubretg dziewczyny 
ę  ciemnych włosach i czarnych 
Oczach. W patrywał się w  oczy, 
które dawniej grały figlarnymi 
ognikami, w  usta, k tóre całował.

Przym knął oczy. Snów cichy 
gwizd, Plichta ani drgnął, było 
m u wszystko jedno. Poprze? 
zamknięte powieki -alśnił błysk. 
Rzucony ciśnieniem ™>wiiotrza — 
odleciał w  bok i jiszołomiiony 
przyezołgął się na powrót do ce- 
icaemu. Otworzył dłoń w Której 
trzym ał zm iętą fotografię, wygi? 
diził ją  na kolbie i włożył do kie 
szeni m arynarki.

Przypom niał sobie r^aka-z kap i­
telu, Bilewiczaj ,.Kapralu Plichta

biegli i czołgali sie z wierny­
mi towarzyszami — i cho­
ciaż nie znali ch śpiewnego 
języka rozumieli sie dobrze 
i wiedzieli do iakiel idą wol­
ności, bez patosu, bez wień­
ców i bez odznaczeń.

Widziało żołnierzy polskich 
upalne słońce Afryki, spalały 
im twarze wiatry Morza 
Śródziemnego, -budziło ich 
nocą wycie szakala i doty­
kali opuchniętego, pogryzio­
nego przez meskity ciała.

Tobruk — Monte Cassi­
no... — Ankona.

Przemierzali włoskie zie­
mie, pozdrawiali żartobliwie 
— niepoprawni i zawadiac­
cy — opalone, ciemnookie 
donny i widzieli na ogrom-

Czerwonego Krzyża, dlacze­
go nie wysyłaj? paczek Pola­
kom do obozów niemieck ich 

Przybijali do portów wojen 
nych, konwojowali żywność, 
amunicje, sprzęt. Zna ich ’er 
nambuco. Rio de Janeiro, Syd 
ney — byli wszędzie, a ten 
kto słyszał o tym i nie znał 
nas — mógł sądzić, że mamy 
miliard mieszkańców — i że  
to my mowadzimy tę wojnę, 
i pomyliłby sit nie o wiele. 
Mieliśmy tysiące bohaterów. 
W k rau  w oddziałach party­
zanckich Gwardii Ludowej i 
Armii Krajowej, w miastach 
podmiiiow nych tajnymi Jru- 
karnfami i magazynami z bro 
nią — i poza granicami oku­
powanej Polski, umieliśmy

nym placu bazyliki Sw. Pio- .bronić naszei i bratnie; spra- 
tra zakłopotanego papieża w wy, czynnie z bronią w reku

Szczecin mimo ogromnego zni­
szczenia jest miastem bardzo przy 
jemnym. Dużo w nim zieleni. Bar 
dzo dużo ptactwa. Ptasie chóry u- 
rzędują najsprawniej w pobłażu 

gruzów Z-mku Królewskiego. Te 
radosne, wioseniie koncerty na ru 
inach z tabliczką — rok 15u3 — ro­
bią bardzo możno wrażenie.

Z i-.nych ptaków spotkałem Pa­
pugę i Gila, Papuga pisze nową 
książkę morską. To bardzo rajny 
chłop, marynarz z instynh-em pi­
sarskim,-na jessere nazbyt ?u
rowy, aie świeży-.i zdaje się, praco 
wity.

Franciszek Gil, świetny reporter 
„Odrodzenia”, A-ałęsa się o d , dłuż­
szego czasu po Wybrzeżu i zamie­
rza nawet ośiąsó tu  na stisje. Gil 
przebywał tutaj kilkakrotnie go­
rycz niepi pularności, o czym opo 
w ada z cierpkim uśmiechem.

— Przychodzę w Gd^ni d(- Miej­
skiego Urzędu K ulturj . i Sztuki. 
Wszyscy urzędnicy spoglądają na 
mnie z oczekiwaniem. — „Jestem 
korespondentem Odrodzenia” — 
przedstawił się Gil — i wtedy 
wszyscy odwrócili się i bez siowa 
wróciU do swoich zajęć.
— Nie bój się, sza-ry, tu w Szcze­

cinie na prwno cię znają.
— Nie jestem taki pewny. 
Siedzieliśmy właśnie w sekreta

riacie iytektoia jednego z dwu te 
atrów szczecińskich. Wszedł dy­
rektor. .

— Ten pan, to mój przyjaciel.

O S T A T N I  A P R Z Y G O D A
weźmiecie trzech ludzi, trzy  za­
pasowe skrzynki z amu-nicją i o- 
kopieci-e się przy tej kapliczce, 
abyiście mieli taią szos . przed 
soibą jak Niemcy pojadą. Wa­
szym zadaniem jest bronić się tak 
długo, aż my przejdziemy rzekę. 
A gdy usłyszycie trzy nast apująe 
po sobie strzały, możecie opuścić 
pozycję”.

P lichta uśm iechnął się.
Już  da-wno przebrzmiały trzy 

strzały, już trzy  młode serc: prz 
stały bić, .tylko .on został. Zacisną) 
sęby i nasunął na ezetó hełm 
Spojrzał znow-u na szosę. Naresz­
cie!

Z  niedalekiego lasu wysunęło 
się kilkanaście czarnych punk­
tów. Nad- lasem pomknęła w gó­
rę sycząc żółta rakieta i rozsy­
pała się na tle  nieba w  kaskadę 
pwiazd.

P lichta'założył nowa taśmę, za­
pasowe położył obok. z. • kieszeni 
wyciągnął rew-o-twer, sprawdził 
czy nabity. Przygofc -wsi się dio 
swej ostatniej „jrzygedy w  żyoiu. 
■Już mógt rozróżnić rozrzucone 
postacie w  zielonych m undurach. 
Ostatnia przygoda żołnierza

Nie widzą m nie — pomyślał — 
puszcze ich jeszcze bliżej. Przy- 
ipnmi-ał sobie, że ma jeszcyf 
gdzieś papierosa. P oczął szybko 
przeszukiwać swoje kieszenie. — 
Jest. Wydobył pogniecione pudeł­
ko, z którego wypadł ostatni pa­
pieros. Zapalił. Zaciągnął się głę­
boko dymem i wydmucr-i wał go 
w ziemię, by nie zdradzić, swej 
obecności.

Piot=!m przy dusił niedopałek. — 
Poprawił się I wiziął na cel trzeci: 

ifoliższych Prusaków.

w każdej chwili prgyoaść do zie­
mi, szli coraz pewniej.

P lichta m iał ich teraz przed 
sobą. Uł-ożyl się wygodnie i ’”ziął 
ha cel pierwszych.

Cekaem zaterkotał. Niemcy jak 
stad- w ó b li  rozbiegli się  po po­
lu. Inna grupa zachodziła trochę 
z boku, w yraźnie słyszał o k rzy k i. 
W 'amieniu p.ocuuł jakieś, ‘ostre, 
uliłucie. Na ciole ku.oplił m u  się 
pot i ściekał na ko lb- karabinu.

Ogarnęło go osłabienie, /a-cisnąi 
i.ęiy, cczj P? rnęły gorączką.

Śm ierć witała go z  daleka, cze­
kając aż w powiefrau  ucichną jej 
posłańcy.

Przynajm niej do końca w ystrz? 
lać tą  taśm ę — wyszepta, spę­
kanymi gorączką wargam i. Znów 
p-cauł silne ukłupiS: T ^ n  razem  w  
b-km. Odwrócił gł-oiwe z  trudn-o- 
śoir i  u je .a ł migocący .z ą d  luf; 
rozbłyskamy -gmiem. W oćząch 
migały m u róLmkoloruwu płatki.

Cekaem um ilkł nagle, zam ek 
tylko szc sęknąl. Plichta zrozu­
miał. Fkońozj-ła stó ostatnia pray- 
gada. Słabnącą rę k ą  sięgnął pc 
leżący cbok rewouyer. lecz ręk a  
r ie  mlato już ły podnieść go, ze 
zgrabiałych palców wjs junęła aię 
broń. ZJdawało m u  aię, że skądś 
przysz-cd! prztprnoow any i noło- ■

Suchy terkot rozległ się rytmlcz 
nym echem. Ani jeden rys. nie 
dngmąi n a  jego tw arzy, gdy trzej 
runęli n a  ziemię trafien i jogo k o ­
lami. P rzesunął lufę wzdłuż całej 
linii. Nie słyszał bzykających kul, 
nie słyszał w ybuchu -zrapneli, 
które obsypywały go co chwilę 
brunatną ziemią. Był tylko on i 
idąca naprzeciw  niego śm ierć w  
zielonych m undurach. Coraz bli­
żej zarywały się kule w ziemię i 
coraz bliżej prdchodzdłi tamci.
Wtedy na szosie ukazało się m ałe 
auto pancerne, k ieru jąc jw ą  lu­
fę w  stronę pozycji Plićhty.

Powietrze napełniło się gwa­
rem  i świstem stall i żelaza. Z 
błękitnego nieba uarpurow e słoń­
ce kładło swe złote -efleksv na 
małą,/ przydrożną kapliczkę i na 
jednego żołnierza, 'ezącego wśród 
trupów  swoich kolegów.

Plichta dotknął ręką chłodnicy, 
która tak  samo była gorąca jak i 
lufa, Ż rozgrzanego otworu są -, 
czyło się pasemko ,dymu. Spojrzał 
na skrzynki z am unicją: tylko z 
iedinej wyglądała taśm a * napo­
jami.

Plichta założył ją, otarł ręką .. 
spocone czoło, do” którego pizylc- ży-ł się by odpocząć. N ?d nirri
piły m u się jasne kosmyki włtf- 
sów. W powietrzu mosiła się 
woń krwi i prochu. Naleciało go 
słabiutkie echo c szkołysanego 
gdzie# dzwonu, który jęozc i skar­
gą w  rozdygotanym poiwietrz-u.

Oglądnął się n a  okaleczoną ka­
pliczkę.

— Gdyby tak śkryf się do wnę­
trza — Pomyśl?!. Lecz gdy spoj­
rzał przez chm urę kur r»\vy na 
pole przed !?■ m, dost, / -gł zne 
wu Niemców. Skuleni, by móc

przeleciał g ra n it i  uderzył o rzeź 
bione dr^wi kaplijzki. Głuchą 
detonację Plichta usłyszał jak  
nikły dźwięk. Dźwignął się i  spoj­
rzał. W strząśnięty wybuchem  
ołtarz przewalił się n a  otwór 
drzwi., lecz wstrzym any w yrw aną 
deską przechyłów oparł się o  nią.

Z półki zsunęła się glinfawa fi­
larka Chrystusa u-a krzyżu i  .&■ 
,visła, z w .iio n a  w  stronę PUchty.

V iKTOŁ

Pracuje w Odrodzeniu.
— A co to takiego?
— O, to takie pisemko — Gil 

rozwija „Odrodzenie” i podsuwa 
dyrektorowi.

— Ładne, ładne... mruczy bdz 
przekonania dyrektor. —Może pa­
nowie obejrzą spektakl?

Owszem, obejrzeliśmy. (Dopiero 
Szczecinie zrozumiałem, jaki 

aasz teatr katowicki jest świetny.) 
Grali kapitalną komedię Winawera 
„Inżynier R. H.” Boże! W pierw­
szym teatrze Szczecina szła „Su­
bretka” Duvaia z ba.ozo dobrym 
młodziutkim, występującym gościć, 
nie i doskonałą Czosnowską w roli 
tytułowej. Teatr wielki. Publicz­
ności mało. Ceny biletów od 70 — 
170 zł. Niestety poziom teatru ka­
tastrofalny ze względu na zupehm 
brak - pie liędzy.

Oprócz katastrof teatralnych by 
liśmy świadkami katastrofy kole­
jowej. Czternaście osób zdążyło 
wyskoczyć, zanim czternaście wa­
gonów z węglem wpadło dc Odry 
Dzięki temu ucięliśmy sobie je­
szcze jedną pogawędkę z zawia­
dowcą stacji. 61-letni kolejarz Mi- 
chałkowski objaśnia nam przyczy­
nę katastrofy.

— Zawiodły hamulce. Widzia­
łem dokładnie wypadek. Pociąg 
szedł .pełną parą, a koła obracały 
się w tył. Ciężkie wagony. Nic się 
nie dało zrobić. Pociąg spadł z na 
s jp t do rzeki - A Odra ma w tym 
miejscu 11 metrów głębokości.

— Żadnych ofiar ludzkich nie 
było?
' — Były ofiary nu brzegu. Stały 
i czekało na jaką,5 sensację. A nuż 
'wypłynie jakiś topielec. Tutaj lu­
dzie muszą mieć zawsze wstrząsa­
jące przeżycia.

— A przemówienie Marshalla 
nie było wstrząsające dla tubyl­
ców?

— Fanie, nikt na to nie zwrócił 
uwagi, co : to kogo obchodzi. To 
tak, jakbym ja chciał oddać New 
Vprk — Indianom.

Tak, to prawda. Szczeciniacy są 
bardzo spokojni i powściągliwi. Są 
śv’ietną ilustracją r ie  Jawno pow­
stałej anegdoty. „Ten teatr ma naj 
bardziej demokratyczna publicz­
ność. * !

— Dlaczego?
— Bo na widowni żadnej reakcji’' 
Byłem w Szczecinie na meczu

piłkarskim W srta — PKS, byłem 
na dwu spektaklach teatralnych,
byłem na jednym wle-zorze autor
skiir i Zupełna demokracja! Żadnej 
reakcji. Wprt wdrc poznańska
Warta nie zaimponowała Szczeci­
nowi, ale Szczecin zaimponował 
Wartą, którą zaciągnął na północ- 
no-z?.chc, inim krarcu  Rzeczypospo­
litej. Ta Warta budzi zaufanie.

II
Kiedy pytasz w Szczecinie j  ja- 

kąś. ulicę, odpowiedzą ci: najlepiej 
sióuemką, albo trójką dwa przy 
sćankj, W Szczecinie warto jeździć 
tramwajami. Test to najtańszy i 
najwygodniejszy tramwaj w Pol­
sce. Kosztuje tylko 5 złotych, 
a daje 7 milionów złotych rocz- 
negc di,chodu. Jak in  cudem
wszyscy mieszczą się wewnątrz, te 
go n?^ mogłem zrozumieć. W każ­
dym razie nie widziałem żadnego 

'-•wera na stopniu, na dach '

czy mię izy kołami, siedzą wygo- Szczecinie zaopatrzył fotografię 
dnie w tramwaju. Siedząc a nie Borkowicza wazeliniarskim pane- 
wisząc z współpasażerami na gło-- gicykiem. To było bodaj najważ-
wie i na nagniotkach, zatęskniłem 
nagle za Katowicami. Tęsknotę po 
głębił piękny, nowoczesny kościół, 
podobny do naszego kościoła gami 
zonowego. Wszedłem akurat pod­
czas kazania. Ksiądz grzmię#, pate 
tycznie: „I teraz właśnie oszukują 
nas ci wszyscy dyplomaci, te  Mar 
shalle, Beviny” — tu przerwał i 
czułem, że przeżuwał Mołotowa, 
ale takt polityczny skonliskował 
nazwisko zaprzyjaźnionego dyplo­
maty — ' „to risżyśfcko jszustwc, 
ważne tylkn, aby wszyscy wytrwa 
li w wierze katolickiej, oddali się 
rondlem...”

Wierni wsłuchiwali się w czcigo­
dne rady po szczecińska. Bez gnie 
wu, bez zachwytu, bez entuzjaz­
mu.

Krótki nawet pobyt w Szczecinie 
pozwala na tyle spostrzeżeń, któ­
rych nie spisałbyś na wołowskiej 
skórze. Jacek Wołowski zaatako­
wał zgryźliwie wojewodę Borko­
wicza, za to, że gdzieś, ktoś w

niejsze spostrzeżenie Wołowskiego, 
spostrzeżenie skwapliwie zarejes­
trowane i niewspółmierne do wiał 
kich, uczciwych osiągnięć w Szcze 
cinie. Powyższy reportaż wywołał 
niesmak i oburzenie i  kazał zasta 
nowić się nad potrzebą solidnego 
traktowania reporterskiego fachu.

Żegnałem się ze Szczecinem r a  
dworcu. Wybierałem się do Gdyni. 
Me tkliwa tęsknota kazała m. rzu 
cić w okienKo lirycz 15 niema? py­
tanie:

— A jak do Katowic?
— Do Katowic można sypialnym 

wagonem. Można się rozebrać do 
koszuli. Pu Hor a roku tem i na tej 
trasie rozebrano by pana do -laga. 
Teraz pan się możesz sam rozbie­
rać.

Uśmiechnąłem się i wyszedłem 
aby raz jeszcze spojrzeć na Szcze­
cin. Czyste, ciepłe, wiosenne i na 
prawdę bardzo polskie miasto.

Tak widziałem Szczecin.

LUCJAN SZENWALD

C Z E R W O N A  A R M I A
Wyzwolicielko ludów! O !a tvino chwały,
W hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzały! 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa. 
Wierna jak śmierć, a droga, r.iby ręka prawa!

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastym, • 
Grzechocząc okręconym wkoło głów żelastwem,
Szedł, jaKo niegdyś bestie przeciw chrześcijanom — 
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ćeianą,
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczała białych salw wściekłą nawałnicą,
I bagnetami błysły badyle kąkoli,
I każdy pień brodity zahuczał haubicą.
Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziała.
Na drodze jego martwe wjybuchały ciała,
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia.
Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia 
I szczerzył się zębami kołów kaidy ogród.
Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam - -  i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub)
I z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne pfersi bohaterów padłych,
Kiedy odwejujesz ruiny i zgliszcza,
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza. 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko Świata! Wichuro Pomocy!
Wsłuchuję się w gromowy lytm  Twoich szeregów,
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo sig zrywam!

Dla nas duma i radość ! zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin.
Bron, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem,
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum,
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły. V .

R E D A G U J E :  ĘPWARD NA3AŃSKI
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Przemysł węglowy
w Czechosłowacji

palet"! przyjaźni 
c  ' feechóśłbwafcją w  W arszawie 
w  m arcu br. dało początek pęr- 
tra i rtacjom gospoda nBsyin, k tó ra  
w  drugiej połowie kw ietn ia br, 
napoczę ły  się w  Pradze, po r t z  
pi*, rwszy od czasu zakończeni* 
w ojny. . 

uelegacja  polsfee pod przewód-

ją  słowa, .i-ypowlediziaiia pi zez 
przewodniczących obydwu dele­
gacji, w  których dali w yraz, że 
pertrak tac ja  gospodarcze diad?ą 
coś wlęaej niż podpisanie tra k ­
ta tu  handlowego. Zabrania odby 
w ały się w  serdecznej atm osfe­
rze przyjaźni, a rozmowy azyb- 
lco doprowadzały do konkretniegu

Czerpak lyzKowy, pracujący w węgiu brunatnym

niictw m  m in istra  Minca, m ini­
s tra  pełnomocnego Adamj. Rose- 
gu oraz >ray czynnej w spółpra­
cy am basady nol.aktej z am basa­
dorem  W ierb'owakim na 'Csale, 
rozpoczęła swoje p race  Żnaugu- 
racy jne w  daiu  l i  kw ietn ia br. 
Ju ż  w  pierw szym  tygodniu u sta ­
lono .skład s z e r e g i ,  komisji, da
k tó rych  w eszli ze strony  polskiej 
delegaci m in isterstw  i  cen tra l­
nych  zarządów przemysłów.

N a pierw szych posiedzeniach 
m ożna było zauważyć, że atm o­
sferę, w  jakiej odbywają sdę ro* 
kow ania najlepiej charaktery ai- z

efektu, pn  igotofwująo podkład 
do wielkiego tra k ta tu  handlowe- 
go i współpracy gospodarczej.

Jako  jeden z. doiegatóiw do Ko
misji Węglowej postaram •»$
przedstaw ić k ró tk i z<*rys organi-: 
zacyjny przem ysłu węglowego w  
Czechosłowacji,

Po uw olnieniu Czechosłowacji 
od okupanta niemieckiego i pr.-.ej 
śeiu k.ypalń , pod opipke Rządu, 
co nastąpiło  z początkiem  m aja 
1913 r., już w  dniu 27 paździer­
n ika 1015 r. został wprowadzony 
dekre t Prezydenta .Republiki z 
dn ia 24 października 1945 r. o

upaństw ow ieniu kopalń 1 niektó 
ly ćh  przedsiębiorstw  przem ysło­
wych.

M ajutkl pryw atnych  przedisiię- 
biorstw  gómkr.ycth, po upaństw o 
w ieniu, zostały włączone do po- 
sswTCigplnyi h  now outw orzonych
przedsiębiorstw  górniczych. Ouga 
nem  centralnym  przem ysłu wę­
glowego je s t Ceskoslovensky Do­
ły, przedsiębiorstwo państw ow t, 
z  generalnym  dyrektorem  inż. 
Syatopluik Radem  n a  nzele, z sie 
dzibą C entralnej D yrekcji w  P ra  
dze. Rocporząd ?enliem Rządu w y 
dany został s ta tu t przedsiębior stw  
państw owych, k tó ry 'n o rm u je  or­
ganizację rejonow ych przedsię­
biorstw  górniczych, jak  również 
i organu centralnego.

Rejonowa zjednoczenia g ó n J-  
aze obejm ują nie ty lko kopalnie 
węgla, lecz również wszystkie 
innie zakłady pracy  iw zakres gór 
niictjwa wchodzs.ce.

F it m y trudniące się spn-edażą 
w ęgla eiatjtały upari twowiione
1 włączone do (organu cen tralne­
go, k tó ry  ■tworryi odrębną ko­
m órkę uu'gaiir -.cyjną pad nazw ą 
„Usitrejnl pre dojna uh li” (Cen­
tra ln a  spi^edaż węgla), k tó ra  zaj 
m uje się wyłącznie rozj-wwadtiie- 
nlenp węgla.

Ilość kopalń w ęgla kam ienne­
go 1 brunatnego w  ruchu  wynosi 
180, a cyfra zatru'iinionyoh w aha 
się w  granicacn 100.000

P rzed  wojm, cwjhosil mwaddn 
kopalnie p rz  .prowadzały sw e ro ­
bot;’ przygotowawcze tak. aby 
zapasy w ęgla przygotow ane ń a  
każdej kopalni wynosiły .jjtóśó
2 i  oół raza  więksczą pd rocznego 
wydobycia. Przygoto\,ron le  po­
szczególnych chodników na fcai. 
dej kopalni było ...naprow adza­
ne w  tak i sposób, aby wydobycie 
m o . / i  być prowadzono rów no­
cześnie z chjditiików ż  dogodny­
m i i  niedogodnymi w arunkam i 
wydobycia. W ten  sposób uzyska 
no rów nom ierną w ydajność 1 
w H o b y d e , co wpłynęło ne pod-

znbfl«ipiećzeaie ploiaśw pracy rcln ika
Sabiopom cic C hłopska

w wace ze stonko, ziemniaczane
Ogniska stonki ziemniaczanej 

znajdu ją się n s  terenach nie­
mieckich, tuż za Odrą. Niebez­
pieczeństwo przedostania sie te* 
go szkodnika n a  ziemie polskie 
zm usza do zorga.ii? rw ania tak ie­
go pogotowia, aby w e n  bualne 
pojaw ienie się stonki mogło być 
natychm iast w y k ry te ,a  je j ogni­
sko zniszczone. " •

Zadomowienie się u  nas stonki 
ziemniaczanej może spowodować 
naw et całkowite w yłączenie 
ziem niaka z upraw y, gdyż walka 
n a  wielkich obszarach wymaga 
tak  znacznego nakładu sił fizycz­
nych. aparatu ry  i preparatów , 
że byłoby praw ie niemożliwością 
jej przep powadzenie.

■Wojewódzki Związek Samopo­
mocy Chłopskiej w  Katowicach 
rozesłał do w szystkich Związków 
Powiatowych Samopomocy Cłnop 
skiej specjalną instrukcję, ICródy- 
Powiatowy Związek w inien zdo­
być się na m aksim um  w ysiłku 
przy organizacji pogotowi', i 
przeprow adzenia =amej akcji, 
k ieru jąc do tej pracy ta k ą  ilość 
personelu, by efek t był zapew­
niony.

N ad całokształtem  akcji czuwa 
kom isarz Ochrony Roślin. W 
m yśl konw encji m iędzynarodo­
wej o zwalczaniu stonki, wojew. 
śląslto -  dąbrow skie podzielone 
zostało n a  trzy  stref;'. 3 trefę 
pierw szą stanowi pas 50 km 
rzeri (kości od granicy zachodniej 
t obejm uje zachodnią część po* 
w iatu Grodków (Kamień, Qd- 
muchów) oraz zachodnią część 
pow iatu Nysa ■ (Kołkow, Pacz­
ków). S trpfę drugą stanowi pas 
100 km  szerokości przylegający

do s tra ty  pierwszej I obejm uje 
pozostałą część po.wiatów Nysą 
i Grodków, craz całość powia­
tów Opole, Oleśnó, K lutsborek, 
Niemodlin, P rudnik , Głubczyce, 
Koźle, 3trzel.ee, Gliwice. Raci­
bórz, Rybnik o u  zachodnie czę­
ści powiatów: Lubliniec (Dobro­
dzień, Sieraków, miasto L ubli­
niec), Taro, G óiy (mir.sto T a r­
nowskie Góry) Bytom, Katowice, 
półn.-zach. i pM -zach. część "ow, 
Pszczyna (Orzesze i Paw łow i-_ 
ce), S tre fa trzecia obejm uje: po­
zostałe 'części pow, Lubliniec, 
-Tam. Góry, Bytom, Katowice, 
Pszczyna oraz całe powiaty Cie­
szyn, Bielsko, Będzin i Zaw ier­
cie.

Dla s tre fy  I, przewidziano 7 
poszukiwań we wszystkich up ra­
wach ziemniaczanych i pokrew ­
nych, co dwa tygodnie w  okresie 
od 15 'm aja do 15 sierpnia. Dla 
efrefy U , —  5 poszukiwań co 3 
tygodnie w tym  sam ym  okresie 
>zasu.

D la strefy H I — 3 poszukiwa­
nia cc. m iesiąc od 15 maja- D ru­
żyny poszukiwaczy nie będą opla 
cane. Je st to  akcja  wybitnie spo­
łeczna. W pracy tej musi Wjddf 
udział miejscowa ludność, m ło­
dzież szkolna i organizacje mło­
dzieżowe. W iazis trudności najn 
ży prz“pcovmdzić ssarw ork

W każdei gromadzie w inny 
nyć zo.rganizowane dwie drużyny 
ponieważ p rak tyka wykazała, że 
jeden człowiek może prowadzić 
uważne poszukiwania najwyżej 
4 — 5 gadzin. Poszukiwania p to  
wadzi się w" diii pecodne, gd„ 
tem pera ti ma jesf nin niższa ot

18 stopni, w  czasie od gortz, B — 
16-ej.

Sposób prowadzeni a poszukt 
wań oraz postępowania w razie 
',vyl' rycia stonki podany jest w 
apecjainaj -nstrukeji. Obecnie
przeprow adzana ję s t akcja (szko­
leniowa M erowników drużyn,
którzy zapoznają się z wygląaerr. 
szkodnika, z opryskiwaczami i
narzędzia nd, oraz chemiknlk-m! 
używanymi dq w alki ze stonką.

Term in rozpoczęcia pierwszj'ch 
poszukiwań padch-odzi. Od spraw  
nej organizacji zależą wyniki 
w alki z największym  szkodni­
kiem  rolnictw a. Samopomoc 
Chłopska uczyniła wszystko, by 
akcja była przeprow adzona nale­
życie w e wszystkich zaercżonych 
rtrefaęh.

Rolnicy znaj u niebezpieczeń­
stwo jakie im  i całem u krajowi 
zagraża, toteż apel organizacji ssą 
wodowej, jak ą  jest Smnoponaoc 
ChłopEka, będzie dla nich p ro ­
stym  oboiwiązkjem. (S)

niesienie rentow ności kopalń, cak 
z p u n k tu  wiidzęiila finansowego 
juk  i technicirop"::.. Zasady tej 
n ie  stosowa* atoupąnt, albowiem 
niwinifaukie kierow n. strwo kopalń 
chcąc osiągnąć ńm w jższc wydo­
bycie, sllconcentrowało wszj -fkie 
siły rubcicjse w  W  i .zygotow a- 
viych pctkłaaaidh. Roboty utrzy­
m ujące ruch zostały oigraniczone 
do m inim um  l były  w ykonyw a­
ne tylko w  najlepszych chodnir 
kacn. To spowodowała, że przy­
gotowane zapasy z-atały  w  n a ­
stępstw ie toki wio wydobycia w y 
oze.pane, w artościow e cłiodniki 
podrąibane, co w  konsekwencji 
dało >d roku  1944 ciągły upadel: 
produkcji.

Po wojnto, z  chiwlla przejęcia 
kopalń m ustane nrzywrócić od-

oowiednl stosiunek między robo­
tam i wjdobywiosyiml i przygoto- 
v. jwczymi, w  n a  niektórych ko­
palniach byto  bardzo tnuidne do
t a  jwowat-wi i n a  dkutein. beo-
względr_sa Gospodarki rabunko­
w ej nkupam a. Dkolircmośd te  
jak  również i  m ito eb a  w ydoby­
cia w ęgla w  gorszych Chojni­
kach pow odują 7znniejsi7,oną w y­
dajność w  stornu, u  do czasów 
pnzedwoj erarych.

Jeżeli chouzl o przeb ić" dw u­
letniego plonu, m k r t  śloneto  
przws rząć czechosłowacki,to p lan  
ten je st wykonywany w sposób 
zadaw alający; podana r.iżej tabel 
ka przedstow i- p lan  i wydoby­
cie w  pierwszym  kw arta le  l n47 
ro iji,

w ęgiel km nienny 
1947 w  1000 to

____________ p k  now. osiągi,]

węgiel brunatny  
w  1000 to * 1

ety w a l
lu tj
aityezeń-luty,
mimv.oc

1.30B,lfl 1.394,10 
1.257,39 1.328,16 
2J)83,64 2.723,58 
1.312,28 1.437,64 
3.873!, 34 4.160,90

1.793,72. 
1.762,43 
3.356,15 
1.786,45 
i.340,21

1.835,30
1.676,73
2J12.5E
1.892,10
5.404,19

Porów nanie roku  1937 z rok iem  1946 da. ■ w yniki naiatępudąoe: 

w  reku 1937 wydiobyś"* • 16.777.519 t a  węgle kam iennego 
17.89t.359 to. w ęgla brunatnego

w  roku  104? wydobyto) 14 .167,108 to, w ęgła karfe :» i«go  
19.474.843 to. w ęela hruuato^go

- m ą

NowoctcSnie erząó^ony Jzyb

żjkcj- sccjalns w górnictwie w umysłowy, podlega Jednalitęm u
'ózbchosłowaicji jjoątaJa zapocząt­
kow ana już w  roku  1945. Risąd 
R epubliki ''zeohof łow- ctoej w 
mailu, czerw cu i liptoj 1015 roku 
podjął Łzeu-dk- etouję aprow iaa- 
cyjną d la  góralków. Od te j pow  
w yuaje się specjalne przydziały 
mai lzwycr.Ł,jne: uctostawowaj ży­
wności, obuwia 1 ub rań  robo­

li uż w  Jlpou 1048 zostały ure- 
g 'jlov'aii'e płaca z tendencją ich 
oodniasiem s, przy równoczesnym 
pjyyjęćiu ssasady, ze tu  nadw yż­
kę produkcji otrzym ywał górnik 
p łacę wyższe w  stosunku do s ta - 
wl-t zansdniozej

Urlop górników  "istalon;’ #>- 
stał a i  n ą  pięć ygodoii, a  w yróż­
nieni górnicy (w wysokości do 
5 nroę. załogi) wysyłani są do 
domów wypoczynkowych, bez­
płatnie.

Rząd Republiki Czechosłowac­
kiej w ydał uataw ę o ub^ipieęza- 
niu póroiczym, we. k tórej o ra- 
onymlk za trudw eny  w górnic­
tw ie, robotnik iJk  i prace w n it

ubezpieczeniu, W razie w ypadku 
górnika w  podsusm u ni.. Jest 
w ym essuy  oŁreb rtyczekiwanSa. 
Opróus .uueapieczsnim górnika, 
u s ta w i bl.orae w  opiekę także 
wdowy 1 sieroty.

firtuaojia niies^ksuilioiw ■ Jest 
dotąd zła. P lan  awiuletni przew i­
duj^ n j  rok; 1947 wjibudoaranle 
3.239 m ic r / ia ć  i  rem ont 1.430 
mieszf-ań uszkodzonych. W r a j -  
m ększych  zagłębiach • razipoazęto 
j.uż nuduwę tych ndpszkeć

W) -Jnttoach p r. ęowników (to- 
chniirm /ch  t  inżynierów  gódrd- 
ków  odczrjiwa się b rak  lnżynto- 
róiff ty lko vr najm łodszych rocz­
nikach. Brok tęn  będzie Uzupeł­
niony w  najbliższej .yrzy«dośm 
absoiwentam ' Wyższej Szkoły 
Górniczej w  Ostrawie,

Jeżeli chodzi o urząoi e r ia  te . 
chniczne to nlewielo one odbie­
gają od naszych polskich ko­
palń

Pierwsza rokowaniu g, "podar- 
cze 1 yurtnaktaoje ha„ dluwo,

W Y S T A W A  ’« ■ * '

ZKH7SŁ Z»FM OPZTSpaYCT

’ I s i l r l a rss P
W ałwił4smo«YA 66b/oulgi koiejoY,e]. ił.ą^TfflsBSo'*wstppBigow^

i'OMOO LOTNICTWA P P^T  P « .
ŁOWIS WIELORYBÓW

Dowócicr. cdd-iąłu lotniczego, 
John Grieson, Który stoi na nzale 
fiuty puwletiznęj, bicrącoj udział 
w doświadczeniach, ctwierd-!i, że 
p c z e p ro wa ■ i z o n e w okoiieacn in- 
tariętycznycn próby całkował® do- 
wiedłj' znaczenia zastosowania loi 
nictwa przy połowie wieloiynów.

40.090 23 JĘC FOTOHRAFICZ.
NYCH

wvkonał Jeden z pi-rwszych ro­
syjskich lotoreporterów Piotr Ocup 
w ciągu pięćdziesięciu lat swej 
pracy. W zbiorach Piotra Ocupr. 
można zobaczyć zdjęcia robione 
przaz niego w oblężonym przez Ja 
pończyków Port -  Arturze, na 
wszystkich frontach wojny świato 
wej, oraz przeszło 450 fotogrofii Le

i

S GODZIN LOTU Z ETIROI Y DO 
AMERYKI SA  3A95ÓLOCIE 

RAKIETOWYM
Komar dor lotnictwa Frank Whit 

itię, wynalczea samolotu o napę­
dzi; rakiłtęwym. Oświadczył przeć 
stBwicleiorn prasy, h  „w ptcdale 
klej przyszłości” można będzie 
siągnąć ^zyfckeść 1,600 km. na go­
dzinę.

Przepowisda, ŻO % ^ondynu do 
M oritm lu podróż trwać bećzde tyl 
ko j  godzin,

OLBR«,Til(I METEOR W E S C  
W dniu 12 lutego -padł w oobliźu 

Włady vostnIiu i Chabarowsica me­
teor. Przybyli nr. to miejsce uczeni 
radzieccy stwierdzili że był to na) 
więkary msteo. wokół ktorz^o u- 
t\ »-/*:. llę  30 L  ite iw, niektóre 
z nioh majka 25 mtr. szerokości i 10
•»brt  głsbokoifij, Z ^ ld u J a u  ała to

/ i  c o ł c p o

ĆM ifata
koła drzewa zostały wyrwane t  
korzeniami. Jak zostało ustalona 
mateor ten składa aię z żelaza, ni­
klu i kobaitn lecz w bardzo nie­
równych proporcjach. Uczyni ra­
dzieccy zamierzają utworzyć w 
tym miejseu pierwsze na świacie 
muzeum meteorów.

NOWE TYPY SAMOLOTfiW 
BRYTYJSKICH 

Przowodnlroąey tawarzyst m  lófc 
niczego „Panan arlean Air Liwu1' — 
Trippe, oś1 idadezył ar komiijl han­
dlowej Izby Reprezentantó w, że try  
tyjski- amuloty 0 n-pędzie odnu  
towym |  o wiele lepszo od ame- 
ryk .óskłeb. Stany Zjednoczone sto 
ją w oliczu pourażnego nljbeapie 
czeóatwa aUnol konku-enejl ramo 
lotów brytyjihicli w 
Ujst&A k ju 0 w e t*

w spólne problem y, wzajemnie do~ 
re r ia n ie  w artości węgla ns. ry n ­
kach światowych, wapólne om a­
wiani > nowych zdobyczy techni­
cznych, w ym iana m yśli c zagad­
nieniach górrtiiczych, obopólna 
w ym iana góm jków  - węza o-

wiozó-v wreszcie ntotsy.yMe ■prsD 
chyilr i us tosunkow m io  się .jMj 
jem ne obu delegacji, roku ją  naj- 
Jeps-y razk-wil zapoczątkowanej 
zdrow ej prayjisiźni,. k tó ra  trw ale  
w inna łą ^ y ć  o l a  -ąplaidująci M  
aobr n iro d y  nłowlań*kir.

* M ilC o n y  d t - l a r ó w
z a  c z t e r y  m inuty cbseriuacji.

20 maja pełne zaćmienie słońca
N» północny -  .tschód od Rio 

de Janeiro, ®to'icy Brazylii, w  
odległości 650 km , leży m ała 
mleścdna Booam w a. Licz - n* 
zalcJw ic 2 ? atąon miesżkańoów. 
Mało k to  o 'm e j  sfystda. Znaleźć 
ją  możne ty lko n a  bardzo dokła­
dnych m apach Brazylii. A le te ­
raz  J ło ś .jj o 3ooayuv,ic n a  ca- 
łyr« ■‘ .dęcia, a szczególni® wśród 
uczonych -  astronomów, bo 20 
mac a  br. w  Racayuwh. ucz-n i Je­
den Ibu n a i odów śv.-tąit i będą 
oglądali pęto zaćmieni® aicńca, 

Dootać się dc Bocayuws Jt, t  
japrwwd/- bardzo tc r .Jn a  Z Rto 
de Jane iro  oo praw da kiureuje 
pociąg, «i® 65o km  drogi pokoniu je 
en  w d ą g u  3 d r  i. TeOegram lizi*  
oałą ftobt,. Z tych względów pół- 
UObOo - ^riMrykr.ńsk'1, toJtdebwe
w x m  *  b razy lijsk im  m inięto' -
e tw a .i  lotnlcti',,- p jsto-iowlio w -
|s!rw adaić iżśTBćsasg®^ tsto lą - . i uń  
munlśkację lotnie*', ze słj-nnym 
Rito jw w iem . /jpróna tego r  m o - 
lotnm l dostarczono pięćdziesiąt 
to r  przyrządów  »ztranamica.iyeh, 
Hpewjnhie ap a .a iy  fctogrwfieznt 1 
film ow a ł moc Innego “/rzę tu  
pomocniczego, W zyatkc to  już 
Jest przygotowane, wszys-tko n -  
miejŁwu, wszystko czeka na przy- 
b ; ju, u©zon;ieh -aisxronomów * 
Arg n ty n r. Austro%t. B r  zylil, 
FiiKrmdh, Włoch, KSilR, 
Z jjdnocz' nfch, 8z'.-/ajc”rii, Wiel 
ki‘e j Brr tan li I Cieehoslowa 
20 m aja  ap a ra ty  fotografiu-mo l  
firnow e zostaną puei."Zone w  
ruch, do wysokich w arstw  atmo- 
sferyczn 'eh, zoscaną wypps-suzio- 
n® baloniki stratosfei ycro«. te

specjalnym i outunaiyczni®  
łającym i przyrząd nu i, Atór* 
da notow ał' - jfły w

aitnw ju .. y,
O pr - « główna & btcmBo i 

wiacjś ir B co a y u -T K  a a  e . taj 3B 
ale w  p rca te j Lott d  YanitintA *. 
OhE; u i  d r  B a a r.u e w y  M W d 
d z ie w t e y e n  jiur-icz i  dżuiL J li 'irędą

W pasie dogodliym óó ohs^rW. za2 
m ienią, rozpaiŁeazczone to  pow ie, 
dnie m n k ty  obserw acyjne L« 
o b su  wacjh zaćmień.*- w  w yjo- 
Kich w arstw i-ch aii, josf sry, p o -  

ta lź e  sam oloty am erykań­
skie, k tó re  m ają  wznieść się  dc 
wysioteoi.ci 10.900 m etrów .

W szystkia to n -y g o to w -tila  
hosKtują m iliony dolsrów , a  mas 
tm.lania tego zjaw iska — z a le ­
dwie 4 m inuty, dokładnie ? mi. 
nu ty  i  50 s tkund .

s m t n f i  wioawhciś -k siążk ą -
* r « i 4 E V c r i  * i a ą

A U D Ę - *  S E N
BAŚNIE, st) 148, st. 129. /
iWybor ty^n baśni został dokonanv bardzo szcześl wie: bez 
łądiinl-c toropności, pod którego ciężarem uginały sie au- 
szyęąki dzieci aąe, Psychologowie openowali nrseciwko takim 
bajtom , w których mieści uę zbyt wiele -lementu ,gtvą>9- 
-ości” jako iziałające&J deprymująco na dzieci zbyt wraż­
liwe i nerwowe 

G i E S Z Y N  W. Mi
— 3 A « 'A  O to to  j . PODRÓŻNICZCE, str. 11, zl. *50,

(Bajką dto małwh dzieci, nadająca sie do czytania na glos. 
Mi ie stąaowić kanwę do pogadanek przyrodniczych cła star­
szych dzieci. Książeczka ta uzupełnia, iuke w dziale dydak 
tyki dziecięcej).

G R A  K A » I E  fi,
— C CZi'M SZUMIĄ WIERZBY, str. 2a7. z{ ?60.

(Jest to żywy i plastyczny opis przygód kreta,. ropuchy 1 
szefcerka, ich wyprow . przygód w pussezy Oliwiłam, wy­
daje słę, że p ira n  mówi n:’e o zwierzętach ale w Świetnym 
reportażu przedstawia żywych ludzi).

KRZEMIENIECKA L. 1 *«
— O EIŁTNARZU SYLWESTRZE, st?, 101 zł. 150.

(Bliczm. t. irowną melodia wiersza Krzemienieckiej ppzeto- 
ja „ię jak barwna wstęga Opowiadanie w iersz3wane — tak 
trudna 1 niebezpieczna :oimą pisarska — a którą autorka 
Wtodn ze swobodą i lekkoś *ią zadziwiającą. Niezawodna 
w efekcie w prostych, chwytających za serce słowach wy­
łaz?. myśli ważne i pożyteczne. Uczy dzieci pomagani In - 
nj-m, opiekowania -ię złabozym,. u.niejęt’ czci i celówcści 
k ileżeńskiefe o wspćłżycia, a wszy/ko w formie interesują­
cych, żywych opowiadań, bez nudnych i 'ciężko atr-wnycU 
mc r_':ów
Barwne ilustracje Zofii Fijałkowskiej dopełniają estetycznej 
całości),

L O F T IN  G H.
•* PiłDROZr. DR, DOLł ITLE, str. 275, zł. 350.

(Niezwykle przygody wielkiego podróżnika f przyroiłnBtr 
doktora Dollitle, który y. „rałym i ciekąiyym chłopcen. oraz 
uczone papugą „PpUn-zjs” wyrus-yil w św*at 1 przęą Ooar- 
ny aostali się na pływającą wysp „Pejęc, ych małp", 

r O F T I N G  H. >‘3 | *
PR. DÓ.LŁ1TLE I JEGO EW I^K /ĘTA, atr. 119, i i .  129. 
(„KsiążKa ts jest tzjełem wielkiego toJentu i ick ti b&WW 
Liyw« J takimi dziełami trudne jest analizować 8kł*dBłto 
które się złożtł-y na Jej niezwykłość. Jest w niel poezja- farto  
zje, l.omnr 1 t r  ,eh( patosu, u przeuj wsz; Akun tzere ł U°'
. ą a , w których istnienie .usl uwierzy) każdy nd *rt«m- 
ic.niego dziecka do dziewięćdziesięcioletniego scar;a ** • » •  
Wl Pugu Waipołe ir pr/ed>nowie do angielskiego wyd“!'**- 

ftRKAWSKA 1 - MIT.SKa A.
- BAŚNIE Z CAŁuGO SWl/iTA, str. 178, zł. 209- ....

(„Hafnie 1 legendy” — to żbió- bajek podań, klechd l Mg 
przeróżnych ludów. Pośród liczne legendy bce wpięcie,10 
bajki Konopnickiej, Kraszcw skiego, Glifciciego t ln .u. poi-

Itostocto°O toi Siemaszków T I Wfcd Oaszewskl. sdf.
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On: Popatrz Jaki śliczny ' sipelusa

m* bą  iaieftkl, zejd* ny Juz ■ kolan 
*» n i«  mag a  
— liMMgftf
± -$ Ę M  tM r tt  ;#stświeżo malowa-

Ten, ' 16*r ta wisi to byl mfij pian-
ip*w m *

01 Bill, kapełtl ftti sapałem

Bóyl -na-ofd «n wina? tak za* 
teżyhiujeoie. i

H ślt im m m ,  esy natf! swdę fflit - 
liżmy postawić most nad tym stru- JS<», chyba teraz da się wyrwać

Wi d«nt£it|! -  IMHBi W Ń W t

I f t O Z R i r W F .I
U M Y S Ł O W E

i.

Rebus

U* Z

£
<r * M 3 .

«  M
3  >:

u.
Dwa rondle

ftp  rysunku  w idU m y iw a  ron ­
dle. glefwferjr 3ew  flfwa rany n iż- 
*Sy. le c i pó łtora raza k le s z y  od 
drugiego. K tóry  m a w iększą po- 
}«« ju ial

Mzwłaianłe zadań z mimwHi 121
Ł DRACFA I SIOSTPY

N as ja s t 2 o raci i S siostry.

a .  WIZYTO W K

Krawiec m«,śk;
Nauczycielka.

TEATRY I KINA
PAŃSTWOWY TEATR SLA3KI 

U . ST WYSPIAŃSKIEGO
w Katowicach

Dziś w  "leozieię dnia 11-go m aja 
na Dniej Ocenie Teatru Ś ląsk ie j 
gódz. 16,33 sztuka Jerzego Szaniaw­
skiego „Dwa teatry" w reżyserii Ed­
munda Wiercińskiego. Dekoracje An 
drzeja Pronaszk. Muzyka "Witolda 
Krzem.eńskiegu.

Wieczorem o godż, id,30 świetna 
<r media. L. H. Moutina „Taniec 
księżniczki” w reżyserii Bronisława 
Ogbrnwskiego. Dekoracje Wiesława 
Mśkojnlka. Muzyka Witolda Krze- 
mieńskiego.
Te a t r  m i e j s k i  w  s o s n o w c u

W niedzielę dr Ir 11-go bm. ,,Pe' 
wrót” Flers’a . Croissefa. Reż. Ta 
deusz Przystawski prowadzi końco­
we .próby z fascynującej sztuki Ka­
zimierza Gołdy „Diabeł — czy nie 
diabeł?”, która wystawiona bęazie 
jako premiera.

*
KATOWICE Casino Eskapada, Rial 

t6 Biały Kieł, Słońce Mały dżentel­
men, Światowid Ty? an, Z irza Eska­
pada, Union W okowach lodu, A

P E7 HO WERSZYhORA
US)

Ludzie
Ul..Ul

przełożył; Leopold Lewin
—| Tak się jakoś złożyło. —  ł  W kilku śiuWadi drowie- 

dzićióni mu swoje życie.
W młodości marzyłem o  tym, by stać Się agltmóuiem. 

Byłera szewcem, trębaużem W fcesjśołe muzycznym, dziel­
nic. grałem na weselącą polki, walce i Krakowiaki, ukoń­
czyłem dwie wyższe uczelnie, zostałem artystą i 
rem. uczyłem się. trochę pisałem, ale i la  siebie, a 
dziej ze wszystkich książek polubiłem ^Życie roślin" Ti- 
miriazewa. Przed wojną żacżąłeiń pisać toowiftdańia 
i 10 mserwca 1941 roku ukończyłem sztuką ,,Uąb RdtOW- 
8]'ifcgo", o chodmskiir. powstańili Mółfiawśfcidl paiftyżafi* 
tów. Wojnę spędziłem rozmaicie, Ale ilfeżdiwie. I dopiero, 
gdy kończyła się moja droga na tyłach nifepfiyjkelela, ÓćN 
szedłem do wniosku, że w  młodości powinienem był stać 
się  marynarzem. Nie ha próżno W ktudeńckłch lataćh 
W Odessie ciągnęło mńife dó dukóW, dó portu, &fełi fca- 
mglhny horyzont wzburzonego morżi.

RóżegnLliśmy się.
Rojecl.ałerr- do Saburr ,va na lothLkó. Łćżąe cały flżieli 

na biedce l przelatując w  nocy nad liilig frońtU, Ciągle róż- 
rnyślmem aad pytaniem towarzyska Deffiiańai „Dlauzegu 
nie należycie do partii? “ — i nie mogłem ha hie A tk u t ófi-L 
powiedzą.. ,,W pierwszych latach zaproWadzehiA władzy 
rad. ieddej na Ukrainie byłem przewodniczącym komitetu 
niezamożnych chłopów, pierwszą pięciolatkę opędziłem na 
Donbasie, nad Wołgą, zawsze f  ludem, Nigdy nie szuka­
łem lekkiej- roboty, ciepłąęo rpiejscĝ  i  ;
BŁ.aj © 5S

Na wschodzie połowa iiiefea była różown-pomarańczo- 
Wa, za i pod lewym skrzydłem samolotu wciąż jeszcze była 
hoc. Maszyna nabrała Wysokości i  oto niebo już grzejaś? 
ruało się j świeżość trzech tysięcy metrów przenikała do ka­
biny w iąż ze świtem Głęboko w  dole widać było -poranio­
ną transzejami ziemię Lecieliśmy nad terytorium odbitym 
nieprzy j arielowi.

Wszedłem do kabiny Łuńca i aż krzykną tein ze zdumie­
nia* Przed ńami, jak na połoninach Karpat albo ha szero­
kich płaskoWzgórzaCh Ałtaju, W porannym niebie gasło się 
Stado jasnoszarych owiec, Ich podłużne ciała z kusymi ogo­
nami, oświetlone pietWsżymi promieniami słońca, powoli 
pływały po niebie ,a tli 5które zlaty wały na dół, na omota­
ną mgłami zietnią, jak jagnięta do wodopoju.

Luńc spojrzą^ aa mnie i zrozumiawszy nioje zdziwienie, 
krzyknął nu do ucha:

— Moskwa... Letnisko...
Więcej iiie Mogłem zrozumieć Wtedy mi pokazał mi-
<ąi ^ w ietrze  i kraty z palców.

lóiiy zapór przeciwlotniczych? — Spytałem, po­
ruszając wargami. n

Eibńc twierdząco kiwhął głową.
ty jeśteśj wojenna Moskwo!

Na duszy źrebiło się błogo, do kabiny wtargnęło ciepłe 
póWietiże łata. lam clo ł łądr.wał stromo. Na lotnisku nikł 
nAS ńie oczekiwał. Na zieńii dopiero ledwie zaczynało świ­
tać,

W MEOskwlś, żar&z po ótinymaniu na Kremla pierwszego 
orderu Ózerwonego Sztandaru za działalność W briańp'vicb 
lasach spotkałem .Korebówa, Ujrzawszy mnie, jakimś 
Szczególnym rUćhem starł mi rękawem z orderu niewi- 
dztałliy pyłek i pogratulował Sukcesu.

—  Co z naszym projektem?
— Odrzucili. Mówią, że utopia.
—  S^kod0... unuć byliśmy prawie pewni, że odrzucę No 

dle akąd mają ludzie wiedzieć, żp dla dzielnych żołnierzy, 
myślicieli i poełow nie istnieją żadne gr»nice? Skąd oin 
mogą to. wiedzieć?!

— Cóż, Piotrowiczu. Wciąż to cię jeszcze bierze? Sia­
daj — przewiozę cięl

Dzielnie obwoził ińńie po Mieście swoim „WiUistsnr, 
sam siedząc przy kierownicy i spoglądając z ukosa na dzie­
wczęta, regulujące ruch.'

—  Najmusza... Machnij pałeczką. Czy nie widzisz jaką 
brodę wiozę?

A jednak szkoda, wielka szkoda, że odrzucili...
Jeszcze poddzas wyprawy, tłUJsąc się nocą fią trzęsącej 

biedce, kiedy nie można było zasnąć, albo w przerwach 
.nięJzy bitwami — marzyliśmy. Marzyliśmy razem i  to 
bardzo wiele. Niech mi czytelnik wybaczy, że go Wtajem­
niczę w  te naśze fantazje. Jeszcze p.zed bitwą w Kurskim 
łuku, gdy docierały do nsc, niejasne Wieści od Judzi, któ­
rzy wyrwali Się ż obozów śmierci i  przemierzyli wzdłuż 
i wszerź Europę, mogliśmy sobie wyrobić sąd O głuchej, 
podżiemiiej walce ujarzmionych narodów. Przyciągała nas 
Polska. Marzyliśn"' też o włóczędze na tyłach nieprzyja­
ciela W Sesarabii, Rumunii i Czechosłowacji. Myśleliśmy 
nawet (diabli Wiedzą, co się może zdarzyć!) o dotarciu do 
Niemiec. Śtópńldwn zrodził się W lias plan żoiganizowa- 
nia partyzan,’kiegc oddzić łu w sile trzystu — czterystu lu­
dzi. Oddział mipł się poruszać na autach, błyskawiczni! 
zjawiać się i rówriie błyskawicznie znikać. Mieliśmy goto­
we obliczenia i preliminowane ,a nawet wyznaczone, „eta­
ty1 Korobow odleciał, Nabierając ze sobą wszystkie mate­
riały.

Naszą ideę narwano awanturniczą. ‘A  ja i dziś jestem  
pewien te to by>p możliwe do przepruwadzenls i po dziś 
dzień żałuję, że fcapryśńe losy wojny ńie pozwoliły mi być 
przywódcą tej zucnwałej imprezy.

Chciało mi się pozostać W Moskwie jeszcze tydzień. Ko­
robow wystarał się o bilety do Teatru Wielkiego.

Ale na trzeci dzień wezwał mnie generał — mój zwierz 
chnłk — i podał mi wąziutki arkusik papieru, 

s -  Dp was... Przeczytajcie, ‘

ML a. ,v l ^

polio Rywal je jo  królewskiej moś- 
cL

CHORZÓW Apollc M iils  Luiza, 
Colóiaeam Cicre „puele, Delta Wy« 
pa Skarbów, Polonia Kryzys skoń- 
czóńy, Śląskie Ulica ŻłoBżyńcflw .

MYSŁOWICE Adris. Triumf mło 
dości, Piart Nasz okręt.

SIEMiAN. I WICE Pląs. Ludzie 1 
manekiny, Ts iza Ludzie i manekin

BYTOM Bajka Maria Luiza, Bał­
tyk Ostatnia szansa, Gloria Ostatnia 
szansa, św it Zaklęta narzeczona.

GLIWIC® Apollo Daleka droga, 
Bajka Dusze meujarzmlone, Lasii- - 
Zaaazane piosenki.

ZABRZE Marzenie Kobieta sam t, 
konia Kobieta sama, Słońce Zw iat 
miłości.

BOBREK Capltol Płomień nie 
zgasł.

BĘDZIN Apollo Ylvirn Madigan, 
Nowości E 'vira Madigan.

D, AROWA _łrs Bohaterowie pu­
styni, Bajka Granica.

SOSNOWIEC Memu Powrót, 
hosy  Rcbin Houd, Zajtębie Robin 
Hood.

BIELSKO 'iollo Ozarodt-iejsid 
kwiat, Rlalto I^h stu ł ona jedna,

CIESZYN Piaś, Po vrót o świcie.

RADIO
OGÓLNOPfyLSKl 

PROGRAM POLSKIEGO RADIA 
na niedzielę, dnia U  m aia 1947 r.

7,00 Sygnał. 8,00 Dziennik. 8,25 
Koncert życzeń. 8,55 Pogadanka 
Łódzkiej Rodziny Radiowej. 9,00 
Nabożeństwo. 10,00 Audycja regia 
nalna. 10,45 Koncert reklamowy. 
11,47 Pogadanka Wojewódżk^j Ra 
dy Narodowej. 11,57 Sygnał 1 hej­
nał. 12,05 Koncert muzyki polskiej 
w przerwie: radiokroniks z War­
szawy. 13,30 „Niemce p0 wojnie”. 
13,40 Audycja dla świetlic wiej­
skich. 14,25 .ec=nzja. 14,36 Cnwila 
Biura Studiów. 14,40 Teatf Wyo­
braźni, 15,20 Koncert muryki poi > 
skiej. 16,00 Audycja i la  dzied. " 
10,20 Audycją literacka. 16,30 iion- 
uert popularny. 17,00 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie” 18,15 „10 mi 
nut poezji”. ir,25 Andycja wojsko 
w a 18,55 „k,ttdzfe — 1-sze; Armii”. 
19,05 „Uśmiedh 1 piosenka”, 19,30 
Przemówienie córki LS Passionaril 
lj,40 Aktualności dźwiękowe. 20 00 
Dziennik 21,20 Koncert symfoircz 
hy. 21,10 łluz^ka popularna. 21,25 
Wiadomości sportowe. 21,35 Wią- 
zanka melodii poiskich i radziec­
kich. 22,Og „Wojsko Polskie w Ber 
Unit 22,00 Wiadomości sportowe.
22.30 Koncert orkiestr- tanecznej.
23.30 Ostatnie wiódomoscl dzien­
nika. 23.23'M  izyka tar oczne
śsbaófisfąle Dawani ul

21,00
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5 LASKA

w KATOWtACH
Z O D P O W i E D Z I A L N O S C i Ą  U D Z I A Ł A M

P R O D U K U J E M Y

U R U C H O M I Ł A

? ? j , r y k iw <>; g a z o n y ::’
1

2 ROZLEWNIE PIWA
W D Ą B R Ó W C E  MAŁEJ, ULICA HALLERA NR; 18
i
W C H O R Z O W I E .  P L A C  1 -G O  MATA NR. 7

merwszó^ ęeu napoje chuldiao
NA CZYSTYM CUKRZE ORAZ  

BUTELKUJEMY Z N A N E  ZE S W E J  Ul KOŚCI

P IW O  Z BROWARU TYCHACH

I

D O S T A R C Z A M Y ;

S P K Z E D A Z. 4

lemoniady piwa łyskiego i wody sodowej
WE WSZYSTKICH NASZYCH SKLEPACHfr

DLA BRATNICH SPÓŁDZIELNI. STOŁÓWEK I T. P.

lemoniad* t y o : sodowa

Z A M Ó W I  E N  I A

1632kr

Z D O S T A W Ą  N A  M I E J S C E  O D B I O R U

M A Ł A  D Ą B 1 Ć W K A  i T E L E F O N  2 4 0 - 6 2  

C H O R Z Ó W  i T E L E F O N  4 2 0 - 4 0

M
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Zjednoczenie 
Przenysfe Muwoz^w Sztucznych

Gliwic®, ul. Gasrgay^L ISTal&w '
Przemyśl Chemiczny

G d a ń s k  — Kanał Kaszubski 
Państwowa Fabryka Związków Azotawych 

w  C h o r z o w i e  
Państwowa Fabryka Związków Azotowych 

w  Mościcach*
Zakłady Chemiczne w Birawie 

k / K ę d z i e r z y n a  
Giesche S. A. Fabryka Chemiczna 

w  K a ^ o w i c a c h - B o g u h i c a c h  
Dr. Roman May, Fabryka Chemiczna 

L u b e ń  k / P o z n a n i a  
Zakłady Chemiczne POLCHEM 

w T o r u n i u  
Państwowa Fabryka Superfo3fa,tv. 

w  S z c z e c i n i e

Państwowa Fabryka Kwasu SiarEow^gc 
w. G l i w i c a c h  

Państwowa Fabryka Superfosfatu UBOCZ 
k / G r y f o g ó r y  

Państwowa Fabryka Superfosfatu 
„W r o c ła  w -S  w a l e c "

Państwowe Zakłady Strzemieszyce 
w  S t r z e m i e s z y c a c h  

„CERES" S. A. dla Przem. Chem, 
B r z e z i e  k /R a c ib o r z a

Zakłady Chemiczne „FOSFAT“ • 
w  K i e l c a c h  

Kopalnia Fcjforytów „JAN I i JAN II" 
A n n o p o  - -Chałupki  

Państwowa Fabryka Supertomasyny
■v B o n e r c e  k / K r a k p w a  H

N a w o z y  s z t u c z n e :

Azotniak 
Saietrzak 
Siarczan amonu 
vV apnamon 
Saletra sodowa 
Superfosfat (min. i kostny) 
Mączka fosiorytc va • 
Mączka kostna 
Mieszanki nawozowe

PROl W K T J
A r t y k u ł y  t e c h n i c z n e :

Karbid
Anjoniak skroplony 
Woda amoniakalna 
Kwas azotawy 
Nitroza
Azotyn sodowy 
Saletra an.ono.. ? 
Salmiak
Soda kulcyncwana

Węglan amonowy 
Sole kwasu fosforowego 
Klej kostny i skórny 
Tłuszcz kostny 
Krzemofluorek sodu 
Metanol 
Tlen sprężony 
kzot sprężony 
F ormr.I-‘ •

wszelkich informacji w  sprawacK sprzedaży udziel?

Centrilo Handtawa Przwnjjtfu ’o
Biuro SpriYisdflŻY Naworrw Sztuczn^jh

G liw ice,' ul. Zaw iszy Czarnego V
'o54K r

fi! .♦G**or m w m m Nsm śkm m

ZJEDNOCZENIE

PRZEMYSŁU MŁYŃSKIEGO
PO D  T A RZĄD EM »S P O tlM «  

ZABRZE f "JLYJOIJIOŚa 262 i TELEFON 22-51|2 ,3

zakupuje zboże
płacąc ceny giełdowe 

PUNKTY SKUPU NA TEKENIE WOJE W.ŚLĄSKIEGO

J l L f c Y N Y :  ■
barowy, Katowice 
Elektryczny, Halemba 
Elektryczny, Sosnowiec, Wspólna 7 
Elektryczny, Sosnowiec, Wspólna 13 
Elektryczny, Sosnowiec „Ziarno" 
Elektryczny, Tarnowskie Góry 
ilekt rycznv. Piekary Śląskie 

Automatyczny, Zabrze 
Elektryczny, Gliwice, Dworcowa i  
Elektryczny, Biskupice 
Parowy, Pyskowice 
Motorr .y , Toszek 
Elektryczny, Tworóg 
Elektryczny, Wielowieś 
Elektryczny, Mikołów „K. Sitko" 
Elektryczny, Pszczyna 
Elektryczny, Nowy Bieruń 
Parowy, Strumień 
Parowy, Wodzisław 
Elektryczny, Bar ano ńce 
Parowy, Jejkowice 
Elektryczny, Rydułtowy 
Parowy, Kietrz 
Elektryczny, Kietrz 
Parowy, Pawłowice Nr. t  
Parowy, Pawłowice Nr. 2

Pa* owy, Koźle
Wodn.-EleV.tr., Kędzierzyn-Pogo;*zelec 
Wodny, K ęiziorzy a-ICuśmczka 
Elektryczny, Opole ' .
Elektryczr y Popielów  
Parowy, Gogolin .
Elektryczny, *-bi iści__
Elektryczny, Więcmierzyce 
Wodn.-Elektr., Słoneczna Góra 
Elektryczny, Dąbrowa %
Wodny, Paczków  
Wodny, ftarki 
Wodny, Dłużnie:
Wodny, Skałków  
Wodn.-Elcktr., Zamłynie 
Wodn.-Elektr., Jutrżyre 
Parrwy, Gorzów 
Parowy, Lubliniec l  
Elektryczny Lubliniec „Mokrus* 
Parowy Dobrodzień 
Motorowy, Klucz™ rek H  
Parowy; Kluczborek I 
Wodn.-Elektr., Prądnik 
Elektryczny, G łcgówoi 
Wodn.-Parcwy, Biała

CENll Y A L A  Z B Y T U

PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA 
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

Z A B R Z E ,  ULICA W O LN O ŚCI 2 9 3
TELEFO N Y : 2905 Dyrektor —  Sekretariat —  2920 Kierownik Handlowy 

2272 Wydział Hbiidiowy —  2875 Buchalteria

PO L E C A : doskonałe w smaku, sporządzane z najlepszych surowców

c u k i e r k i ’n a d z i e w a n e ,  i w a r d e ,  w y r o b y  
d r a ż e i k o w e  i c z e k o l a d o w e ,  p r a l i n k i

I w  efektownych bombonierkach

c z e k o l a d k i  d e s e r o w e g ^ ^ ^ ^
na wagę i w oryginalnych opakowaniach luksusowe d o sk on a łej jakości

i /

w y r o b y  c z e k o l a d o w e ,  t r u f l e ,  k o n i a c z k i  
ś l i w k i  w  c z e k o l a d z i e ,  m a r c y p a n k i  

i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  a n d r u i y  i o p l b i k i  i o r i o w e
e następujących nam podległych fabry ::

„HANKA" w  Siemianowicach, uuca Dworcowa nr 2, telefon 33230 
„HAZET“ w Gir /icach, ulica Tamogóraka itr. 15, telefon 2878 
„DELTA" i „OLZA" w  Cieszynie, ulica Błogocka nr, 24, telefon 1278 
„ŚLĄZAK ‘ w  Raciborzu, ulica 3-go Maia nr. 36, telefon 23 
„NYSA" w  Nysie, ulica Wojska Polskiego nr. 53, telefon '413 
„GWIAZDKA" w  Katowicach-Wełnow cu, ulica Stalina nr. 5 telefon 30337 
„KONICZYNKA" w  Świętochłowicach, ulica Kolejowa nr. 24, telefon 40522 
„DELICJA" w  Bielsku, ulica Batorego nr. 6, telefon 1281 
„PSZCZCbKA" w  Będzinie, ulica Kościuszki nr. 92, telefon 71812 
„OFOLANFA" w Opolu, ulica Rybacka nr. 2, telefon 1*417 
„PIAST" w  Głogówku, -Uiea Kościuszki nr. 20 '22, telefor 32 
„ODRA" w  Brzegu n. Odrą, ulica Brigidek nr, 2, telefon. 49.
„FRYBORG “ w Świebodzicach (Dolny Śląsk), telefon 558



if/SSATARGOWĄ w^ A RSZAWlf

UDDZIAI w BYTOMIU

S p ,  7  O . O.

WALSZAWA-PRAGA, SieraKwsfclego 4 
telefon 56-43

ulica "hrzanr wskiejolO, teleńn 50-01

przeprowadza
^Lirnaowaiila ł  Operacje Eouiisowe 
vr stosunku dio żywca rzeźnego * młę- 
Ja, eksploatuje btnz»iicę kolejową 
Rzeźni Miejskiej w  Warszawie, finan­
suje uostawixm  mięsa dla Funduszu 
Anrowizacyjnego Ministerstwa Apro-, 
wizacji i  Handlu, administruję targo­
wiskiem zwierzęcym w  Eytomiu oraz 
orowadzi notowanie cen w e własnym  
EaljresU* ,„ . , 1  2189g

IUhê piecznlnia Sporeczna
nfiylomiufQl.ŹeromsKie90 

zakupi

większej ilość leków

oraz:
5 oponsgmooaodowynłi

o wymiarach 16/()00. 

O terty  kierować: Bytom, ulica 
Żeromskiego 23/25, 22Uw

Zakłady C hem iczne 
i Koksownia »3kjUey«
Zabrze, uLPawliczka-tel. 3156|7

p o s z u k u j ą

wykwalifikowanego

R E F E R £ H T r i
taryf koleją wy eh

z długoletnią; oraktyką n* P .K . F.
1649 kr

Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
Wydział Personalny

Państwowa Fabryka Wagonów ]' • 
we Wrocławiu

p o s t u k u j e :  ■; ■

zastępcy kierownika magazynów
i«* poendającęfeo odpowiednią rutynę i znaiensość 
F branży m eblowej

rachmistrzów i magazynierów
a. odpowiednią praktyką i  znajomością racHu15y 
materiałowej

techników
 ̂ z praktyką fabryczną w dziale Kontroli i  o3ł»tu

ru materiałów i -wyrobów.

Oferty skhdać do Wydziału Personalnego P. F. W„ 
WROCŁAW, ul. Przemyjłowa 12. m itr -

ZJEMMMBE i
m eb y k  Cementu r . p.

w Sosnowcu
Mtłi l I

przetarg nieograniczony |
M  wiHmmuI i roM t m gr remonelc H aka  ̂
ebotaii "co an 18 roi ił aa Itre g lt Cieinrn- 

towat „Oromowlea - w G ranow ie-sii ‘c/OnoI.

Remont obejmuje:
1. Robotę ślusarskie,
Ł
3 .

Ł
S.

M i i . j k !  i,
instalacji elek-
trpcznoj,
k a n a l iz a c y j n e
i  wodociągowe,
stolatckie,
blacluarskie.

Podkładk* v .satoryoowe. oras wss illrl- 
.,oru? J„  . .iożna itrrynuć w Wydziale 

Budowlanym Ceroe^towi4 „Groazowice" w 
GMmowliacfa k/Opola.

S#ert7 w ralttKowanyc* nleprzearsy- 
Ityeh koper,-eh a lapuens „Ofer:a na robo­
ta »l>isarsk.e (lub lphę) w CementcTiml .."ro 
aro wice” — blok robotniczy”, należy skła- 

! ą  na ca' 5 lub na każda roboto osobno 
w biurzo budowlanym EJ sdnocrenla Tabryk 
Cementu w Ejftiowcu. przy ul, 3-ge Hala 22, 
pokój Kr, 89, XX. n. .

Koite.i 7:ln» otwarcie ofest naatwrt- b ta  
27 iiiaja 1347 '<? '&Ó&&"

Zas .rseg* *lp wi-luy '•'■.•yhć-r 
nniewwueiite esęściowt: lub całtoy^te prze 
targu bez podania prtybryti. uraa; zmnlej- 
izenie lub zwiększani,- Ilości robót. b<*z -ra- 
wa rt^zczenia odrikodowaó ur es of tren ta.

lflOLkr

DYREKCJA

PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
w KATOWICACH 

poszukuje:

i n s y m e r n
mechanika lab iecbnlku

|  tc  znajomością
|  zagadnień handlowych

| an stanow isku  
I  dyrektora  
j  t e c M ic z n e g o
j  Zęlosssniii przyjmuje Wytlzia |  personalnyUr ląduWojewodżkiego 
( pokój nr. 393. iss3 k»

\

■AtaZĄLi M IE JS K I —  D Y R EK C JA  .IZ E 2 N I M IE JS K IE J 
W BYTOM IU

o g ła sz a

przefar% .itaoyranirzony
n a  g run to w n y  rem on t h a l i  uboju  m erng icfzny  .

Wszelkich infoiuiacji udziela DyreKcia Rzeźni Miejskiej 
w  Bytomiu ul. Chrzanowskiego nr. 10 — driki ofertowe 
za zwrotem ko»ztów własnych do nabycia na miejscu, 

Oferty w  kopertach zalakowanych należy akładać pod w y  
mienionym adresem do dnia 16 czerwca 1947 r, godz, 12-ta 
z napisem „Remont hali ubojowej**.

Otwarcie o*ert nastąpi w  tym samym dniu o godz 13-tej. 
Zętząd Miejski uasL-zegi sobia prawo unieważnienia 

px zet ar gu, te z  pod&ziia przyczyn, oraz  wybór ofer.y bu®
względu na cenę. ' . . . .

D yrekcja R zeźni M iejskiej
Bytom, ul. Chrzanowskiego 10

2190g ;j ; Telefon 44-79.

POMOC DAJCI2 POf 0 DZIM 0N!

Kata Bobrek w Bobrka Bywashio
1 inżyniera - M n ik a  na stanowisko

KlERbWMK* BIUB* INWESTYCYJNEGO

i inżyniera * wiMy** konstruktorska
14 stanowisko kierownika Biura Konstrukcyjnego

f* konstruktorów  do Blina Tjchniniifgo

1 te^hnika-łrutnrka do Wyftiału Panowania 

1 teci-nika-chemlka do Wydziału Planowania 

1 kalkulatora no Wydziału Planowanta

1 technika budowlanego <*•> r«u-w
Budowjinogo

200 robritnikiw  n^w ykw alif ikowanych
tło Wyoziału Wielkie Piece

ZgłoszCnlst przyjmuje W; dział Persounlny Huty „Pobreu” w Bobrku Bytomskim
      '     :,i36kr

8ZKOI.NE, BIUROWE, ŚWIETLICOWE. MIE. SZK ALMĘ oruz vrszoi- 
kio w próby z drzewa, jak ZABAWKI. PRALKI, SEDESY. SKRZYNIE, INSPEKTA i t.d. poleca

CENTRALI M AUDIO W A PRZEMYŚLU

DRZEWNEGO
W W AR S 1 A W I I
D E L E G A T U R A
B I A L A - B R E L S K O
ULICA CY NIA RSK A 10 93.1.

POLSF \  ŻEGLYI3A NA OUR^E.
Terhn»o*nv,

WBoCLAW. OL. KLECZKdWSFA 50.

Z akup i l in y  s in iu w e , w śożkte
9 38 ,  *« mm, w  odoiukacb ... jinpi 1 £1(1 m.

lP ir kr

s ju i tN o n a a r c z  ra z E M T g * u  
■ ŚCOS *. O e  ETKMICkiiifJĘt. o  

W ZACSZU — MIKKrpiCnCH 
ULICA Z Al. KCWA 1

raiyndttiin><łs uenobohlek
I j m m y n i s f e k  (P«P) lo43kr
ZsłosŁcUŁa z liujcłacmym życiorysem Dro- 

»*mj składać osobiście y? Wydziale Perso 
Halnym Zjedrrczenia w  codz. 3—12.

{(ednoczeikie frtcnustt Węglu
. Brunaiaesó ,

*Y ŻARACH, Oolny Slasl
p o s z u k u j ę

$ i ł  l a c l i o H y c h .
a) 2 maszynistów toiejki linowej,

2 maszynistów w^ycisgowyeh,
1 specjalistę do brykictowni —  kierów 

nika-majstra,
2 fachowców do. obsługi prac,
2 to k a rz y ,
1 elektromontera samochodowego,
1 laboranta do badania wody do kotłów 

parowych,
, ..dJACTSTÓW DO CEGIELNI:

1 mistrza,
1 palacza do wypalania cegieł,
1 palacza kotłowego,
1 mechanika do maszyn, parowych, L. j 

b' 2 starszych palaczy,
3) palaczy obeznanych z urządzeniami 

i  obsługą nowoczesnych kotłów na 
ciśnienie do 30 atm (kotły La Mont 
„łlorgig i  „Wamug j ,  „

§ tokarzy,'
5 eiektroroenterów.
WaruuM pracj wg, układu zbiorowego w prze­

myślą węglowym -i- dodatek dla *ietr> Odzysks 
r.ych, 30RI,

Podania nąleiy kierować do DyruKcJl Zledno- 
cfcenia Przemysłu Weffls Efunatneg'" — ^iuro 
Personalne* -  ŻARY k/ŻEGANIA, Dolny Slask.

Pcdnnia kierować y>prosł do Kierownictwa 
ii.oi.aIni „KONIN” idAKANTOWIE. poczta Ko­
nin, typ* poznańskją i

D
M

- .. . ...... .......

DRUKARNIA MIEJSKA
BYTOM W y k o n u ję  w s z e lk ie  

p r a c e  w  z a k r e s
ULICA

KATOWICKA DRUKARSTWA
NRo

w c h o d z ą c e ,  j e d n o -
32 i w i e l o b  a r w n , e

i TELEFON O P R A W A
NR. k s i  q g  h a n d lo w y n h

3618 i  b l o k ó w

Własna Stereotypowała

^JEDNOCZENIE PRZEMYSŁ! i METALI 
NIEŻELAZNYCH W Kr.TOWlcACH

:>szukuja

bu^aiierbv"b!!ansisliiw
^głoszenia przy.imu1e Dzlal Finansowy Z. P. M. N-. 
KATOWICE, ul. Lompy 1- 1. P. (PAP) 1641kr

PAŃSTW O W/» FABRYKA BaBLI 
W DZIEUZICACH mzy «I, 1 Maja 59 

powJaf BIELSKI
ogłasza o ln le jszym

przetarg nieogruniczony
na wykonanie 

budynku fabrycznegc z przezna­
czeniem na wytwórnię drutów 

emaliowanych
Zainteresowane firmy r pgą orze.jrzeć 

rysunki wyżej om h w lanego budynku 
również otrry.nać śleoe kesztory^y w biurze 
naudlowym.

Oferty w prJwóinyeh zalakowanych ko­
pertach te -  znaku firm?, a napisem: .

„O fert i  n? w ykonai.lb  a, i l ie rn l  w P- 
P. K  ty n z ieo z ieach "  należy sk ład ać  do dni" 
31 m ai a 1947 r. godz. 9 w b iu rze  h a n d le  - ym. 
o k tó re j to  godzm fę ua .,tąn i o tw arciu  j f e r t .  

C o o fe rty  n a leży  dolses yć: 
a) pokwil ow anie  ka=v P . F , K. n a  yplą- 

eone ty&dium p ize targ o w c  W wysokości i  II 
od eum y ofertow ul.

j ) odpis świadec.YŁ przemy“łowvgo upo
„-ażniaidcego do wykonani* robót budo- 
wlanycn.

fjyrekcja P. F. 1C. z astr: ega soDie ,/rawo 
do-rolnego w jbom  ulerm ta bez względu -<a 
sumą przetarg}! wzg!«dnia nieprzyjecis ofer 
ty bez podani: pi.-yczyn. 8021.

Lokul handlów)
GLIW ICE, 5SARKZE, 
3YTOW, poszukiwany 
przez poważną P r z e d ­

siębiorstwo ahomłetno- 
rarłnaceutyazne. 
Ogłoszenie pod „CEN 
TROHURT” nr. 1009.

’ 130g

ZfednoezenieEafergehczneZaglelilpWagląwęgo
4j*-i t •

zl/hWi

podEjc do ęg ó ln e j -Ytadom oict,
|ą  na pedatrwla 'oaporą tdzea,b Mlnistri przemyśla 1 Handlu • *<>;« 
M tw iątulr 1941 f. el wiązują od dnia 1 *j» 19ĆI j ,  nnwr

t a r y f y -  t l t k ł r y c z n *
L Aa ('owociirrtw domowycl — jpłatj iotyehprąfową;

B  dla Łkali sinłieMkalnyeh (oświ-tlenie):
Sałata aanlpuUeyjna vtle«lęa«i.a — 100 A  
Oplata zą anergit:
a) dla urzędm ■ p-Ai iwowjrch, i smorządo -yeb Bp, — |B
bj dla prywatnych biur, wsrcztstżw, ikleiów itp. ~  80

III ryczałtów* — obllezon* w/g powyższych een;
IV dla oświetlenia ulie (baz wymiany *<—An—:k) tm 6,5 fł/ktyh 
y , rolntera:

a) d w -fk  aowris opłata atała fc  16 zr/hy ale ięeKi*
l  „ u  energię — 16 zł/kWh

® Jednoezlonowa: ■ manipulacyjna —• IWi -tł/rnies,
« aa mergia »  20 zł/kWb dla p , ,a >

t  a tw tndywldualp. 
m anorglę p» 1< : 1/kWi, dla r u i .

*;> -wwowych, samcr:g-
dowj-ck i Rpołecs- 
ayeli .fe1

11* drobnego DMem/słu (do 16 kty mory rozrachunk*-aj)
A dwuoatenowni opłata ctał‘ — 190 't/kW nleslę&jiie

« na ę.fltrgtd m, 1 ił/kWfc
W Iad»oe*łonavBł .  manipula iyjr.a ^  ISO .!/: ■ ■».

a as. aneigię — U zł/kWn •’ ■ §  i*
dta niblorć * mlaizanych — cena wyższa.
* elektrotynj ?a-owych mniejszych od SCO k ił. I z afektyaanU ro- 
powyek — o 1009$ wyżej.
Opłaty pozataryfowe:
a) i* ji*yiączenie. ponowao przylęezenia, iub pr-vfijsi.ęia liertfka: 

Jedńofęzpwege - •** . 199 zl
trdjfezowegs boa ir-nsftłrmatorkt.w pomiarowych p* «w zl

■ a trai.sforw(8*orka»l pomiarowymi ^
nisklbge napięci m  1000 zl

Ljf aa trzydobowę prolongatę wyłączeni i licznika przea
montera wt H  ęj

c) za sprawdzenie {nitelai jł na zgodi»ot6 a przrjin*ml:
•świeiicniowoj — 161 zl
•iłowej “  Mfl tl

VIII
(E

i ':ty.r

Pzi zegółow e  przepisy  ta ry 'o ty e  ™ W U y rtk p ji  
w ice, u l, S taw ow a 13 i .u k ła d ac h  e lektrycznych.

żjadęoeaeaia iat"-
CPAD 1B4SWT

Ir EREKCJA Pil ŃSTWCWEOO MtfNOiJOLU 
SPIRYTUSOWEGO

ogłasza

p r i e S a r g  n i f o e r a m i c z o i i y
na dosts -,ve o. t-rm inle 1 miesiąca od dnią o trty -
nanla zamówienia '

1,500 szlulii jariHdi(rV yui Im. 
•Iir^enlohyd! (IU hobleW praajicydi 
i*r„y ciyuiu liiiteiek
Wszelkie infor.„*cle orar w*6i wykroju otrzy­

mać mężna -v gnjzlnacb Ml 13 w Dziale Eakupów 
P  " , M. s , w W amawię. ul. Leszno 1- U, p, 
ockój 2 12.

Oferty w Łęlakawałi yc» kopertach ta z  znrkói/ 
firm-twych skład ć należy w 1 i  leelarii Dyg acii 
(1. p. pokój 111) ao loJ*. 10-=1 J». 21 maj* 1947 r, 

Przeti rg odbędzie ols ty tym iam  rm dniu o 
aods. ll-e j. W ofercie należy podać:

e) materi ir, s któreg0 bada srebtoBi fartuchy 
źałaegejąo próbko materiału,

o) cen » jednosfkowa »oeo nfagą*y« C-mfralny 
D. ?. M, S. w  Warszawie, ul, Zal.kę wska 27/51, 

’ńwl* wadlalny a a  a  20.000 aale;. iczyf do 
ofrrty, •

Oferta obowiązują .ty ciągu 18 dni od dnia 
otwarcia.

Dyrekcja P. SI. S. zastrzega sobie s. y ió r ofe­
rent ny. uriewaŻ!.‘eni r,::etargu t  pi izim z v  ó- 
p lenia aa kilku dostawców,  (PAP) 16171u

U  R O L N t e r *  
^ P B *  lM V«lO W Cy
A  
6  
A

znana w całej Folgte firma WILHELM 
PENJZEK — WAPIENNIKI I  KAMr-- 
NIOŁOMY W DZIEUKOWICACH paw. 
PSZCZYNA poczta BRZEZINKA rok 
"an 1868. poleca znewt swoja wysoko- 
procentowe wnpn* po ce»„ch bei.kon- 
kurencyjn7 eh. 21769

BUTA „FERRUM” ^  KATOWICE B  
p o s z u k u j ę :  4

to k a rz y , k o t l a u y ,
s iito w n lh ew , w io rfa c z y ,

ot .nr do Fłur« luwesi/cll f
In ś y a io ra  I *ochw lkow

konsirukiorow.weBli. drag ntiśswL
do złiurs Produkcji |  Planvwa«>l»

in ż y n ie ra  dli dlanowiskd s^fa.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne do If. ekcJt 

Huty W rd a i, ,'arsoBaliry. 'VAP) 3628kr



S‘r, 12 TRYBUNA ROBOTNICZA Nr. 127 -  (798)

DYREKCJA PAŃSTWO! T)GO MONOPOLE 
■SPJRYTUSOWEGO W WARSZAWIE

i , łasza

przetarg nieograniczony
ia  jdostawę

1 bu. . 0 sztuK skrzyń t. zw. uniwer- 
^snlnych na butelki io  wyrobów PMS, 

skr?vfiie o ooj. 1.01. 0.5 l i 0 2"> litra
Termin wvkonama do 31 sierpnia 1947 r.
Dostawa — partiami, sukcesywni >.
Bliższe informacje oraz rysunki skrzyń i  •wa­

runki techniczne można otrzymać codziennie w 
Ęodz. 10—13 w Biurze Zakupu Materiałów Pomoc- 
ni"zych DBMS w Warszawie. przy ul. Leszno Nr. 1 
(II pmiro, pokój Nr. 211).

Oferty z dodaniem ceny, loco wason stacja za­
ładowania terminu wykonania i dostawy oraz wa­
runków płatności należy składać w zalakowanych 
kopertach bez żadnych znaków firmowych z napi­
sem: ..Oferta na dostawę skrzyń uniwersalnych” w 
D y  krii PMS. w Warszawie. ul. Leszno Nr. 1 
(Kancelaria Główna, pokój Nr. 111) do sodz. 11-ej 
rann. dnia 20 maja 1847 r.. po czym nastapi otwar­
cie ofert;

Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć 
kw 't w ’cl i cipy na sume zł. 50.000 (złotych pięćdzie­
siąt tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo uniewn.ż- 
pip— ;in pMrntareu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poncy-ria  jakichkolwiek odszkodo­
wań. prawo c- cścIqvh3o skorzystania z ofe-t-’. 

prawo, wvbo-u orzcdsicbiorcy boz wzylcriu na wy­
nik n-zetargu.

Oferta obowiązuje w cia.ru 15 dni od dnia 
otw-rćih., (PAP) lOlSkr

Wadia. dotyczące nieprzyjętych ofert., >eds 
zwrócone najpóźniej w terminie 15-tu dni ,oo 
Otr.-wcji ofert.

|  UBEZPEami SPOŁECZNA 
|  w Bytomiu, Żeromilriego ?.3|251

zakupi:
Artykuły piśmienne

1 PAPIER 
|  OŁÓWKI 
 ̂ ■ GUMY d o  o ł o w  < ó w  

1 KLEJ ,
I TAŚMY
& d o  m a s z y n  d o
j |  •' p i s a n a

i w s z e l k i e  i n n e  
|  p r z y b o r y  k n u r o w e  * 1 1  g
SS *

O f e r i y  s k i e r o w a ć

%
Wytwórnie! j  

W agonów i Most »w |
w  Cłuorz£;vie, ul. Hutniczn 7 J

l e i .  4 1 7 - 5 4  |

Zakupi w kcfdej ilości: §

1. rozwi&rrarki kotlarskie ze ' siali p  
szybkoinącej z uchwytem Morse’o 
CD 21 mm

*

2. pokost czysto lniany
3. olej czysto lniany
4. barwiny pokostowe i olejne 

oraz
5. 30 łożysk kulkowych nr. SKF 6205 s

H  6. 15 pompek wodnych o napędzie H  
=  elektr. rrzy naf ‘ęcij roboczyir 1

220/380 V o wydajności ca 40 mn

IV dnin 28 kwietnia br. zasiała 'kradziona 
w Elektrowni w Szombierkach

de pis^xt«€E
i if isy  „Mercedes" nr. 441673

używana w dobryip stanie, czcionki 
nrzerobioj.e z niemieckich na Dolskie.

Przestrzegamy przed nabyciem tej maszyny 
i- wynagrodzimy za udzielenie "skazówek. 
gazie ta  maszyna sie znajduje. (PAP) 1661kr

L B y ło .  a Ż e - o m s k j e g o ,  2 3 /2 5|2 5  I

H r

^  Oferty oraj próbki prosimy składać M 
dc Hura Zcopatrzenia Wytwórni j|

V   d r

i l l ł l ł iS Ii i I l if I I I I If I i£ iI I I I I I I I i! i! l] I I I I! l l l l
E  p a ń s t w o w a  f a b r y k a  z w ią z k ó w
£  . AZOTOWYCH W CHORZOWIEMM

przy jm ie:

inżynierów mechaników, inżynierów-
elektryków, robotników wykwa- •
lifikowanyćh jak ślusarzy, t«»ka-
rzy, elektromonterów, kowal'1 itp.
oraz robotników ni owy k w lifik.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro P. F. Z. A. 
w CHORZOWIE. Doki' nr. 18.

J657kr

1  W DZIERŻONIOWIE (DOLNY SLASK) 
|  z a t r u d n i :
^  2 In ż y n ie ró w  m ech ..p ik ó w ,
® 2 in ż y n ie ró w  e lek try k ó w ,
S  k ilku  in ż y n ie ró w  ra d io te c h n ik ó w  
|  o r a z  sa m o d z ie ln y c h

buchaU erÓ Y y-finansistćw .

P a ń s t w o w a

1 HUTA LAURA]
Siemianowice Sl. |

Zakupimy natychmiast £

opony wraz z dętkami |
nowe lub w bardzo dobrym stanie z 

o wymiarze: j
750X20 10 szt. =
525— 600X16 5 szt.
450— 550X17 5 szt. =

Oferty ustr.e lub pisemne składać: £
HUTA LAURA SIEMIANOWICE 5  

Dział Tech. Zaopatrzenia
Telefon 233-01 wewn. 7 Z

Ŝ«sŚas!S!SaS5SSSi5R?Ŝ ^

ZJEDNOCZENIE PRZEMYŚLUw  D A T) t n  t  r  r  it  \ t t r  7  \ t u  f i  n  »

!
I
I'  N

S  Źkłosz&us wiaz z życiorysami kierować 
«  do Zjednoczenia Przemysłu RadiótecbBicz-."- 
«  zo v/ Dzierżoniowie, ul. Mickiewicza 5/6 — i i

3031. «ja
Si sto w Dzierżoniowie, 
^  (Dolny Śląsk).

IionMriiktor/.\
mijdsi do Biura Fa- 
brykacyjnego (gwa­
rantowana dobra prak 
tyka)
KALKULATORÓW :
oraz dobra 
STEN OTYPISTK.1 
poszukiwani od zaraz. 
Warunki do osobiste­
go omówienia. Zgło­
szenia: Wydział Per­
sonalny I  istwowej 
Fabryki Obrabiarek 
L. Zieleniewski i Fit- 
zner Gamper Dąbro­
wa Górnicza 8.

(PAP) 1642kr

Największa 
i najstarsza lwowska 

firma 
B Y T O M  

ulic? Dworcowa 20 
Kupuje wszelkie przy 
rządy , fotograficzne, 
optyczne oraz mate­

riały
Płaci najwyższe ceny.

108,'ikr

Centrala Zbytu Państwowego Zjednoczeni" 
Przemysia cukierniczego w Zabrzu, 

ulica Wolności 293, telefon 29-05 
o g ł a s z a

na rem ont zabudowań (jarażcwycL  
w Zabrzu pr7v u l  Paw ia  M an iu^za 1

Informacje oraz podkłedlri ofar iwę oł-prymać 
można w sekretariacie Centrali Zbytu w joóz. 
urzędowych w cenie zł. . ,

Komisyjne otwarć e ofer*. odbędzie sie ott. 
13. V. 47 o godz. 12-tej w pokoju Nr. 2. C. Z.

Oferty w zalakowanych kopertach z_ napisMtt, 
„Oferta na remont garaży” należy składać w sekre­
tariacie C. Z. do dn. 13. V. 47 a ’d: 11.30.

C. Z. P. Z. P. C. zastrzega sobie prawo wolnu 
go wyboru oferenta, częściowego wyłączenia po-, 
zycji kosztorysowych oraz praw unieważniania 
przetargu w całości lub częściowo bez podania pt - 
wodów. ■ 221

Od fldt.unisircr jj?
Z dniem 15. 5. 19»7 zostanie uruchomiony, 
ODDZIAŁ „TRYBUNY ROBOTNICZEJ” W 
RYBNIKU UL. JEN. ZAWADZKIEGO 3. 
który przyjmować bfdzifc ogłoszenia i pre­
numeraty.

ITWIEKAM PRZED­
SIĘBIORSTWO HAN- 

ÓOWE W KŁODZKU 
BRONISŁAWA GO- 

COWA.

ERICSSON, — Zarząd 
Państwowy Katowice 
— Wełnowieo, ulica 

Jadwigi 10 
poszukuje: 
RUTYNOWANEJ 
MASZYNISTKI 
STENOTYFISTKI, 
KONSTRUKTORÓW 
narzędziowych,
Śl u s a r z y
narzędziowych 
ŚLUSARZY / ' 
maszynowych,
u s t a w ia c z a
AUTOMATÓW,

Warunki do omcV 
wierna 3071.

1 wyroby tapieerskle 
poleca: •

uKI \D  MEBLI 
JAN JOJKO

• R Y B N I K ,  
ul. Sobieskiego nr. 3, 
Telefon - 270 Rybnik.

1634kr

!ji dnoczone Fabryki 
Dywa.jów „A R A B” 

poć Zar-.ądćm 
Państwowym 

BIAŁ l KRĄP JWSKA 
ul. Piłsudskiego 2 

Telefon 23-05. 
sprzedaje:

EYWANY ręcznie 
wiązane własnej 
produkcji dla wszy­
stkich. 16331

W o lM  r to d .f

Prtrzchna fótografka-re- 
tuŁzerka, Chmielnik, Jar. 
Bonar. 2216g

/■NAA'^ î A A ^ A /W W sA

Wytwórnia konfekcji wlpctrzebni natychmiast:
Sosr jwcu, przy ul. Mo-jl) korespondent na terenDUaliuvy tu , P" v  ,
drzejow skiej 5 (w poav jui ' .
rzu) iposzukuje l pan ien ek
do szycia

Olkusza i okolicy, 2) re­
porterka _ praktykantka, 
zamieszkała ,v Sosnowcu, 
Będzinie lub Dąbrowie, 
Zgłoszenia przyjmuje kie 
równik oddziału Redakcji 
„Trybuny Robotn iczej” 

? Sofn owiec, Warszawska 1 
1 w godzinach od 9—18.

Przyjmiemy od zaraz szo 
Cera-mechaulka z dłus- 
;zą praktyką, siłę pierw­
szorzędną. Zgłoszenia z 
iB1?] rżeniem życiorysu 
onwołanicm się na re- 
fąrcncję. nadesłać pod Potracbny od zaraz do-
adrezem Centrali _Mate- bry czeladnilc krawieckibry czeladnik krawiecki 

Zakład Krawiecki Cho- 
Francurka 53. fZ('nv-Batc ry, ul. liyrek- 
(PAP) 1637ki f,v1na

ia łów  B udow lanych , K3 
owice. ul. F ra n c u sk a  53

, 0T.'ażna instytucja spót 
Izielcza i szukuje na- Wytwórnia bielizny, po 
T^hmiast: 1 technika bu szukuje wykwalifikowa- 
lowian^go, 1—2 mistrzó wnego kierownika-krojcze- 
iu.)owlanvch obeznanych go i robc.ł’' iee Wiado- 
. pracami remontowymi, mość: Sosnowiec. Yżspal 

głnYarza, 1 stolarza lub na 4, m. 5, 2?10kr
:ieśle, 1 ślusarza, 1 mala­
ga, 1 instalatora elek- 
rycznego. Zgl iszenia kie 
‘„war do PAP pod. „Pil- 

(PAP) 1638kr
y-'twórnia Sayniakć w 
’-abn'Tb przedmiotów
>i«żn0 K,,tycv' w Miko- 
awie, ul. Rvhuicka Nr. 4 
loszukuie nitychmiast: 
rkwalif sile biurowa, 1

Izolatorów ■ monterów 1
przyuczonych przyjmie
natychmiast Śląski Z a­
kład Izolacyjny, Katowi­
ce, Sobieskiego 12, 1
36 90. 2210g

aa 393 i.

Poszukujemy krojczyr.it; 
do robót miarowych. — 
Zgłosneria: I.iga lobiet 
Dąbrówka Mała. ul. By­
tomska 8. 306 1.

p>--vivni-my od zaraz 
Kierownika Wydziału 
Transportowego 2 dli :- 
sza nrskt^ka i odpov re- 
dnąni referencjami. Zgło 
s-enia z załączeniem ży­
ciorysu i powołaniem się 
na referencje nadesłać 
nod adresem Centrali Ma 
r^riałów . Budowlanych, 
'■•--Mwice. ul. Franci ska 
5?. - (PAP)1640kr
Zatrudnimy natychmiast 

konstruktorów techników 
maszynowj,,.h. specjali­
stów od regulatorów jaz­
dy maszyn wyciągowych, 
oraz mechaników posiada 
jących doświadczenie w 
dziale budowy i naprawy 
cieplnych aparatów po­
miarowych Warunki ko- 
rzj stne do omówienia: 
p-' wdziały przemysłu 
węglowego, deputaty, sto­
łówka. Zgłoszęnia: Biuro 
Aparatów Pomiarowych, 
Chorzów, ul. Katowicka 
;0. (PAP) 1627kr

Tokarz drzewnych przyi 
mie Oj zaraz „Drzewo- 
pridulct” Sosnowiec ul. 
Wspólna Ja. wynagrodze­
nie wysokie. / 2200g

Budowniczy (architekt) 
obejmie kierownicze sta­
nowisko, warunek mie­
szkanie. Zgłoszenia do 
.Trybuny Robotniczej" 
Katowice, 3-go Maja 28 
pod „Budowniczy”.

297 I.

Gosposia do majatku (2 
osobv) putrzebna natych­
miast. Żaiecie lie domem 
i diobiem Zgłoszenie: 
.Majatek Pniów pow. Gli 
wice stacją Paezyna.

stwowe Zakłady Prze 
x Bawełnianego w 

Stochowie orzyjma od 
iz: kilku tokarzy I
arzv do robót ma=sy- 
rych (PAP)J6n8kr

■waiifikowana inteU- 
;n.a maszynistka na 
e wieczorowa potrzeb 
od zaraz Zgłoszenia 

Recakej. .Trybuny 
otuiczei" ool 24

Sawód dobrze płatny u- 
ayskasz kończąi Szkole 
" Ł.nockod- tva Zabrze, ul. 
Sienkiew icz 30. Przyjez­
dnym bezpłatne kwatery 
Praktyka garażowa. Kurs 
6 tygodni 1524kr

fa^T-ukujeiay ślusarzy i 
no^terów do silników 

ropnych. Zgłoś .ema „Be- 
toji-Monierbau”, Bytom, 
Jagiellońska 15,
' 2215g
Stolarzy, 2 budowlanych 
2 meblowych poszukuje 
B Holik, Szopienice, Sci- 
bo'skiego 7. 2217g

Kupię skrzynię biegów 
•lub same tryby do ' s 
móchodu ciężarowego — 
„Citroen” cztero-tonov'e 
go, Bytom ul. Smolei i a 
32, Sołtysik.________2215g

Ford — Eifel 4 -r osobo­
wy po remoncie do sprze 
dania. Telefon 304-76 od 
8 — 16-tej. , 2210g

PomhI poszukują |

Auto hulajnoga „Tempo” 
w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania wiadomość 
*-1. 62550. , 2’04a

Starszy. inż.-tud., Polak, 
były właściciel zniszczo 
nego przedsiębiorstwa i 
fabryki, z dużą rutyną 
administracyjną, - organi­
zacyjną i handlową, otze 
kuje propozycji, i głosze­
nia: Kraków, ul Jereno- 
Fenna 5, m. 3a. inż. A B. 

________  ?,140g

Akrobata kawaler poszu. 
kuje zajęcie w cyrku lat 
26. Zgłoszenia do „Tryb. 
Rob.” Dąbrowa (tórn.

4  u j t n o

Kupię każdą ilość olej­
ków perfumeryjnych, sp-> 
żywczych, wszelkie che­
mikalia, Warszawa, u l 
Koszykowa 49/10.

1408kr
Makulaturę nadającą się 
do przeróbki (blanl teii 
firmowe czyste, papiery 
częściowo zadruków a.ic, 
te ł ura w arkuszai h, _ bi­
buła atramentowa, bihuł 
ka itp.) zai.upuje_Po do­
brych cenach „jcekurd" 
Katowice Słowackiego 2T.

1591kr

Radioaparaty oraz sze'- 
kie lampy kupuje Kukul 
ski. Katowice, 3 Maja 2C 

1362kr
Welne owczą strzyżoną 
stale kupuję, Pierzikow- 
ska Sosnowiec, Żymier­
skiego 26/6. _____

i linis erstwo 
Przemyślu Szkoła . 
Przysposobienia 
Przemysłowego 

w* Wrocławiu-Brodzie 
poszukuje:
1. NAUCZYCIELI do
przedmiotów ogólno­
kształcących, 
i. TECHNIKÓW, i IN­
ŻYNIERÓW do przed 
miotów zawodowych 
w zakresie szkoły do­
kształcającej do pol­
skiego histurii. geo­
grafii, przyrody, ma­
tematyki, maieiialo- 
znawstwa, technolo­
gii, eloktrotecnniki i 
rysunki zawodowego. 
Zgłoszenia listowe — 
Wrociaw-Brodzic, zglo 
szenia osobiste koleją 
do stacji Wrocław- 
Leśua md 15 m-c ja 
pociągi Yursow. ć bę­
dą z Dworca Główne- 
g ) do szkoły.
.620KI Dyrekcja

Materiały farbuj tvlko 
b; ,r wnikiem Orion” bo 
j'®st gwarantowany i da­
je piękne kolory. Skład­
nica Fabryczna F-fow i-Lnieysżnliiin 
ce, ul. Starowiejska

zgui iony

Unieważniam skradzione 
dokumenty, legityiijncj 
Związków Zawodowych, 
legitymr-icję PPR, legity­
mację Techr-Jcujm Bytom

dowód osobisty na na-jskic-go .oras Swiadectwoii
tel. 334-G4. lBSOkri^wisko Fcrko ski Cz s-jziyolnienia z huty

'Unieważniam zgubioną
‘kartę rejestracyjną RKU 
; 'sosnowiec-, N*1 12575 na 
nazwisko, Kochański Ma7 
jfi ąń, Giazówka, pow. Za­
wiercie, 2168g

Uriew»żniam zgubioną 
ka-tę rejestracyjną RKU 

osnowler na nazwisko: 
Kleszcz Francidzi lę, Ro­
kitna — Szlacheckie, gmi 
na Łazy. 2159g

, ó!a-W Rudzieniec
ster .ple kauczukowe w y-!pv r-enwa
konuje „El-Cha-Film” -—i — — - — -------   -
.'arszawa, J e r o z o l i m s k i e i M a r i a  Żurek umeważuia.
27. Prowincję- informuje-'zagubione papiery repu- 
my listi de. 1872kr' trianckie, Gliwice,, ul.

.Marcina Strzody. 2162g

ulica;wleć” na nazwisko Cu- 
2781. piał Eug;?ióuu»2, Sosno­

wiec, Lwowska 3.
■ ■ 21ai)g

S p r r « 4 a i P »koju poszukuję, przeo- 
stawi ciel prywamych fai 
bryk . blefon ' założę, wy­
sokie komorne. O ferty  dJ‘ 
„Trybuny Robc.nicze;!f- 
Katowice, J-go Mają: 2%, 
dla „W,"jo ” lub tel.eion 
341-79, rano 7—8,30.

3051.

Samochód w dobrym sta­
nie. 3-kołowy — marki 

Tempo" okazyj .e dc- 
Lprzc Jama. Wiadomość: 
Tryb. Robotn.” Katoy i- 

ce 3-go Maja 28. 292 r.
Sypialnie bez szafy, wie­
szak. krzesła tanio sprze­
dam. Katowice, Mickie­
wicza 8, m, 9. 2931,

c 7«ł*c««ia
Ma ierlały fotocraficzne,
filmy, :lu e, papiery 
materiał fotetethniczny 
ap raty I przybory foto- 
graficzr e vrzedaje oraz 
kupuje b/b „Industrla 
Bytp l, Moniuszki 4. 1. p. 
Tel 23-74.
RoLóty siudlarskie i tapi 
cerski. wykonuje mistrz 
sindlarski — Pluta K. 
Tychy, .Sienkiewicza 1.

I  rzy.imuję roboty w i 
niesie stolarstwa budow­
lanego . mebli. Zgłosze­
nia: „Trybuna Robotni­
cza’ Katowice, pod „Sto 
larnia 30’ l632kr
Fotog Lafie nagrobkowe
(porcelanowe) wykonywa 
„I ,-CHA-. TLM” ' War­
szawa, Jerozolimskie 27. 
tr rowincję informujemy 
listownie. 157lkr

I  Mieszkania

Czeladź,
2146g

Drzewoprodukt” Sosno-,. 
wiec, Wspd i 9a, tel.jVn,e^.»P7al|* zgubione 
62223 poleca swoje wy- > wszelkie dokumem. ■ —
roby stolarsko -toi-jiakit-,!Żmuda Jerzy, 
jak: szpule eli; przemy Kościuszki 6, 
siu włókienniczego', dre- ‘ 
wna wszelkiego rodzaju 
do szczotek ■ raz półfa­
brykaty dla przemysłu 

drewniaczki na- klin 
dzit. 2199)

Unieważniam' zgubiony 
dowód osobisty Stolorz 
Paweł Chorzów Batury, 
Faina 16 2148g
Unieważniam zgiibiony
dowód ośbbNly nu nazwi- 
sko Anna Pietrzok, Cho- 
frzów, 2173g

Univ « i>" m dowód P. 
K. P„ bilet okresowy, 
karty  żywnościowe i 
dzieżowe, vVulczyl- ^.olia, 
Będzin Małachowskiego.

2171g

Unieważniam zgubione
zaświadczenie repatria­
cyjna na nazwisko Lit­
win Władysław, Dąbrów­
ka Mała. 2145g

Unieważn n  skradzione 
na stacji Gliwice -doku­
menty, tymczasowy dc 
wód osobisty, kartę reje­
stracyjną RKU £  widni "a 
ora? inne na nazwisko 
Jan ruzaj Bielawy obec­
nie Szopienice, Józefa 
Wieczorka 12, 290 I.

Unieważniam zgubioną 
wojskową kartę rejestra 

rjną wydaną prze" RKU 
Pszczyna na nazwisko 
,-leer Antoni, Frydek 4.

Uni -ażniam zgubione 
wszelkie dokumenty na 
na/vzisko Fedor Anaiej- 
czuk Racławice Śląskie.

300 I.

Unieważniam :i adzione 
zaświs Jczerii RKTT No­
wy Sącz, legitymację 
PPR, prawo jazdy i kar­
tę rozpoznawcza na na- 

wisko Kroczek Jan. 
Przyszowa pow. Limano­
wa. 2177g

B lk sj cfcrtirum w 5( • 
snowcu posiadam willę 
2 roćzi.mą niewykończo­
ną pód uaciiem, z gara­
żem. Poszukuj lokator 
róiy z gotówką celem wy. 
kończenia mieszkań. • W u- 
runki dogodne. .Wiado­
mość: Chorzów' Państwo­
wa Fabryka Ywiąńsdw. 
Azotowych, Wydział Per 
so-alny dla-„T”

|  £ « « l a a y  1

" tn i ia lg  4-pokolow* Plę
kne mlesŁKanie ‘willowe 
z weranda t ogrodem w 
Opolu na podobne » K a­
towicach., Wirń" 'ni6. Se 
kreta-iat Redakcji Tryr 
buny Robotn iczei Katowi 
Ce, teł cl. S( 04.c N f i k i  _ J

Kerespc .deaejJj*  kvr*y
księgowości. Infcrmaóle 
Lublin, ski. poczt 105.

12r ik r

l Ponukiwania
. 2

Dalio' — Halle! — Helą 
Witk;o.wska, n.=-> Andrże] 
z Siemianówki k. Lwo­
wa, proszona jest o po­
dani'* adresu obtClmgo —i 
Ciocii Rózia „Renoma” 
Sosnowiec, Tar<rw» 2, " 

2201 g

Poszukuję msża V?ojdy-, 
ły ]< ranciszka zamieszka­
łego v rójcu 1944 w  Bił-i 
ce Królewskiej, powiat 
f wAw. ostatnio przeby?

-ajacego. ,y Wojsku Pol-, 
skim. Vi adornozci proszę 
kierować: V.Tr>jdyła Ffan. 
ciągka, Grudżice, .nowi 
Opole. lSSJkir

Kapusta, marmolada, so­
ki, kompoty. Jarzyny m*
szone. iconsjrwy. Prze­
mysł Konserwowy, Kra­
ków. StraJc m 17. tel. 
573-bo lD2.tr
Fotografie -lagmoltowe
(na porcelanie) wykonuje 
„Foto Sztuka” Bytom. — 
Zamiejscowych informu­
jemy listownie. 1577itr

Filmy i igły patefonow » 
kumije Ruu.o-IContfih: Ka 
towice. Rynek 11. 165lkr-

Płyty poł mane kupuje­
my — wymień.amy — 
TON” K rakóją ś\ir. To­

masza 26, 1478kr

Poszukuję r  ęża Der.-kie­
go Andru-ja, zdemobili­
zowany w gruth-lu ,1945, 
roitu w Szczecinie i do­
tychczas wszelki "Jad- za­
ginął. O : wiadomości pro 
śi Jenska Brr.iisława 
Piotrowice. 26? I-i
Poszukuję Ludy ' r" ■ Ro 
zalir Ziembowrif.w „ka'-1- 
mieszkałych do 19411 f  w 
Bożyszczach d o w . Łuck 
Ziemoowski Broni słs w 
Chałupy u l : Sowi: lti
gni. Wolbta. dów. Wab 
brzycli. 1514 b i

V .

«

r

1 rani i i Win#

fflszi/słkie gatunki bez ograniczeń■/

G e n t r a i a  S p r z e d a ż y
PanstwoivngD Zjednoczenia Przemyślu Cukiernic*, gt
W ARSZAW A-PRA^A, ULIC/, ZA M O JSK IEG O  NR. 28

S K t a d  H u r t o w \ '
K A T O W I C E ,  U L I C A  3 -G O  M A J A  NR. «/8

T T

Kaleta Wiktor, Brzeziny 
Śląskie, unieważnia zgu­
bioną deklarację wfffi&o-- 
śęl, świacf ctwi* obywa­
telstwa 1 dokumenty woj 
skowe. 2176g
Unieważniam zgubi m i 
tymczasowe obywat^stwo 
Kopitzki Anna Ostroż- 
nica, pow. Koźle. 2193g
Unir -yażniam zgubione
t„ ,nczasowe odj . telstwo 
Maron Horst, Ostrożnica 
pow. Koźle. 2193g
Unieważniam zgubione 
tymczasowe obywatelstwo 
Jaskółka Aniela, Dzier- 
gowice, pcw. Koźle.

»

Unieważniam zgubioną 
leg.tyk..ację kolejowa na 
nazwisko: Dworak J i sty 
na, Kończyce Małe TA-

V

Unieważniam zgubioną
kartę rowei ową na na­
zwisko Szolong Wilhelm, 
Ciesz-m, Generała H lle­
ra 7. 2192g
Unieważnieni zgubioi ą 
deklarację wierności na 
nazwisko Hanse1 Emilia, 
Goleszów 47. 2192&

-Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjna v y -  
łłarią przez I-szy Ui .d 
Skarbowj Katowice Nr. 
552/4., potwiei lżenia zgło 
szeńfa Nr. 150/46 oraz 
przydział ’ śtragańu n 
Hali Targowej o: nazwi­
sko SzajknwTki R^man, 
Katowice, ul.1 3-go Maja 

2721.

Unieważniłam skradzirnn 
dokumenty na nazwisko: 
Ptak Jan, mianowicie: 
l:snnKarta, legitymacja 
Związku Pracowników 
Przemysłu Poligraficzne­
go, bile tramwajowy tra 
sj - Katowice-Rytoir za­
świadczenie, pracy o»az 
kennkar*ą żony Wandv 
Ptak.

Uniewd£o..m zgubioną 
..ęgitymację służbrwą o- 
fjcerskp. Seńa 0008, Nr. 
9814 li nyzwisko: ppor. 
St-ipaiewski Aleksander 
wystawioną jtzez  Mini- 
st-rstWk. Obrony Narodo 
,vej w Warszawie.

2711.
Uniew»żni**p wszelkie
łk radzio..e dokumenty na 
nazwisko nełka Fran­
ciszek, aiysłowicfc, Ry­
nek 9. 2701.
Unietfażniam zgubione 
dokumenty, .egitym-jeję 
’użbową i książeosSkę ' 

Kasy Chorych i :a nazwi­
sko Ciowk ffłcJyslaw, 
K.C-U. M. (j. Siemianbwi- 

269 i.
neważńiam szen-.c

gubio..e dokumenty n i  
aazwHko Morawiec:. Aloj 
ży Katowice. Mieląc ue- 
go 6/Ł. 2165g

Unieważniam zgubioną
kartę rejestracyju t.KU 
Zawiercie, Żmuda Piotr 
Niego won'cc, pow. Za­
wiercie. 2195g

Unieważniam wiszelkie 
skradzione dokumenty — 
Dzida Marta, Parownik 
Klasztorna 46 . 2197g

Unie; pa inia* zgubione
wrzelkie dokumenty na 
nazwisko Jydelr Paweł 
Kato wice-Załęże, ul ks. 
Roboty 7. ?174g

1 'nieważniani zgubioną
kartę rejestracyjną Urzę 
du Skarbowe w Kato­
wicach Nr. 1333/47, Klein 
Stanisław; Katowice, 3 
go Maja 31. Ł!94g

Unieważnia;: i zgi’bionąl 
legitymację z Dbezpie- 
czalni na nar.wisko Nie- 
dobecka Anna, Katuwice 
Dąb, Dębów- '>3. 2851.
Unieważniam zgubioną 
kartą rzemieślniczą na 
nazyusKo — Władysław 
Gtząs Koziągłówki. 289 I.

Unieważniam zgubioną 
JcSrtę rejestracyjną w 
daną przez RK^I Gorli 
ce na nazwisko Gorrjuika 
Władysłsń, 291 I.

I  liąffi; .liam zgubioną 
kartę rwwerową' na na­
zwisko Proksza Maria, 
Mościska, pow. Pszczy­
ną, 2191 g

Unieważniam zguhione
wszelkie wojskowe doku­
menty ns nazwisko Mro­
wieć Rajmund Janów, ul. 
Wolności 91. 295.1.

Unieważniam skradzione 
dokumenty, dęklaaację 
wierności, zaświadczenie 
pracy, zaświadczenie Zw. 
Zawodowego i inr, ° na 
nazwisk.* Rudolf Kopiec 
Pietrowice, ul. Północna 
r»). 2961.

Unii az niam zgubioną 
książ-czkę wojskową 
inne dokument na na- 
zwisaj) Nycz Stanisław, 
Pszćzyna, 
szki 8.

Unieważniam skradzioną 
deklaiację w ier.uści oraz 
karty żywnościowe na- 
r.izwiska Płaszczyk i 
Pawleta, Katowice-Załę- 
że. 3011.
Woski, odyadk; od świec 
zamienią ha. świece, ku­
puje, olejki — • tusze o 
kupuje Krotoszyńska Fa 
bryka Wyrobów Wosk. 
Krotoszyn, Sienkiewicza 
2a 122F._r

Unieważniam zgubione 
paszporty ifantuskie oraz 
wszelkie dokun entv Ur­
bańczyk Franciszek i 
Pierzchlewicz Bruno Bi­
skupice, ul.' Kosaka 58

2179g

Uniewa ‘niam -skradzioną 
przepustkę graniczną na 
nazwisko . -eśn arek Kon­
stancja, Karwina 12.

2192g
Unieważniam zgubioną 
przepi..’tką graniczną na 
nazwisko inż. Krupa Jó­
zef, Czeski Cieszyn,

2192g
_ ni“wa..-ia . j  zgubiony 
dowód tożsamości na na­
zwisko Oślizło Maria, or. 
22. 7. 1927 r. Jastrzębie, 

2l96g

Unieważniam skradzione 
"jywatestwo polskie Lu­
cja PotyLa i Waleska Po 
tyka, M arkowi-ce, pow. 
Racibórz. 2198g
Unieważniam skradzione 

obywatelstw,’ eolskie Nr, 
285 Kampka M -ia. jla r- 
kowine, pow. Racibórz.

2198g

Unieważniam zgubioną 
legitymację fabryczną. — 
Wry ść-Rek wski, Siara. 
Karb, Tarnowska. 21671
Cniev“żniai’ skradzicae 
zaświadczenia obywatjl- 
.stwa 13802, Szczęndzina 
M. ’ta, Bobrek, Mickie- 

icza. 2167g

Cnie żrvr_i zgubione 
zaświadczenie RKU To- 
pa Franciszek, Bobrek, 
Mickiewicza. 2167)

Aleja Kośeiu- 
2991

Uniertażni'' m zgubione
zaświadczenie ol zwatel- 
!tv,»3, Roir.ańśk. Paweł, 
Bytom. Brzezińska 23.

\

Unieważniam zgubioną
legitymację hutniczą. — 
Lelowicz Edward. ,Bo; :ek 
Hutnicza 2. 2167g

2149g
Unie~ą iżniair skradzione 
wszystkie d i-u  nenty. — 
LąJwik Karol, Katowice, 
Wodna 44. 2167g
Unieważniam sicradzione 
wszystkie dokumenty. — 
Krajewski Józef P^tom, 
Witczaka 111 , 2167g
Unieważniam wszystkie 
zgubioi e doku, enł;v na 
nazwisko Jabłoński ’=- 
weł. Orzegów,: Gliwicka 
13. 2167g
Unieważniam zgubione 
wszelkie dokumenty — 
Włocka Emilia, Zabrze, 
plac Krakowski 4.

2161 g

Unieważniam zgubioną 
legitymację Związków Zą 
wodowych — Polowczyk 
Jan, Sosnowiec, Staszyca 
24 2205g

Unieważniam zgubione 
by- = telstwo polskie — 

Kubik Herbeft, Zabrże; 
ul. Górnicza 8, 2161 g
Unieważniam skrudzio; : 
obywatalscyjc polsk1' - 1122 
Mate-la Jerzy; Zabrze, 
ul Armii Ludowej 17.

2161g
'  niewainl m zgubione 
obywate:.'tv polskie — 
Daniec Paulina, Zabrze, 
Stalmacha 5. 2161g
Unieważniam zgubione 
obyWLi jlstwo polskie — 
Ja r '1 Małgorzata Bisku­
pice, ul. Mrózka 7.

2161g

Uulcważnfam zgubions 
legitymację- prac Bie 
n*k Herbert, Bobrek, Ja- 
nasza- 2'. 2215g
Unieważniam zgubione
zaświadczenie obywa el- 
stwa 43392, Fikosz Hel­
mut, Bobrek, Wyzwole­
nia. 2215g

Unieważniam skradzione 
obywatelstwo polski — 
Krtizne’* Franciszek, Za­
brze, uL Armii Ludowej 
24. 2179g
Unieważniam zgubione
obywatelstwo polskie Ul- 
bi. b Agnieszka, Zabrze, 
Tetmajera 9. 2l79g

Unieważniam skradzione 
obywatelstw,* polskie na 
nazwisko Pasternak Leon 
Zabrze, ul. Buchenwald- 
cżyków 6. 21793
Unii ■ “ iżniam zgubione
wszelkie dokumenty na 
nazwisko Wala Franci­
szek Zabrze, Brchenwald 
czyków 10. 2161g
Unieważn »n zgubioną 
legitymację szkolną Pań­
stwowego Technieum w 
Bytomiu, 1507 na nazwi­
sko Frofiez Władysław.

£’57g
Neugeba1*-, Willibald,
Bytom, Wolności 51, u- 
nieważr'a zgul!one za­
świadczenie , obywatel­
stwa. 2163g
Unieważniam skradzione 
obywatelstwo i wszelkie 
dokumenty na nazwisko." 
Berta Warzecha, Gliwice, 
m. Gieiiymskiego 52. 
_______- 2153g
Unieważniam zgubioną 
- snnkartę 542, kartę re­
jestracyjną RKU Zabrze 
Skoftja Jan, Gliwice, Mi 
kołowska 20. 2183g
Unieważniam skradlzione 
obywatelstwo na nazwi- 
ku. Kamuzela Elżbieta 

Gliwice, ul. Małopolska.
Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjni RKU 
Tarnów i nazwisko: 
Kun/orek Władysław. Gli 
wice, ul. Bolesława Smi i 
łeg0 6. 2187,3

U .leWAŻnlam akraazio^u, 
obywatelstwo na nazw1« 
sko jśeims Ir-na, Gliwi­
ce, u i Konarskiego 2.

2184g
T ii'* ważni? m zgubi uny,
i.upatriacyjny paszport ro 
dzinny, lt Ltylńaęję PPR, 
i inne dokumenty Lech 
Jan, Gliwice, Górne Wa­
ły 4. Zwrot :a dobrym 
wynagrodzeniem. 2188g
Unieważniam legitymację 
szkolną ia nazwisko Sta­
nek Ł- i-.ńa, ucz. Państwo­
wego j-ninazjurr. w Dą-i 
br~wie Góm? zej.

2206g

Unieważniali tymczasowe 
zaświadc?,.?nic obywatel­
stwa polskiego wydane 
przez- S turoit^o w 'Opo­
lu, oucinai. zameldb wari-; 
na na~wisko Roskosz Wi 
ktoria Opolska Nowa 
Wieś, pow. Opole. 16f9kr
Uniew: tnlam  zguoione
tymczasowe zaświadcze­
nie oby w atę stT/a poi-kie 
go Nr. 646f juydiiiłe przez 
Starostwo w Opolu na 
nazwisko Panek Michał 
Nowa Wieś Opolska, ul. 
Kościuszki 23. 1659kr

Unieważniam skradziona - 
wszystkie dokumenty. — 
Fikus Franciszek, Lipl- 
ny, Kościejiia .9. 22153
Unieważniam slcradzior e  

legitymu :fe na nazwisko: 
Hołyński Tadeusz, legi­
tymacja z  PPR. i ZWM. 
wydane Wałbrzychu 
przez komitet miejski.

5 I k r

Unieważniam skradzione" 
tymczasowe zaświadcze­
nie narodowości polskiej 
nr. 45262 wystawione 
przez Staro stwo Powia­
towe Opolskie ns n?zwi- . 
sko Kranciock Wilhelmi­
na, Mechnica. 1559kr

Unieważniam skradziony, 
dowód osobisty, legity­
mację PPH. wymelcly n- 
nje z Opola i prawe jaz­
dy szoferskiej wystawio­
ne przez OUS Katowice, 
n i nazwisko Uuniewicz 
Wacław. Ad59kr
Unieważniam slcradzion I 
kartę ewakuacyjna, do- 
wóci osobisty, . lisi U- 
cziiowski 1 książkę woj­
skową na nazwisko: Zć-- 
niewicz Władysław, No­
wa Wieś Królewska,

i6S9kr
Unieważnia:'1 „s ,, 
riartę wysiedleńczą, 
tę majątkowi na na 
sko: Ślusarz Tadeusz, 
rycz, pcw. Strzelce.

„Przyszwś."” jedyne na 
Podhalu Koncesj. Biur* 
pośredniciw. małżeńsfH 
Kabka: willa „Aniel-'’ >
ul. ks. J. P oniatow skiej 
tel. 65, skr. poczt. 1, Pc ' 
leca szereg korzysfnycb 
partyj małżeńskich. 
Zgłoszenia osobiste lu® 
pisemne. Uwaga * na 
res: 16311**
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